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MACIEJ JOZEF KONONOWICZ 

Nie napisany wiersz 
MATC mój męski wiek dalekobieżny 

za Tobą dźwięczy tak jak pościg. 

Gonię' Cię wzrostem swej młodości 
a Tyś uciekła w wiek dojrzały -
gdy ja doj rzałem - szron wymości ł 

_Kiedyś za metą się spotkamy, 
Kiedyś się wreszcie nagadamy, 
o matko, matko, 

Twe włosy. Teraz sq już białe . ~ 

Gdy mi na skroniach płomyk śn ieżny 
nieśmiało jeszcze peli włosy 

to pewnie bę9zie mój naj lepszy 
z nie napisanych nigdy wierszy: 
rozmowa z- Tobą. 

Często powraca pytanie: ja­
ka iest nasza kultura? W ja­
kim kierunku rozwija sie? Ja­
kie wysteouja zagrożenia i za­
hamowania w lei rozwoju? Cz.y 
możemy być zadowoleni z te~o 
co iuż osiai:meliśmv? Co eh •ie­
lib:vśmv i co oowinniśmy o­
siągnąć? Pytania te orzedsta­
wiliśmv uczestnikom redakcv.i­
nej dyskusii. reorezenta,1tom 
środowisk twórczych w Łodz.L 
Udział w dyskusii wzięli: 

śRODOWISKO 
CZVTWORCVł 

------~· . 

- Proponuje ączą6 nuz­
r ozmowe od próby odpowiedzi 

· na. pytanie: Jak poszcze1tólne 
środowiska tw6rc:te oceniafa 
stan kultury, jakie widq za­
Eroienia jeJ rozw-oju? 

1955 

Fotoz Grieoo„ Gełasi1bkł 

je w -wytw6rniach mu. ~ie 
trudniejsze. 
Również oeena rozoows~ech-

• nienia nie iest taka Mo.sta. 
Trzeba sobie %dawać ao.-rawe z 
tego, że ludzie zajmujący sie 
tym mają duże trudnośd i nie 
zawsze orooonuią taka oferte, 
n a jaka oczekuje odbioro::a. A 

, przecież w Łodzi mimo wszyst­
ko zrodziło sie kilka interesu­
jących inicjatyw, Mam na 
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Dziesięc pytań architekta 
„Chociaż goło, lecz wesoło" 
Kup pan marmurek! 

• Tragik romantyczny 
Tchnienie szaleństwa 

• Czy książka może leczyc? 

Pyszny tatar 
pozycją układu pokarmowego o 
cechach nieżytu żołądka. Wszy­
stkie placówki służby zdrowia 
na terenie miasta odbiersjR te­
lefonogram zobowiazu.iacY ie de 
priorytetowego traktowania o:.­
cjentów uskarżających sie na 
dolegliwości żołądkowe ora:z do 
niezwłocznego informowa nia 
jednostlti nadrzędne; o d3lszvm 
rozwoju sytuacji. Pogotowie ra­
tunkowe interweniu;e w ośmiu 
cięższych przypadkach. dwie 
osoby trafiają do szpitala Ska­
la zatrucia rozszerza się. 

ROMAN KUBIAK 

- Zatrute było! - powiada 
tęga baba i chwyta się pod 
boki. - Kupa narodu pójdzie do 
piachu, bo jad kiełbasiany za­
bija na śmierć! 

Licho iakieś czepiło sie spo­
kojnego miasta i nijak odstąpić 
nie chce. A . to pijany oandzior 
rozjeżdża autem ludzi co na 
przystanku czekali, a to młode 
oprychy - niech im łapy po­
usychają - szabrują kościelne 
dobro. To znowu dziewczyna z 
miłości albo przez szkole. z ie­
denastego piętra na bruk„. 

.Nie masz spokoju, nie masz 
gdzie- otletchnać. bo dymy wal::i 
z kominów. a rzeka „Smródka" 
płynie i;;ęsta. ni to ciecz, ni za­
wiesina. Nawet clo Kolumny 
mało l:io iuz jeździ na nie­
dzielę, bo tam bogacze na każ­
dym sk!·a vku polany ceglane 
domy wystawiają. ~'1ia~tem 
strach ,iść o zmroku. bo w bra­
mach różny element czatuie. ta­
l-i co za pięć złotych moie 
cztowieka ukatrupić. A tu. jak­
by malo było zrnartwie;'I, je-

szcze to nieszczęsne zatrucie. 
- Połakomiły się kobity, ot 

co. A trucicieli trza wpakować 
do pierdla, niech posmakują 
razowca z kawal 

6 maja 1985 roku Wojewódz­
ka Stacja Sanitarno-Epidemio­
logiczna w Lodzi zaleciła pla­
CÓ\vce terenowej w Pabiani­
cach. natychmiastowe wszczę­
cie dochodzenia w związku z 
podejrzeniem zbiorowego zatru­
cia mieszkańców miasta \\I 
szpitalaclj łódzkich orzebywało 
bowiem kilku pabiariJczan. u 
których wystąpiły podobne ob­
j a wy: wysoka temperatur a, 
bóle brzucha. kurcze ielit i o- · 
mdlenia, wskazujące na ostre 
zakaźne zatrucie pokarmowe. 
Stan zdrowia dwudziestoletnie­
go mężczyzny określano ;ako 
średniociężki. 

Tymczasem do przychodni le­
karskich i Stacji Pogotowia Ra­
tunkowego w Pabianicach ma­
-sowo zgłaszają się osoby lżej 
lub bardzie.i dotknięte .1iedys-

Terenowa Stacja Sanitarno­
Epidemiologiczna ustala cecilY 
wspólne poszkodowanych Wszy­
scy oni są pracownikami lub 
członkami rodzin oracowników 
Pabianickich Zakładów Przerw­
slu Bawełnianego „Pam~tex" 
Wstępne rozpoznanie sugeru je. 
że bezpośrednia przyc1vna za­
trucia mogło być spożvcie su­
rnwego mięsa wołowego. lctórte 
pod pnstacią befsztyku tatar· 
skiego rozpro~adzały fahrvcz.ne 
bufety .. Pamotexu". Istnieje du­
że prawdopodobieństwo. ii za· 
trucie wywołały bakterie. świet­
nie rozmnażaiące sie na pożvw­
ce z surowego miesa. Służbn 
zdrowia udziela oomoc.v oonad 
stu poszkodowanym. Jest ponie­
działek. 6 maia. 

Nazaiutrz absen-
c.ia "horobowa w 
„Pamotexie" osiąga 
punkt szczvtowv 

· Chorują idównie pra-

STEFANIA DZIĘCIEL KA-MACHNłKOWSKA _ 

Model awansu spoleeznego (2) 

MODEL PRACOWITEGO ŻYCIA 

Preferowany sposób na życie poprzez pracę 
nie jest niczym nowym. nieznan}·m w społe­
cze1'istwie. nie iest zatem odkryciem to co po­
wiem. Chodzi jednak o to. aby model życia pra­
cowitego adaptować do warunków w jakich się 
znaleźliśmy, a więc warunków kryzysu gospo­
darczego w socializmie. bo w warunkach kry­
zysu gospodarcze;:w w kapitalizmie był spraw­
dzony. 

Do tego aby pracować dobrze i ,,·yda.inie po­
trzebne sa warunki, a wie" surowce, maszyny. 
energia, organizacja pr&cy - ale chyba naj­
ważniejsza jest potrzeba zwalczania własnego 
lenistwa, \vyzwalania chęci d:> pracy lub po 
pro!itu zmuszenia się do niej. Człowiek niejed­
nokrotnie nwsi zmuszać się do pracy, zwalczać 
swoje lenistwo, wygodnictwo, bo nie ma zapro­
cramowanej w kodzie genetycznym pracowitoś-

ci mrówk; lub zaprogramowane] .• oracowitoś-::i" 
robota. Człowiek pracowity - to ideał chrześ­
cijański i socjalistyczny Dlac?.o::g-~1 zateni w Pol­
sce, kraju o tak znaczącvm oddziaływaniu Kl-8-
cio!a katolickiego. w kraju, w którvm -ood ieto 
trud realizacji ustroju 3ocjalistycznego. praco­
witość n.ie jest podstawo11.a wartościa w modelu 
życia? Dlaczego nie miałaby być? 
Właśnie życie pracowite. twórcze - jest cie­

kawe, daje radość z tworzenia i zdobywania. 
Każdy czytelni!<: biografii sławnych ludzi łatwo 
przekona sie. że byli stawni dlatego. że byli 
b.ardzo pracowici. dlatego ich biografie czyta 5ię 
z zainteresowaniem. kaidy dzień ich życia był 
wypełniony twórczością 

PraCO\\·ite życie łatwo da się pogodzi ć z awan­
sem poziomym przez r.'ałizację zasady. oomzez 
być - mieć, pos adJć. Pracowi tość '.' 
każdej pracy twDny podstawę dla p.rr­
cy innych, zapewnia stworzen ie warun­
ków do dobrej pracy maszyn, energi'.. 
surowców, orga.nizacji pracy. 
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ku literatów, którym na · tym 
zależy i oni robią wsz.fst:ko, 
aby taki festiwal móii;l sie od­
być. Gdyby nie oni, nikt b:v 
sie tym nie interesował. Otóż 
uważam, że udział środowiska 
twórczego w życiu kult•Jral­
nym określaia je)!;o inicjatywy. 
realizaeja tych inicjatyw. Pod 
warunkiem, że wzbogacają one 
to życie. Tak rozumiem dzia­
łanie środowiska, a nie tylko 

tylko w upowszechnianiu kul­
tury plastycznej, ale też w 
ksz.tałtowaniu opinii i k.r\.'te­
riów oceny sztuk plasty;:;,1ych. 

ły tu zdania, że mamy w Ło­
dzi kilka cennych in;c i >~ t.vw. 
Zgoda. Yi.amy. Tylko orost.,: pa­
miętać. że to nic now~g„ Jest 
to realizacja t~t!o . co i uż C:aw­
nie.i wymyślono. postanow1 .mo. 
Jakie od tamtego czasu pow­
stały nowe iniciaty·,vv'? :.Vlam 
takie wrażenie, że sie w kul ­
turze cofamv. 

- • ' o, a nowe związki? 

W. GARBOLIŃSKI: - Nowe 
z.wiązki są nieliczne. a poza 
tym podzieliły środowisko za­
miast je zintegrować. Dziś 
kryteria przyjmowania do ty-::h E. SZUSTER: Sytuacj·1 

iest chyba ieszcze ba!·dziei 
- FELIKS FLIS - docent, 

d:tiekan wydziału w Państwo­
wej Wyższej Szkole Muzyc~ 
nei. 

GARBouię­
w Państwowe I 

Sztuk Plas­
Narodowej 

- WIESŁAW 
SKI - profesor 
Wyższei Szkole 
tycz.nych. członek 
Rady Kultury, 

Elitarna eą maso a? Ap zede - dla kogo? 
skomplikowana niż zostało to 
tu oowiedziane. Kto bowie:n o­
kreśla kulturalne ootrz.ebv? Kto 
jest zainteresowanv rodz.acym1 
sie !niciatywami lub choćby 
tym. że sie ta!de inicia~vwv 
nie rodzif! \-; moim orzekc>na­
niu ani Wydzial Kultury i 
Sztuki UMŁ, am komisia kul­
tury Rady Narodowe.i M;n~tJ 
Łodzi, ani komisja kuitur- Ko­
mitetu Łódzkiego PZPR niE' 
mają koncepcji nracy ze l:rodo­
wiskami twórczymi. Cza.;ami 
odnoszę takie wrażenie. że lu­
dzie. którzy ma ia 1ntcre:;owa-ć 
się życiem kulturalnym '>J Ło­
d z.i nie bar dzo wiedza'°' - ~ t·1 
s ie dzieje. Poszedłem dJ .v··­
dz.iału Kultury Ul\IL, 

- HENRYK KLUBA - do­
cent. rektor Państwowei Wyż­
szei Szkołv Filmowej, Telewi­
zYinei i Teatralnei im. Leom.1 
Schillera. członek Prezvdium 
Narodowei Rady Kultury, 

- MACIEJ KORWIN - :.k­
tor Teatru Powsze<:hneg"J. 1 
sekretarz Komitetu Sro.:fow~s­
kowego PZPR Teatru i E;tra­
dy, 

- EDWARD SZUSTER - li­
terat. radny Rady Narodowej 
Miasta Łodzi. 

H. KLUBA: - Mam newn~ 
\Vątpliwość, cz.y stan kultury 
mamv rozum1ec iako wydaj-
ność poszczególnych środowisk, 
czy też jako sposób rozpowsze· 
chniania tego, co w sztuce sze­
roko rozumianej powstaje'' 
Wątpliwość moja bierze sic 
stąd, że nie wszystko. co w Lo­
dzi powstaje łatwo daje ~;~ o­
cenie. A powinniśmy ch'..-bó 
przede wszystkim mówić o Lo-
dzi, tu bowiem oracujemv 
tworzymy. I tak, to co wvste­
wia sie w teatrach łatwe : iest 
do oceny, a już to, co powsta. 

myśli Spotkania Baletow~. O­
gólnopolski Przeglad Soekt:Jkii 
Dyplomowych Szkół Teatral-
nych. który ma szanse stać 
się impTezą miedzynarodow::i. 
Międzynarodowe Seminarium 
:\Iłodei Krytyki Tea traln"! ;. 

- Czv uiożna .le uznać i:.t 

inicjatywy środBwisk? 

E. SZUSTER: -- Takie ,_, -
c .iatywy dochodzą r:a o~oł do 
skutku tylko wów:: la~. i:;dy 
środowisko uoarcle o ni :! wal­
cz.v. Przykładem t~go może 
być Festiwal Poezji. Jest kil-

jako sume indywidunlnyc~ po­
cz.yna11 twórców. 

Ale żeby Ś!'odowisko Tl"O!'.;io 
działać, niezbędna iest do tei;:o 
or.~aniz.ac.ia, która zajmie sie 
okre~laniem takich inlc.iatyw, 
ich zgłaszaniem i uclziałe'n w 
realizacj i. Z tego, co wiem. 
me wsr,\'s tkie frodowi s'.-;:a me>­
j ą takie · organizacje. 

w. GARBou:·sm : - Tak, 
z tym n ie iest na jlepie j. Na­
i: ta piła dezintegrac.i a śnjn·sb­
ka. Plastycy na orzy!da<l n i12 
mają swego jednego związku. 
A 1nełniał on poważną role nie 

zw·azków zmieniły sie. Wtelu 
plastyków ma opory '1atury 
tak politycznej, jak i i ~ ine i 
orzed wstepowaniem do tych 
związków. Wcale to nie .vyjaś ­
niło .svtuac.ii. JJrzeciv:nie - ::esz.­
cze ia skomplikowało. A żYi.?­
mv orzeciei w ś wiecie wysoce 
zinstytucjonaEzo\\ a iwm. ;~d zi e 
bez legitymac ' i za:iwiad cz<J.ia­
cc i o orzvnal eżnoś:::i do i a:,:e; ~ ' 
organizacji t r:.rdno co ś uz.;nkać, 
a czasem iest to zupełnie nie­
możliwe. Niezbedne wiec iest 
zinter(rowa11 ie środowisk . 

I jeszcze jedna sprawa. Pad-

aby wz1ąc adres 4 
związków twórcz.yó. 
Powiedziano mi. że 
jest w Lodzi S to 



Odgłosy Profesor 
Stefania 
Skwarczyńska 

chu pokoju, była jurorem \<at­
nych konkursów literack'eh, 
jak również laureatką nagród 
państwowych, resortowych, ua­
grody naukowej m. Łodzi, na­
grody KUL-u i konkursu irn. 
Włodzimierza Pietrzaka, o~rzy­
małll też nagrodę czytelników 
„Odgłosów". 

:Adres redakcji: 90-113, 
Łódż, ul. Henryka 
Sienkiewicza 3/5. 

- laureatką 
nagrody 
wydawców 

J. K. 
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W:vdawca: l..ódzkle WvdqW?:\f­
etwo Prasowe RSW ,.Pras:J "_: 
Ksła'-ka - Ruch„ 91-103 °L6d:! 
ul. Pintrkowska 98. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra· 
rle131e RSW Pra~a - ({siatka -
Ruch" 90·950 Lódż ul. Armil 
Czerwoneł 28. 

Redakcja nie zWTaca nie za­
m6wtonveh rekoolsów i zastrze­
sra tobie orawo do skrótów. 

WarllDkl orenumeratyr 1. dla 
lnstYtucti f zakładów pracy: -
zlokalizowane w miastach woie­
wódzldch t pozostałvch miastach 
w kt6r:vch zna1du1a sie siedziby 
Oddziałów RSW ..Prasa -
Kstdka - Ruch'" zamawiają 
prenumeratę w tvch oddzhlłaeh 
- fnstvtucje I zakładv pracy 
i:lokalbowane w mle1seowoś­
clach. "dz!e n.le ma Oddzlałbw 
RSW .,Prasa - Ksfatka - Ruch" 
onlaeała prenumerate w une­
dach oocztowych I u doreczvclell 
!. dla tnd"ńdualnveh prenume­
ratorów: osobv fizvczne ~mfesz­
lr:ałe na wSf ł w młejseowo§­
eiaeh. l?d~e nie ma oddzlal6w 
RSW .• Prasa Ksłafka 
Ri}ch" oolaea1a orenumerate w 
11rzedach pocz'towveh 1 u dore­
-zyefeli: o-robv rizvcznE> zamiesz­
kałe w miasta<'h - sledzlbai:h 
::>dddalów RSW .. Prasa 
Kslatk11 - Rut"h" oołacnfa ore­
numerate wvlacznie w urzerlach 
ooeztowveh nadawct.0-<>ddaw 
ezycb właśe!wvch dla mle1s<'a 
!amles~kanła orenumeratora 
Wt>łatv dokonuje sie użvwa,ac 
„blankietu wpłaty" na rachunek 
bankowv mlejscow~o Oddziahl 
RSW ,,Prasa Ksta~ka 
Ruch" 3 Prenumerate ze ztece-
1\łem wvsvłk! za eranlee orm­
muie RSW .. Prasa · Kslaika 
- Ruch• Centrala Kolportażu 
Prasv I Wvdawnlrtw. ul. Towa­
l"OWa 28 00-!159 Warsuwa. kon­
to NBP XV Oddzłał w Wal'ml· 
wie nr 1153-20t 045-13!1-11 Pre­
numPrata ze zle<"enłem wvsyłkl 
!a "ramce poczt'! lWVlda 1e'1t 
dmts7.:11 od orenumeratv krajf)we1 
o 50 oroe. dla dereni'!ldaw ­
c6w fndvwfduatnveh I o 100 
proc dla zleca11.tri<'h lnstvtul'il 
~ zakłat:l6w orat'V Termlnv 
orzvtmowania Dl'P.11umeratv na 
k?'ał I za eranlce - do dnie 10 
listoO!lda na I kwartał I oółro­
eze miru na!ltePneeo ora1 eałv 
rok na.steonv - do dni"' 1 kat· 
de2n miesiąca ooprz!'n7.:a1a<'eeo 
:>kres orenumeratv roku b!e:i:a­
ee20 
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2 ODGŁOSY 

Przybyła nam ostatnio nowa, 
coroczna nagroda, przyznawana 
,,Za wybitne osiągnięcia t111iJr• 
cze w dziedzinie kultury i na­
uki" przez fundatorów - Wy­
dawnictwo Łódzkie l Ł6d11· 
kie Wydawnictwo Pra.so· 
we RSW „Prasa - Ks1~.t­
ka Ruch. Podobnie ~ak 
przedwojenna nagroda litera::­
ka miasta Łodzi, ma ona szan·· 
sę zyskać sobie wysoką pozy<'j~ 
w kraju, zwłaszcza iż nie !'ta­
wia za warunek związków lz.u­
reata z Łodzią ł regionem, lecz 
bierze pod uwagę przede wszy­
s~kim wkład w Polską kulturę, 
pomnażanie dorobku polskiej 
nauki i sztuR:i. 

Pierwszym laureatem zosta· 
la postać bez kwestii wybitna, 
wysoko eenlona w kraju t je­
dnocześnie popularna w in­
telektualnych kręgach t.odLi, 
wielce zasłużona dla polskiej 
humanistyki, profesor STEFA· 
NIA SKWARCZYNSKA. 

Trafny naszym zdaniem wer- · 
dykt przywodzi na myśl czasy, 
kiedy łódzkie premium miało 
w całym kraju renomę zaszc1:r­
tnego wyróżnienia, dzięki t'!mu 
iż honorowano nim ludzi tak 
wybitnych, jak Aleksander Fru­
ckner, Julian Tuwim, JuliusL 
Kaden Bandrowski i !n., nie 
wszyscy zresztą związani z 'i>· 
dzia swym życiem czy proble­
matyką swojej działalnoś:::I 

twórczej. 

Omówi_enie choćby najw&ż­
niejszych osiągnięć i zasług 
prof. Stefanii Skwarczyńskiej 
dla polskiej polonistyki, wy­
mienienie wszystkich prawdzi· 
wie Qdkrywczych dzieł naszej 
UCZ9f1:ej przekracza możliwości , 
prasowej informacji, a usy<>~e­
matyzowana ocęna 1eJ twórr:zc­
go dorobku czeka z pe\Vtlości=l 
na kompetentnego badac7a, do­
dać by można, iż również [Jia­
cowitego, by zdołał ogarnąć 
caly obszar twórczej myśll Pa­
ni Profesor zawarty w liczhie 
pół tysiąca prac (wymienionych 
zresztą w „Dokumentacji" Wy­
dawnictwa Łódzkiego pod re­
dakcją Stanisława Kaszyńskie­
go). 

Urodzona w 1902 r. odby!a 
stud@ polonistyczne I romanis­
tyczne · na Uniwersytecie Jana 
Kazimierza, uzyskując w 1925 r. 
stopień dr filozofii, na pod­
stawie rozprawy „Ewolucja o­
brazów u Słowackiego", oył to 
zarazem debiut książkowy m.lo­
dej autorkL Uczyła w szltJłac.'1 
średnich, .m.in. od 1932 do woj­
ny w Gimn. im. Orzeszit'lwej 
i w Pedagogium w Łodzi W 
1937 r. pierwsza w Polsce habi­
lituje się z zakresu teorii 11-
teratury na Uniwersytecie LV."O· 
wskim, na podstawie rozprawy 
"Teoria listu". prowadzi też wy­
kłady uniwersyteckie. Na krót­
ko przed wojną ze>staje człon­
kiem Komisji Historii LlteMtu­
ry Polskiej Akademii Umiejęt ... 
ności, otrzymuje też nom!r.a­
cję na profesora zwyczajriego 
w oddziale łódzkim Wilnej 
Wszechnicy Polskiej. Z pocLąt­
kiem wojny wiąże się z uniwer­
sytetem im. Iwana Frank! we 
Lwowie, jako docent romam::;­
tyki 

W pierwszych antach ma!a 
1945 r. Stefania Skwarcl':yt"1:;irn 
przyjeżdża do Łodzi i obejmt:­
je kierownictwo Katedry T~odi 
Literatury UŁ, przeksztakol',Cj 
następnie w Instytut, kieruja 
pracami nad „Słownikiem Ro­
dzajów Literackich", jest też 
współinicjatorką i współredak­
torką miesięcznika „Znak". W 
1957 r. otrzymuje nomlnacj~ na 
profesora zwyczajnego UŁ, w 
roku następnym zostaje recl::i1;:­
torem naczelnym pisma „'la­
gadnlenia rodznjów literackich''. 
Jest członkiem Komisji Nau­
k~ o Literaturze PAN. Do nie­
zwykle ważnych osiągnlę~ prr.il. 
Skwarczyńskiej należy łn~P.gra­
cja bada1i naukowych i d;dc:k­
tykl w odnie!:ieniu do literatu­
ry, teatru f filmu. 

Uczona jest członkiem rze­
czywistym PAN. dr honoris 

causa tTŁ, uczestnlezyla w waż- . 
nych kongrei:ach międzynarodc­
wych, działała aktywnie w ru-

• 
XIV 
Ogólnopolski· 
Festiwal 
Poezji 
(16~17 maja 1985) 

Po oięciu latach pr.zecwy po­
wrócił do kalendarza ogólno­
polskich imprez kulturalnych 
łódzki Festiwal Poezji, Może nie 
sięgnął ;eszcze poziomu i roz­
machu festiwali poprzednich 
jednak trzeba wlerzyc. iż jego 
powtórne narodziny zapo\viada­
ją rychly powrót do dawnej 
świetności. Tegoroczny przyniósł 
tylko d\va konkursy: na debiu­
tancki, nie publikowan.v tomik 
poezji oraz na zestaw wierszy. 
W Pierws"Z}'l!l dwie drugie na­
grody otrzymali (I nagrody nie 
przyznano): Hanna. Kaeewicz­
-Sygtdus z Poznania (debiuto· 
wała na łamach „Odgłosów" w 
roku 19821) i Ltziana Barańska 
z :Krakowa. Trzy trze~ie 
przypadły Eugeniuszowi Michal­
ski.emu (Strzelce Opolskie). Ma­
rioli Lewickie; (Legnica) i Ja­
nttszĆ>wt Goldzie <Ste.fkowo, 
woj. krośnieńskie). W drugim 
konkursie I nagrodę przyznano 
Andrzejotcł Gnarowskiemu z 
Warszawy. dwie II - Kr11st11-
nie Wro1iskiej z Krakowa 
Starr.islawowł Filipowiczami z 
Dzierzgonia. trzy III - Zclzi­
slawowi Antolskiemu (Kielce), 
Ateksandrowi Migo (Krosno) i 
HaM'emu Dudzie (Opole). Wy­
różnienie otrzyma? Krzysztof 
Maria Stenia.wski z Warszawy. 

Jury w składzie Andrzej Lam 
(przewodniczący). Jan Czarny, 
Tadeusz Chr6śctelewsk.i, Edward 
Kolbu1, Leszek Zulińskł i Ewa 
Fjlipczuk oceniato przeszło pieć­
set zgłoszeń udziału w obu. 
konkursach. 

Jak poprzednio tak i tegoro· 
ezny Festiwal miał być oka-iją 
do refleks.U nad obecna nasza 
rzeczywistością poetycka forum 
dyskusji, ocen i sporów krvty­
cznoliterackich. Mimo iż re!e­
rat:v. kuke w'•głoszono (Ar.drze i 
Lam notabene przed-
stawił tekst kt6ry 
wydaje mi si~ być naj-
ciekawszą wypowiedzią o 
twórczości Galczyńskiego jaka 
kiedykolwiek powstała, Kr:;,y­
:iztof Gąsiorowski, Maciej Kras­
sowski oraz na „sesji wyiazdo­
\'l<·ej" w Sieradzu Leszek Zuliń­
sk.i, Andrzej Krzysztof Waskie­
wicz i Maciej Chrzanowski) do 
takich dyskusji sklanialy - w 
toku oficjalnych obrad brakło 
na nie czasu. Jednak liczne 
spotkania poetów i krytyków z 
publicznością, które odbyły sie 
w bibliotekach l domach kul­
tury dały możliwość bezpo­
średniej rozmo\v"Y o poezji. 
Swiadceyły o tym roziskrzone 
oczy ooet6w, którzy przvbY\vali 
na \vieczorny coctail (ach, jaki 
skromny!), przysposobiony pr2ez 
organizatorów, w pelni usatys­
fakcjonowani. Nie trzeba było 
inspirujących elokwenr.:je na­
pitków - cieszyl:l poezia i jej 
czytelnicze \t.rziecie. 

Satysfakcja to też dla o:-gani­
zatorów: Oddziału ZLP . w Lo! 
dzi, Wydziałów Kultury" z 1 ... 0-

dzi i Sieradza oraz Muzeum 
Historii Miasta Lodzi, :i"? ich 
trud przyni6sl dobre efekty. 

(GRZ.) 

30 lat 
I 

,,Warmii 
i Mazur" 

• 

Przed 30 laty, w 195~ roku, 
w Olsztynie ukazał się pierw­
szy numer „l'lfazur i Warmii". 
Był to wówczas miesięcznik. 
Wydawcą był Wydział Kultury 
Prezydium WRl'i w Olsztynie, 

a redagował go - redaktor 
dodatku do „Głosu Olsztyńskie­
go" - Henryk Swięclcki. 

Po rok'u miesięci.nik prze-
kształcił się \V dwutygodnik i 
zmienił nazwę na „Warm!ę i 
Mazury". Redaktorem naczel­
nym został ściągnięty z War­
szawy Jan Aleksander Król, 
poseł Ziemi Olsztyńskiej, dzia­
łacz ZSL, dziennikarz. były re­
daktor naczelny „Wsi". Wraz z 
nim ściągnęła do Olsztyna 
grupka dziennikarzy z Warsza­
wy, a wśród nich byli pracow­
nicy „Po prostu". Grupa ta o­
żywiła pismo, ale na krótki 
czas. Pojawienie się wielu a­
trakcyjnych tytułów w kios­
kach w 1956 roku i później 
spowodowało spadek zaintere­
sowania „Warmią i Mazura.oni". 

W maju 1957 roku „Warrma 
i Mazury" stają się tygodni­
kiem. Zesp6ł wybiera na na­
czelnego redaktora działacza 
mazurskiego ze Szczytna 
Waltera Późnego. C:i.ęilć zespo­
łu z Henrykiem Święcickim od­
chodzi Jdo powstałej „Panora­
my Północy", a Jan Aleksan­
der Król wraca do Warszawy. 

Po roku „\Varmię i Mazury" 
bierze wY~r'\''.1ictwo •. \oj~zie­
r ze" i staJe się ono m1es1ęcz­
nik!em kulturalnym. W 1967 
roku powraca do RS\V „Prasa". 
Od 1 października 1982 roku 
„\'v"armia i Marory" .stały s ię 
dwutygodnikiem. 

Od 1972 roku „Warmia 
Mazury" przyi.naje doroczną 
nagrodę. Wśród jej laureat?w 
byli: Jerzy Putrament •. _ Zb1g_­
niew Ni-enacki, Igor S1k1ryck1, 
Witold Filler, Tadeusz Chr6ś­
cielewski, Kira Gałczyńska. · 

Redakcji dwutygodnika 
Warmia i Mazury" przesyła­
~Y najlep.;;ze życzenia: dobryc_h 
tematów i uznania czytelni­
ków! I 

• 
Swięto 
księgarskiego 
stanu 

Książka towarzyszy nam nie­
mal przez całe życie. Jest tak 
samo waina jak chleb. Jest na­
uczycielem, pomocnikiem, do­
radcą. I najbardziej wypr1ho· 
wanym przyjacielem. Lu::łzle, 
którzy kochają książki, są lu­
dźmi szlachetnymi, c:i zaś, któ­
ny pośredniczą pomiędz:yo auto­
rem a czytelnikiem ofiarowu­
jąc temu ostatniemu gotowy 
produkt ludzkich przemyślen -
są ludźmi o wielkich i wspa­
niałych sercach. 

Wspominam o tym na mar, 
ginesie imprezy, jaka się od· 
była w miniony poniedziałek 
w Muzeum m. ł.odzi a została 
zorganizowana dla uczczen~a 53· 
-lecia P.P. „Dom Książki" w 
Łodzi. 

Spotkanie księgarzy stało sł~ 
okazją do refleksji, do przy­
pomnienia powojennej historii 
księgarstwa w ogóle, a łódzkie­
go w szczególności. Tuż po za­
ko1\c;z:eniu działań wojenttych 
potrzeba słowa drukowanegJ 
była ogromna. Przez pi~ć lat 
okupacji polska książka była 
artykułem zakazanym. Ale ~{sią· 
żki oferowane przez małe, pry­
\vatne księgarenki nie prezen­
towały najwyższego poziomu, a 
niejednokrotnie zawierały tre­
ści wręcz wrogie odrodzonej 
Polsce. 

Dopiero od 15 stycznia 1950 
r. datuje się rozwój państ"1·o­
wej sieci księgarskiej, której 
uwspółcześnionym spadkqbier­
cą jest dzisiejszy „Dom Kstąż­
ki". O tych i innych history­
cznych faktach mówił bardzo 
interesująco i i wielką erudy­
cją z-ca dyr. tej placówki mgr 
Jan Gruszczclak. 

Z kronikarskiego obowiązku 
dodam także, iż najbardziej za­
służeni łódzcy księgarze zo:;tali 
uhonorowani wysokimi odzn;i.­
czeniami państwowym!, w:elu 
otrzymało „Honorową Odznakę 
m. Łodzi", inni od-inaki: „Za­
służony Działacz Kultury'' je­
szcze inni odznaczenia resorto­
we, listy gratulacyjne, dyplo­
my i cenne albumowe wyda­
wnictwa. 

E. IW. • 

Komu nagrodę „Odgłosów" 
za rok 1985 

Po raz drugi ogłaszamy ,,Regulamin nagrody ,,Odgłosów" za u­
powszechnianie kultury w roku 1985". Ale tym razem wyraźnie 
już w tytule zaznaczamy, że nagroda dotyczy osiągnięć w upow­
szechnianiu kultury w 1985 roku, a przyznana będzie w 1986 roku. 

Po raz. pierwszy nagrodę ,,Odgłosów" - jak wszyscy pamięta. 
my - otrzymał Antoni Szram. Zgłoszono wówczas 15 kandydatur. 
Jury stwierdziło, iż nie wszystkie one były wystarczająco - zgod­
nie z „Regulaminem" - umotywowane i udokumentowane. Z te• 
go powodu upoważniło prz.ewodnic?.ącego jury do skomen'towania 
doświadczeń wyniesionych ze swojej pracy, aby w przyszłym ro­
ku, następne jury miało łatwiejs?.ą pracę. Tak więc korzystając z 
tego upoważnienia. chciałbym zwrócić uwagę na kilka spraw, któ­
re do tej pory nie były dość wyrafoie zaakcento\\'ane i nie dość 
precyzyjnie sformulowane. 

1. Jest to może przykre, ale nie wszyscy zgłaszający kandydatów 
do nagrody dokładnie przeczytali „Regulamin". Wynikało bowiem 
z niego, ze nagroda była tylko i wyłącznie za osiągnięcia w u­
powszchnianiu kultury, które miały miejsce w 1984 roku. Nagro­
da jest doroczna i premiuje nie „całokształt pracy", ale konkretne 
osiągnięcia. 

Po<l adresem jury zgłoszono propozycję, aby nagrodę przyzna• , 
\\·ano za dokonania w sezonie kulturalnym, czyli od września-do · 
czerwca następnego roku. Jury propozycję tę odrzuciło. Pod uwa-
gę brane są tylko dokona.nia w danym roku kalendarzowym, i 

2. W projekcie regulami~u na rok 1985 ustaliliśmy termin na·d• ·, 
gyłania umotywowanych wniosków do 31 grudnia 1985 roku. W re- . 
dakcji doszliśmy jednak do wniosku, że termin 'ten należy prz.esu~ : 
nąć o miesiąc. A więc wnio ·ki należy przysyłać do redakcji do 
31 stycznia. 1986 roku. W ten sposób powstaje możliwość pełnej 
oceny prac dokonanych w calym roku kalendarzowym. 

3. l\Iimo że zgłoszono 15 kandydatur do nagrody, jury p0 wstęp­
nej selekcji zakwalifikowało jako zgodne z ,,Regulaminem" tylko 
6 kandydatur. Nie wystarczy bowiem zgłosić kandydaturę, napi­
sać, że kandydat to wspaniały człowiek i· wybitny działacz i na 
'tym poprzestać, Trzeba pamiętać, że nagroda jest przyznawana 
za. konkretne osiągnięcia w konkretnym czasie, Teraz za 1985 rok.~ 
A więc uzasadnienie musi obejmo-wać - obok stwierdzeń ogól·' 
nych, bo te stanowią jakby materiał pomm::niczy - w, co kandr• . 
dat dokonał konkretnie w 1985 roku. 
Każdego roku chcemy przyznawać nagrodę za rezultaty w u· 

powszechnianiu kultury osiągnięte w poprzednim roku; w 1988 
za 1985, w 1987 za 1986 i 'tak dalej. Trzeba, przy zgłaszaniu kan­
dydatury, konie<:znie o tym pamiętać, bo inaczej cały wysiłek na 
nic. 

4. W tym roku jury - jako że dopiero powstaja doświadczenia 
- przyjęło wszystkie zgroszone kandydatury i zażądało tylko d-0-
datkowych uzasadnień, Nie. wszyscy zgłaszający wywiązali sie z 
tego. Ze szkodą dla swych kandydatów. Teraz wymagane będzie 
jednocusne zgłoszenie kandydata. wraz z uzasadnieniem. Brak ta­
kiego ulasadnienia będzie równoz.naczny z dvskwalifikacia kandv. 
data. Sądzę, że nie tylko można, ale trzeba tego uniknąć. Nagrod~ 
naszą traktujemy bardzo poważnie i wszystko wskazuje, że nasi 
Czytelnicy również. 
Publikacją „Regulaminu" otwieramy dru~i rozdział w dziejach 

nagrody „Odgłosów". Regulamin opublikujemy jeszcze kilkakrot­
nie. Ale już dziś trzeba pilnie rozglądać się za kandydatami 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI • 

Regulamin nagrody tygodnika „Odgłosy" 
za upowszechnianie kultury w nku 1985 

I. Nagrodę tygodnika „Odglosy" za upowszechnianie kultury w 
1985 roku w wysokości 50 tysięcy złotych przyznaje Jury na 
wniosek Czytelników „Odgłosów" ora.z stowarzyszeń twórczych, 
regionalnych, instytucji zajmują.cych się działalnością kulturalną.. 

2. K~ndydataml do na.gro<ly mo&"ą. być ludzie lub zespoły łu­
dzi, ktorzy w 1985 roku w 'różnili się oryginalnymi koncep<',lamf, 
iuicjatywami, pomysłami, eksperymentami, poszukhvanłem no• 
wych torm, poczynania.ml organizacyjnymi ora.z wybitną aktyw­
nością. w upowszechnianiu kultury, co zna.lazło potwierdzenie w 
praktyce. 

3. Nagroda. jest niepodtielna. i może być przyznana jedne} oso­
bie lub !espolowi. 

4. Wniosek o przyznanie nagrody powinien być sformułowany 
na piśmie, dokładnie udokumentowany działalnością obejmującą 
role 1985 i zgłoszony w redakcji tygodnika. „Odgłosy" do St 1ty· 
cznia 1986 roku. 

5. Jury może odstąpić od przyznania nagrody, jeśli ilość kan­
dydatur będzie mniejsza niż trzy, albo je§li nadesłane wnioskł 
nie bedą odpowiadały wymaganiom regulaminu. 

6. Fundatorem nagrody tygodnika „Odgłosy" jest Ł6dzkte WY· 
dawnictwo Prasowe RSW „'Prasa-Ksiażka.-Rucb". 

'i. Jluy nagrody tygodnika „Odgłosy'' na wniosek redaktora na­
czelnego „Odgłosów" powołuje dyrektor Łódzkiego Wydawnictwa 
Praso,~ego. 

8, W skład jury nagrody tygodnika „Oddosy" wchodzą.: 
- przedsta.wfoieJ Łódzkiego Wydawnict\va. Prasowego, 
- dwóch członków zespołu tygodnika „Odgłosy", 
- przedstawiciel Wyddalu Kultury i Sztuki Urzędu Miasta ł..o• 

dzi, 
- przedstawiciele stowarzyszeń twórczych, regiona.lnych. zawo­

dowych - Iiterató\V, muzyk6,v, plastyków, dziennikarzy I innych. 
Skład .iury nie rno:i:e przekraczać 11 osób. 
9. Wyniki pracy jury zostaną ogłoszone po t nlaja 1986 roku. 

M~nąl tydzień. 
' . ·-~--· ..... 

NA Xll PIĘTRZE 
CENTRUM PRASOWO-TELEWIZYJNEGO 
.gościliśmy radzieckiego uczonego dr hab. WIKTORA CHOREWA 
Jest on pracownikiem naukowym Instytutu Słowianoznawstwa i 
Bałkanistyki Akademii Nauk ZSRR. Wybitny znawca litera~ury 
polskiej, tłumacz wielu książek polskich pisarzy Tłumaczył mię­
dzy innymi książki Wacława Bilińskiego i Jerzego Wawrzaka 
Wiktor Chorew publikuje w prasie radzieckiej szkice o literatu-· 
rze polskiej, bierze udział w pracach wielu redakcji radziec;:kich 
pisń1 i wydawnictw zajmujących się literaturą krajów socjaHsty­
cznych. 

W redakcji „Odgłosów" obradowała też Komisja Kultury KD 
PZPR Sródmieście. Komisja zapoznała się z koncepcją ·organl1acji 
centrum prasowo-telewizyjnego w wieżowcu i przyległym budynku, 
zajmowanym jeszcze przez „Otex", przy ul. Sienkiewicza 3/5 oraz 
z możliwościami prowadzenia w centrum prasowo-telewh:vmym 
działalności integruji!cej środowiska kulturalne miasta Komisja 
wyraziła poparcie dla idei centrum prasowo-telewizyjnego oraz 
zaniepokojenie z powodu opóźniającego się prrejęcia budv11ku 
zajmowanego przez „Qtex" Przeprowadziła też analizę ro1,mie­
szczenia sil partii w środowiskach kultury. 

• 
NR 21 (1417). xxvm. 25 MAJA 1985 R. 



ze str. 1 
Na temat pracowitego życia nie trzeba pisać, 

po prostu trzeba tak żyć. tak wychowywać dzie­
ci, a wtedy opiekować i;ię będzie trzeba tylko , 
ludźmi chorymi ułomnvmi. niesprawnvmi. 

Jak często model życia pracowitego iest od­
rzucany, świadi:-zą choćby masowe odej~cia na 
wcześniejsza emeryturę. W pełni sił twórczvch ' 
ludzie porzucają pracę. aby iść na utrzymanie 
innych, choć nie są chorzy, ułomni niesprawni. 
Jak zatem mogą oczekiwać, że ich dzieci i wnu-
ki będą chciały na nich pracować? 
Odchodzą na wcześnie.isza emeryturę. bo wo­

lą to, aniżeli pracę, bo emerytura ich jest r0w­
na pensji na niższym stanowisku, bo mo~a być 
albo „pierwsi" albo wolą się wycofać jakby 
nie zdając sobie sprawy, że stanowią orzyklad 
dla młodych. A leżeli młodzi „załatwią" sobie 
wcześniejsze emerytury po ukończę_niu 40 lat 
życia? Wcześniejsze emerytury powinny być dla 

Model awal ...... 
ludzi naprawdę tego potrzebujacych, powinno to 
być prawo nie oznac.tające. że każdy ma obo­
wiązek z niego korzystać, Aby tak było, po­
trzebna jest zmiana sposobu myślenia o „życlu" 
i socjalizmie. 

Model życia pracowitego jest odejściem od 
modelu awansu pionowego. Powstaje koniecz­
ność uświadomienia, że społeczeństwo polskie 
połowy lat osiemdziesiątych jest społeczeństwem 
jakościowo i ilościowo mnym niż to, w którym 
ukształtował sie model pionowy awansu liPO­
łecznego, 

Polska polowy lat osiemdziesiątych to 37 mi­
lionów ludności. kraj nasycony ludźmi z wyż­
szym wykształceniem. l:.udność posiada co naj­
mniej ukończona szkolę podstawowa na pozio­
mie 7-8 klas. Za kilka lat dominować bedą 
roczniki wchodzące do produkcji - absolwenci 
8-letnich szkól podstawowych plu!I 2-3-letnich 
szkól zawodowych. W społeczeństwie. w którym 
kadry są młode I wykształcone. o awans w ro­
zumieniu lat powojennych jest bardzo trudno. 
Tak jest we wszystkich podobnie rozwijających 
się społeczeństwach. W tych warunkach powsta­
ją bardzo ważne problemy kariery zawodowej 
i równouprawnienia kobiet. 

O ile w modt>lu z lat pięćdziesiątych awans 
polegał na wspinaniu się po drabinie stanowisk. 
Ul tym szly zarobki, mieszkania, przywileje, to 
awans współczesnego człowieka powinien doty~ 
czyć nie stanowisk - ale prestiżu indywidual­
nego i poziomu życia bez zmiany przynależności 
klasowej \ub wspinania slę po drabinie hierar­
chii stanowisk. 

Prestiż indywidualny to wynik własnej pracy 
człowieka, pracy zawodow,ej, działalności spo­
łecznej w miejscu pracy i poza nią. Awans eko­
nomiczny to wynik podnoszenia umiejętności, 
fachowości, wiedzy, sprawności działania, włas­
nej i zespołowej, podnoszenia sprawności di:ia­
lania instytucji zatrudniające!. Awans ekono­
miczny powinien wynikać z wysokiej jakości 
wykonywanej pracy, a zatem i jakości wykony­
wanego produktu. Osiągnięcie tego celu powin­
no być wspamagane przez zespól instytucji 
kształcących, dckształcających, doradzających, 
konsultujących. Awans ekonomiczny - to nie 
prosty P&zyrost lat pracy. ale przyrost spraw­
ności działania człowieka. 
Prestiż - skorelowany z zarobkami - stwo­

rzyć może system interesującego awansu pozio­
mego. Awans jako uzyskanie prestiżu społeczne­
go, uznanie ludzi w miejscu pracy, bądź za­
mieszkania, poprzez iniciatywy działalności poza­
zawodowej i realizacja tych inicjatyw. 

Wielu „upowszechniaczy" kultury - tak sami 
siebie nazywają, wskazuJe na brak zaintereso­
wania i uczestnictwa ludzi w kulturze. szcze­
gólnie robotników. Nie podejmują dyskusji, dla­
czego tak jest. inny to problem. Mnie chodzi 
nie o działalność instytucji, ale o koncepcję in­
dywidualna człowieka. uczestnictwa w kulturze 
szeroko rozumianej. 
Człowiek wchodzący w samodzielne życie za. 

wodowe będzie miał dwie możliwości: 1) karie· 
ry zawodowej - rozumianej iako awans pio­
nowy i 2) awansu kulturalnego - czy prestiżo­
wego, nie wiem. jak lepiej nazywać tę drogę. 
Nie wyklucza to. że jednostki mogą realizować 
karierę i awans. ale wartość obu musi być jed­
nakowa dla jednostki 1 równo oceniana i uzna­
wana w sjjołeczeństwie. 

Nie przypadkiem podejmuję te sprawę w od­
niesieniu do młodzieży I kobiet, ponieważ obie 
te kategorie najczęściej poszukuja dróg równo­
uprawnienia. Kobiety i młodzież czują sie po­
krzywdzone, nierównouprawnione w społeczeń­
stwie. 

Czy kobiety czułyby się bardziej równoupraw­
nione, jeżeli niektóre z nich zajmą częściej niż 
obecnie stanowiska w hierarchii instytucjonalnej 
w państwie? 

W rozważaniach podejmuję sprawę kobiet nie 
w kategoriach równoupcawnienia, ale kariery, 
ponieważ w gruncie rzeczy kobietom domaga­
jącym się równouprawnit>nia w obecnej sytuacji 
pełni praw społecznych, politycznych i obY\Va­
telskich, dostępu do wszvstkich zawodów (poza 
tymi, które mają negatywny wpływ na kobietę 
jako matkę) właśnie chodzi o kariery, 
Prawdą jest, że kobiety w niższym stosunku 

do liczebności i poziomu wykształcenia zaj­
mują kierownicze stanowiska w różnych sferach 
zarządzania, co jest powodem do niezadowolenia. 
W moim przekonaniu kariery są dla zdolniej­
szych, utalentowanych, ludzi bardziej ambitnych 
i .bardziej operatywnych. Nieosiai<nięcie stano­
wisk kierowniczych nie powinno być problemem 
do zmartwień i zabiegań o z góry ustalone licz­
by miejsc, jakie kobiety gdzieś powinny zajmo­
wać. Problem rćwnouprawnienia kobiet aktual­
nie polega na zrównaniu ilości czasu wolnego -
a więc czasu poza praca. obowiązkami życiowy­
mi I rodzinnymi. Dotyczy to kobiet pracujących 
zarobkowo - bo niepracujące mają czasu wię­
cej, a poza tym uczestniczą w kariera.:h męża. 
nawet noszą mężowskie tytuły - „pań dyrekto- • 
rowych ". „kierowniko-w vch ". „profesorowych". 

W sytuacji kryzysu gospodarczego. jaki prze­
żywamy, ilość C7asu. iaką pochłania to. co na­
zywamy ~osnoclarstwem domowym. urasta do 
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rangi problemu pierwszoplanowego, Trudności w 
zaopatrzeniu nękają przede wszystkim kobiety, 
ograniczając drastycznie ilość czasu. którym mo­
gą swobodnie dysponować, przeznaczać go na 
takie cele, które uważaia za ważne. realizować 
takie zaint eresowania na jakie mają ochotę, wa­
runki materialne i intelektualne. 

Równouprawnienie i awans powinny oznacz.at 
rowne prawo do szacunku niezależnie od miej­
sca w społeczeństwie, prawo do niewykonywa­
nia funkcji kierowniczych, a mimo to bycia 
jednostką wybitną. W tym względzie potrzebn::i 
jest z jednej strony zmiana spojrzeni~ na pro­
blem równouprawnienia i karierv samych ko­
biet, jak i wszystkich modelotworczych instytu­
cji i organizacji. Na sprawę te należy spojrzeć 
podobni!' jak na sprawę młodzieży, bardziej 
rzeczowo, realistycznie. Problem kariery kobiet 
podjęłam nieprzypadkowo w kontekście mło­
dzieży, poniewa·i właśnit. one stanowią jej po­
lowe. 

Cóż proponuję? Proponuję awans w · ramach 
klasy, w ramach zawodu, bez zmiany p-0zycji w 

(2) 

organizacji formalnej. sądząc. że )est to jedyny 
możliwy i konieczny element wychowania i so­
cjalizacji. i to nie tylko dzieci i młodzieży, ale 
i dorosłego społeczeństwa. Myślę, że ułatwi to 
rotację na stanowiskach, że będzie służyło dob­
rze jednostce i spoleczeństwu. Wielu kierowni­
ków być może chętnie będzie rezygnowało z 
funkcji kierowniczych, ponieważ nie będzie to 
degradacja. ale po prostu realizacja innego spo­
sobu drogi życiowej. 

BYĆ CZY MIEćt 

„Być" czy „mieć" - mieszczański czy huma­
nistyczny sposób życia. M i e c - egoistycznie, 
bez skrupułów, kosztem jednostek czy zbioro· 
wości, lub mieć - w wyniku własnej pracy, 
wysiłku, starań. współdziałania z ludźmi we 
wspólnym dobrze rozu1nianym interesie. „B Y ć" 
i wiedzieć, „b y ć" i działać, b y c so­
bą, b y ć użytecznym oto dylematy 
współczesnego Polaka, jeżeli nawet nie 
werbali.wwanie to codzienne realiwwanie. Nie­
którzy ludzie chcą „b y ć", inni chcą „m ie ć". a 
jeszcze inni chcą być przez posiadanie lub po­
siadać w wyniku bycia jednostką twórczą. 
Każdy człowiek. niezależnie od płci, wieku, 

wykształcenia. zawodu, dokonuje wyb~·u. Wy­
boru dokonuje jednostka i cale społeczeństwo w 
sytuacjach codziennych, pracy, nauki, w rodzi­
nie, sytuacjach napięć, konfliktów. kryzysów. 
stabilizacji, spokoju. Wybory sa uwarunkowa­
ne zarówno osobowością człowieka, iak i sy­
tuacją społeczną, polityczna. gospodarczą. W WY· 
niku wyborów następu~e polaryzacja większej 
liczby jednostek po stronie mi e ć lub b Y ć przez 
posiadanie, rzadziej po stronie b y ć i mi e ć 
przez b y ć. Podstawową kwestią w problemie 
jest wybór styl.u życia, w którym jedno z czoło­
wych miejsc zajmuje praca - jako wartość, 
praca jako źródło wartości. 

W analizach, diagnozach, prognozach, zwraca 
się uwagę na pracę, przyjmując założenie. że 
jeżeli ludzie będa cenili pracę zgodnie z ideolo­
giami (dla przykładu katolicka i komunistyczną\ 
zaakceptują i zinternalizują ją w sv„temie war­
tości jako nadrzędną, to wówczas wiele proble­
mów współczesnego państwa, gospodarki i oby­
wateli zostanie szybko rozwiązane. Nie sposób 
nie zgodzić sie z takim punktem widzenia. ale 
jak to osiągnąć? W społeczeństwie silnie eks­
ponowana jest postawa polegająca na oczekiwa­
niu, na zaspokojeniu w pierwszym rzędzie po­
trzeb. po to, aby zaakceptować pracę. Powstają 
w związku z tym koncepcje postulujące, aby 
każdy pracownik otrzymywał zapłatę składają­
cą się z dwóch części. Część pierwsza - tylko 
za to, że wyraża gotowość pracy. że zapisany 
jest w jakimś biurze kadr jakiegoś zakładu p~a­
cy. Część druga - to zaQłata za wysiłek wloz.o­
ny w pracę,• za rezultaty pracy. Oczekuje sie. 
że rząd, państwo, da obywatelowi to co jest 
dlań konieczne. Jest to postawa. która znajduje 
wielu zwolenników, ale nie odpowiadajaca rea­
liom, sytuacji społeczno-gospodarczej kraju. W 
tym sposobie myślenia są elementy modelu lat 
pięćdziesiątych. modelu ideologicznego, który nie 
prowadzi do sukcesu społecznego, narodowego. 

Oczekiwania na to, że ktoś da, załatwi, cha­
rakteryzują wszystkie grupy społeczne, ale 
szczególnie niebezpieczne sa jako iedyny wzór 
do naśladowania dla młodzieży. Eksponując po­
stawy młodzieży, czynię to nie tylko dla wygo­
dy. Niepokoją wypowiedzi części ludzi młodych, 
którzy chcą szybko otrzymać wykształcenie, sta­
nowisko, wysoką pensję, samochód, pralkę au­
tomatyczną, kolorowy TV. 
Są niecierpliwi, tak Ja~ zawsze ludzie młodzi. 

Me czy niecierpliwość Jest dobrze wykarzysta­
na. Taka postawa budzi nie tylko niepo~ój i 
chęć działania na rz:ecz młodzieży, ale i mechęć, 
a niekiedy nieżyczliwość i obawy różnych śro­
dowisk, co "prowadzić może do podziałów, niko· 
mu niepotrzebnych, szkodliwych. 

Szuka się winnych tego stanu rzeczy. Znaj­
duje się ich szybko, starsi prominenc}~ decy­
denci, rząd, partia. Ja. chlałabym ~nalezc przy­
czynę inie szlllkając wmn:ych. w me dopasowa­
nym do waxunków sty,lu zyc1a. 

Przedstawione myśli, jak sadze. dyskusyjne. 
powstały pod wpływem tego wszystkiego, co sie 
dzieje w socjologii i polityce, w sprawie mło­
dzieży, jak i tego, co myśli i czego oczekuje 
młodzież. Socjologowie analizują problematykę 
młodzieży mając na uwadze model awansu, z 
okresu swej młodości, a politycy nie m'5wiąc lub 
może nie uświadamiając sobie jasno tego fak­
tu chcieliby pociągną<: za sobą młodzież przez 
of~rowanie jej tego, co im oferowali ich przy­
wódcy, czyli obiecują coś czego nie da sie zrea_­
lizować i tym samym staja się niewiarygodm. 

STEFANIA 
DZIĘCIELSKA-MACHNIKOWSKA 

Historia ma swoieh autoró Ol 

ANNA LIPOWICZ 

We wrzesmu 1949 roku. czte­
ry lata po zwycięstwie nad hi­
tlerowskimi Niemcami, powstał 
Związek Bojowników o Wolność 
i Demokrację. Do tego momen­
tu u~icy walk z olrupan­
tem na polskiej ziemi ora;: na 
wszystkich frontach antyhitle­
rowskiej koalicji zrzeszali sie w 
jedenastu stowarzyszeniach. 

Czynne uczestnictwo w II 
wojnie swiatowej oraz walka w 
obronie niepodległości i demo­
kracji stanowią tytuł pr;:ynależ­
nosci do organizacji komba­
tanckiej. Na rodowód zbowi­
dowców składaia się chlubne 
tradycje wolnościowe i wyzwo­
leńcze narodu polskiego. 

Zjednoczenie ruchu komba­
tanckiego przypadło na trudny 
okres. który nie sprzyjał pełnej 
realizacji przyjętych założeń i 
aktywizac.1i związku. Od połowy 
1948 r. system polityczny i po­
szczególne jego elementy, głów­
nie za sprawa zmiany w linii 
politycznej PPR, dotknięte zo­
stały kryzysem. Tak więc już 
na Kongresie Zjednoczeniowym 
ZBoWiD zwyciężyły niesłuszne 
teorie o tzw. prawicowo-nacjo­
nalistycznym odchyleniu w par­
tii. Idea zjednoczenia sie wszy­
stkich uczestników walk wol· 
nościowych została wypaczona. 
Poza szeregami ZBoWiD pozo­
stały liczne rzesze tych. któ­
rych na skutek nieuzasadnio­
nej nieufności odepchnięto od 
organizacji. Pod zarzutami zdra· 
dy narodowej znalazło sie wie-
1 u członków i działaczy wszel­
kich ugrupowań polskiego ru­
chu oporu. Starano sie pomniej­
szyć, sfałszować i przemilczeć 
patriotyczny wkład narodu w 
wyzwolenie kraju, Wielu by­
łych uczestników ruchu oporu 
dotknęły niesprawiedliwe re· 
presje, 

System odgórnego komendero­
wania, zanik demokratycznych 
form życia wewnatrzzw1azko­
wego, lekceważenie praw sta­
tutowych członków 1 niższych 
komórek organizacyjnych. po· 
ważriie ograniczyły możhwości 
twórczej pracy w ramach 
związku. W tej sytuacii l)iożli· . 
wo·ści samodzielnego i liktYW· 
nega działania w ZBoWiD byJy 
znikome. Od 1951 r„ Ms1.ąpila 
tzw. reorganizacja działalności 
stowarzyszenia, w toku któ!'ej 
ujawniły się tendencje likwida­
toi·skie. Panująca atmosfera po­
dejrzliwości i nieufności dopro­
wadziła do znacznego zmniej­

szenia szeregów członków zwiaz· 
ku. Lkzba ich zmalała z 400 tys. 
w dniach zjednoczenia do nie­
spełna 50 tys. w 1955 r. 

W okresie 1949-1955 t1le od­
było się ani jedno "posiedzenie 
Rady Naczelnej ZBoWiD. od 
1952 r. nie odbywały się zebra­
nia plenarne Zarządu Gtówne­
go, znaczna ilość kół przestała 
istnieć, w pozostałych zaś praca 
obumarła. Okres stalinizmu do­
prowadził do zaprzepaszczenia 
olbrzymiego ludzkiego kapitału. 

W 1956 roku zaistniała real­
na możliwość reaktywowania 
ZBoWiD jako organizacji ściśle 
związanej z masami byłych 
kombatantów i członków ruchu 
oporu cieszącej się autorytetem 
i poparcięm całego społeczeń­
stwa. Proces demokratyzacji 
kraju spowodował, 1z wiele 
ogniw organizacji ożyło Tysią· 
ce ludzi zaczęło zgłaszać się do 
związku, wykazując chęć a:ktyw­
nej pracy na rzecz jego rozwo­
ju. Kombatanci chętnie wbczy­
li się w twórczy, demokratycz­
ny nurt odnowy, Związek zde­
cydowanie poparł decYZje po­
wzięte na VIII Plenum KC 
PZPR w październiku 1956 r . 
Uchwały Rady Na::zelnej 
ZBoWiD zapoczątkowały za.>a<l­
niczy zwrot w działalności orga­
nizacji. 

N a podstawie wniosków WY­
ciągniętych ze złych doświad­
czeń lat minionych. stworzono 
możliwości zrzeszania się w 
związku wszystkich uczestników 
walk narodowowyZwoleńczych. 
którzy zaakceptowali program 
budowy socjalizmu. Nowe me­
tody pracy politycznej i orga­
nizacyjnej związku spowodowa­
ły szybki wzrost liczby człon­
ków. Praca w ZBoWiD wyma­
gała nie tylko aparatu etato­
wych pracowników, ale przede 
wszystkim społecznej organiza­
cji ludzi. bezinteresownie odda­
jących swój czas i wysiłek dla 
wspólnego dobra. 
Uchwały Rady Naczelnej po 

roku 1956 i II Kongresu 
ZBoWiD (wrzesień 1959) na­
kreśliły zadania, które miały 
wyznaczać kierunki działalności 
związku. Wiele zdobyczy Paź­
dziernika zostało wykorzysta­
nych, co pozwoliło or~anizacji 
odzyskać swoją tożsamość. Lata 

następne dowiodły, że nielatwo 
było jednak realizować zadania 
związku w nowych wari•nkach, 
charakteryzujących się ~toonio­
wym odchodzeniem od 1dej oaź­
dziernikowych. Szereg żywot­
nych problemów nurtu 1ącyrh 
śrndowisko kombatanckie roz­
myło się w oficjalnych dekla­
racjach. Przez lata nie rozwią­
zano słusznych postulatów 
członków organizacji zgłasza­
nych na plena::nych zebra­
niach ;:arządów wojewódz­
kich ZBoWiD oraz na kolei­
nych kongresach orgalllizacji. 
Optymistyczne stwierdzenia 
władz związku o „zaslużony"lll 
satysfakcjonowaniu" jego człon­
ków, w przeważającej mierze 
nie znajdowały potwierdzenia 
w rzeczywistości. Odrywajace 
się od rzesz członkowskich kie­
rownictwo związku tworzyło 
często programy, które nie zaw­
sze adekwatnie określały inte­
resy środowiska . . 

Przez wiele lat uprawnienia 
i wyrazy uznania ·przyznane 
kombatantom z tytułu udziału 
w walkach naroaowowyzwolel'1-
czych nie były na miare zasług, 
oczekiwań, a także potrzeb 
tych ludzi. Nie najlepiej o 
sposobie i tempie rozwiązywa­
nia spraw kombatantów w na­
szym kraju świadczy fakt, że 
ci, którzy wywalczyli wolna 
Polskę, musieli czekać 30 lat na 
pewne ulgi ułatwiające im ży­
cie. 

Ustawa z października 1975 r. 
o dalszym zwiększaniu świad~ 
czeń dla kombatantów i byłych 
więźniów hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych, obnizajaca 
wiek emerytalny kombatantów 
do 60 lat i przyznająca pracu­
jącym zawodowo 10 dni urlo­
pu dodatkowego w roku, cho~ 
nie w pełni odpowiadająca po­
stulatom Związku, została przez 
środowisko zbowidowskie przy­
jęta życzliwie. 

Zapis konstytucyjny z 1976 r. 
stwierdzający, iż .,Polska 
Rzeczpospolita Ludowa zapew­
nia wszechstronną opiekę we­
teranom walk o wyzwolenie 
narodowe i spoleczne" stanowi 
rękojmie. a jednocześnie zobo-· 
wiązanie spłacenia sw01stego 
długu społeczeństwa wobec lu­
dzi zniszczonych wojennymi 
przeżyciami, dzięki którym mo­
że ono przez 40 już lat żyć w 
pokoju. Dalszym krokiem w 
tym kierunku było uchwalenie 
w maju 1982 r. ustawy o szcze­
gólnych uprawnieniach komba­
tantów. W pracach nad założe­
niami projektu ustawy uczestni­
czyło aktywnie szereg cgniw 
Związku. 

Ruch kombatancki podlega, z 
racji zajmowanego miejsca w 
systemie politycznym, ciagłemu 
falowaniu. Każdy dotychczaso­
wy przełom łączył się ze zmia­
ną polityki wobec organizacji. 
Odciskało sie to określonym 
piętnem powodując brak poczu­
cia stabilizacji oraz rosnace roz­
goryczenie środowiska powodo­
wane niezrealizowaniem dekla­
racji władz składanych komba­
tantom. · 

W latach 80 zaszło wie:e is­
totnych wydarzeń, które rzuto­
\vały na treść i rezultaty dzia­
łalności Związku. Dojrzałych 
postaw i niełatwych, wyborów 
wymagały napięcia s;>ołeczne. 
zła sytuacja gospodarcza oraz 
ostra polaryzacja polityczna i 
działał n ość ekstermistycznych 
grup prowadząca do osłabienia 
państwa. W zdecydowanej 
większości kombatanci prezen­
towali postawy - wynikające 
z życiowej mądrości i doświad­
czenia - zmierzające do elimi­
nowania s,ikodliwych i niebez­
piecznych dla bytu narodowe­
go zjawisk. Popierając uchwały 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR Związek przedstawił 
swoje stanowisko, wykazujące 
wole poparcia dla sił zmierza· 
jących do odnowy i reform 
społecimych. Nie zabrakło więc 
aktywistów zwiazko\.vych w 
Obywatelskich Komitetach Oca­
lenia Narodowego. Pełnia rów­
nież szereg odpowiedzialnych 
funkcji w Patriotycznym Ru-
chu Odrodzenia Narodowego .. 
gdzie swym autorytetem i do­
świadczeniem życiowym oddzia­
ływują na postawy ludzi, szcze -
gólnie młodych, podatnych na 
destrukcyjny wpływ. 

Z saty.sfakcją przyjęli komba­
tanci przyz!lanie im przez Or­
dynację wyborcza do rad na­
rodowych (ustawa z lutego 
1984 r.}. prawa do zgłaszania 
kandydatów nCł radnych z ra­
_ mienia ZBoWiD. W wyniku 
wyborów tysiące kandydatów o­
trzymało mandat radnego 

Aktl)alnie, mimn s~eregu 
trudności i baner ZBoWiD w 

swej działalności ideowo-Wl'• 
chowa wc;:ej i społeczno-politY• 
cznej koncentru.ie sie na: 

- umacnianiu spoistości 
własnych szeregów oraz rozwi­
janiu inicjatyw sprzy.ia iacych 
ugruntowaniu procesów inte· 
gracyjnych środowiska komba­
tanckiego, odpowiadających s.:i­
cjalistyczne.i odnowie życia spo· 
łeczno-politycznego; 

- pogłębianiu patriotycznych 
postaw swoich członków, ich 
aktywnego stosunku wobec pod­
stawowych problemów .1arodu i 
państwa, materializujących i:ie 
na grnncie porozumienia naro­
dowego; 

- współuczestniczeniu w pro· 
cesie kształtowania historycznej 
świadomości społeczeństwa, a 
zwłaszcza młodego pokolenia. 
zaszczepiania cech I umieiet­
ności obywatelskiego myslenia 1 
działania w oparciu o postę­
powe, patriotyczne i rewolttc~n­
ne tradycje narodu; 

- aktywnym uczestnictwie w 
walce o pokój i beżpieczeństwo 
świata. Związek wykazuje' wie­
le inicjatywy, by zapewnić w 
maksymalnym stopniu realiza· 
cję swych założeń programo­
wych. Składają się na nie róż· 
norodne formy działania od 
organizowania i uczestnictwa w 
uroczystościach i obchodach 
jubileuszowych wydarzeń hi· 
storycznych ważnych dla każ· 
dego Polaka, przez szeroko za­
krojona pracę z mlodzieżą. 
działalność wspomnieniową do 
aktywnego udziału w między­
narodowych organizacjarb kom­
batanckich. 

Trudno przedstawić wszyst· 
kie dziedziny zainteresowań 
stowarzyszenia. Podkreślić .ied· 
nak należy ogromne zaangażo· 
wanie Związku w prace na 
rzecz s~łeczeństwa. 

$rodowisko kombatanckie ma 
swoją specyfikę. Scala je wspól· 
nota pl'zebytej drogi, rodząca 
silne wiezi interpersonalne. To 
na nich opiera się, słuzac za­
razem ich pielęgnowaniu . dzia­
łalność kotnisJi i klubów środo­
wiskowych, skupiających kom· 
batantów o w11pólnych rodowo· 
dach wojet\nych. 
ZbowidowćY stanowią już dziś 

spećyficzną grupę demografi· 
czną. Z racji wieku, stanu zctro· 
wia i wyniszczających przeży~ 
wojennych, a także częst<> trud· 
nej sytuacji materialne.i. z\vią· 
zanej z niskim wymiarem po­
bieranych rent i emerytur. po· 
trzebują daleko idącej pomo· 
cy, 

W związku z VII Kongresem 
ZBoWiD nasuwa się szereg re· 
fleksji dotyczących stowarzysze­
nia i jego członków. Może w 
obecnej sytuacji, w chwili. gay 
mamy ponad 800 tysięcy zrze­
szonych w Związku kombatan­
tów, nie najważniejsze będą dla 
nich podjete uchwały. Znacznie 
istotniejszy wydaje sie być 
problem zajmowanego pr;:ez 
nich miejsca w społeczeństw;e, 
życzliwego stosunku do uich 
władz państwowych, partyjnych. 
organizacji młodzieżowvch. 

Każdy naród winien pięlęgno­
wać swoje tradycje, wlaśnie 
między innymi poprzez wlaści­
wą i ~prawiedliwa ocenę do­
robku ludzi, którzy swoją mto­
dość i życie poświęcili walce o 
niepodległość. sprawiedliwość i 
demokrację. Obowiązkiem po­
kolenia powojennego 1est przej­
mowanie ich dziedzict•va Wy­
razem tego powinno byc miedzy 
innymi pełniejsze ukazywanie 
tych ludzi i ich organizacji To 
oni boW.em byli twórcami po­
kojowych podstaw kolejnych 
powojennych pokoleń. Oni &ą 
podmiotami historycznego pro­
cesu, który nie stanowi jakiegoś 
przypadkowego splotu działań 
anonimowych jednostek, grup, 
narodów. Proces ten miał swo­
ich autorów, z których wiek­
szość jeszcze żyje wśród . nas. 
I to musimy wiedzieć i Wi· 
dzieć. Tę prawdę trzeba prze­
kazywać dorastającemu poko· 
leniu, które nie zawsze. w 
swej wprawdzie krótkie.i edu­
kacji miało dobrych nauczycie· 
li. Patnotyzmu nie możną sie 
nauczyć. jeżeli będzie on po­
jęciem abstrakcyjnym. Należy 
wiec ukazywać konkretne p0-
sta wy, zachowania zgodne z 
zasada verba docent. exempla 
trahunt. Wykorzystywanie rlc-­
robku kombatantów może przy­
czynić się do urealnienia pod­
stawowych pojęć. takich 1ak 
ojczyzna. naród. patnotvzm. 
internacjonalizm i będzie iedno­
cześnie aktem histor.-ycznej, 
dziejowej sprawiedliwości. 
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ze str. t 
warzyszenie Filmowców Po!-
11kich. A nie ma. Ot. iak! le~t 
•tan wiedzy o na lorostsz.v-:h 
.sprawach. 

COTO JEST 
ŚRODOWISKO? 

M. KORWIN! A f"!oże 
1Pói1'zmv orawdzie orosto w 
oczy. I zaoytaimy. Czy -N 'Lo­
dzi istnle.ie coś takieito iak ~ro. 
dowiska twórcze? 

- I taka jest odpowiedź na 
ło pytanie? 

M. KORWIN: - Stawiam py­
tanie. Spróbujmy na nie od· 
powiedzieć wszyscy. Mogę tylko 

U. KLUBA: - N!e można po· 
ważnie mówić o inspirującej 
roli POP. kiedy uchwały w 
sprawie kul'tury podejmowane 
przei oartie nie są realizowane. 
Przykre to. ale trzeba powie­
dzieć, że partia rtie zajmuje sie 
poważnie sprawami kultury. Nie ' 
myślę tu o wydziałach do te­
go oowołanych. ale o partii ja• 
ko całości. 

E. SZUSTER: - Ostatnie ple­
narne Posiedzenie Komitetu 
Łódzkiego PZPR o kulturze 
odbyło się przed 11 laty. Prze­
czytałem oonownie uchwałę z 
tamte~o plenum KŁ i stwier­
dza)'ll. że był to rejestr poboż­
nych życzeń. Żadnych konkre­
tów. Nie wiadomo na dodatek, 
do kogo adresowanych. kto te 
Pobożne życzenia miał spełniać. 
Mam nadzieję, że oo 11 latach 
COŚ •ie jednak zmieniło i te-

Oli!a Oli!ina. to ie! marzeniem 
były konkursy wokalne. Odbył 
sie tylko ieden. bo ! tu zadzia­
łał mechanizm „polskie~o oie­
kla''. Jak ktoś wychyla sie PO· 
nad orzecietność. to mv l!o za­
raz na dół. abv równał do śre­
dniego poziomu! 

W. GARBOLJ.'IQSKJ: -· A czy 
z faktu. że nasze nrcpozvci~ nie 
trafiają do odbiorcy nie należy 
wyciąl!nać wniosku. że sa chy­
bione? że ten odbiorca oc?,eku­
je od nas czel!:OŚ lnn~~o? 

M. KORWIN: - Też zadaje 
.sobie takie pytanie. Nie wvda 
l'(a sie na Przykład wniosku z 
faktu. że widownie teatru sta­
nowi w około 80 orocentacb 
młodzież. NikOll!O nie ob~:1odzi. 
czy te młodzież interesttJe to. 
co ogląda w teatrze. Czy nie 
nale:iałobv więc robić przedsta­
wień specjalnie dla młodzieży? 

mem. Nie różnią sie oroitramem, 
swoim indywidualnvm o:-ofiM 
lem. Mamy aktorów, tdórz.v 
mają etaty i dlatee;I) sa-
dz.ą, że muszą być w 
teatrze. Nie boją sie k'lnku-
rencii. Maia orace zapew.1i{ma 
do emerytury. To bardz.o do­
brze. Ale to nie pobudza do 
poszukiwań, do rywalizacji. A 
bez tel rywalizacji trudno iest 
robić iakakolwiek sztuke. ł1 ma­
sowa szczell!ólnie. Prosz.e !'Pró­
bować wystawić musical bez 
soecialnie orzy~otowane~o do 
te~o aktora. którv nie bedziP 
stale doskonalił swoich umiejęt-
ności choćbv z obawv. że urzvi­
dzie ktoś lepszy. z wyższa !<Pra­
wnością. 

- Mamy za to rywalizac1e w 
dół. Pewność oracy nie t:vlko, 
że nie sprzyja rywalizacji. ale 
rodzi tendencJe dołl!PYchania. w 

dz.ieie? Cz.v to bed?.'.e lnstv'uM 
cja, która bed:r.ie lw•lrdvnowa · 
ła intormacie kulturalna w 
mieście? 

M. KORWIN: - No. a :nrorM 
mac:vina rola orasv Czv m'lże 
mv bvć z ni ei uidowoleni' Ja 
racze i n'.e. lnformu ie <1i~ od 
wydarzenia do wvdarzen::t. !I 

czesto to nawet nie sa wvd irze· 
nia. Od „Od~ło~ów" na 01z•·· 
kład oczekiwałhvm szerszet!'I 
SPOirz;enia na teatry ich rf'Per­
tuar. 

F. FLIS: - Ja znów ocz:ek! · 
wałbym szersze!!o snoir-z,e:iia na 
szkolnirtwo muzvczne. 

H. KLUBA: - Każdy ma iaM 
kieś życzenia i uwa~i Ja ~adze. 
że „Odi:!łosv" zbvt wiele chcą 
oowiedzieć. orzez en zatracaj\ 
oroporcie pomledzv różna oro­
blemat:vka i zaciemniaia swóJ 
profil. 

Feliks Fh1 

Elitarna czy masowa? A przede wszystkim dla kogo? 

podzielić 1ie moimi apostrzeie­
niaml. na Podstawie których na­
ro&Ua się ta wą'tpliwość. Nie 
znam się na plastyce, muzyce, 
ale jako akt.or muszę mleć kon­
takt 1 t,ymi di.iedzinami sztuki. 
Budz.i to zdziwienie wśród mo­
ich koleg6W,. Im to widać jest 
niep<>trzebne. Ale to nie wszy­
•tko. Jeden z dyrektorów teatru, 
po dwu latach pobytu w Lo· 
dzi. zapytał mnie, jak się do-
1tać do mojego teatru. Wielu 
akt.orów nie chodzi do innych 
teatrów, Bal Nie chodzą też 
do kina, chyba, że dla rozryW­
ki I nie wiem, czy inaczej jest 
,w innych grupach zawodowych. 
Jeśli więc istnieje 'taki brak 
:wewnętrznych więzi, to czy 
możemy mówić o środowisku? 

H. KLUBA: - Inne spostrzeM 
tenie, Szkoła filmowa padpi­
aała umowę z Uniwersytetem 
Łódzkill) o współpracy. Już po 
tym fakcie, w luźnej rozmowie, 
wyrażono żal, że w Łodzi nie 
ma takiego miejsca, Jtdzie sp<>­
tykaliby sie ludzie różnych pro­
fesji, których łączy zaintereso­
wanie tyciem kul'turalnym, u· 
mysłowym. PrzYdałoby się nam 
coś na kształt ,,Kraikowskiej Ku· 
tnicy". 

E. SZUS'tElt: - Gilzie ' m~ 
tna byłoby spatkać się na co­
dzień, a nie tylko od święta. 

- Nie ma miejsca, e11 po· 
łneby? 

M. KORWIN: - To może do· 
brze, że nie ma takiego miej-
1ca. gdzie wymieniano by po­
glądy, Boję sie. ie nie byłoby 
co wymieniać. 

F. FLIS: - U nu ciągle 
dużo się mówi o różnych poM 
trzebach, składa deklaracje, a 
jak przyjdzie do konkretnej 
pracy, t.o się wszystko jakoś 
rounydla. Coś sie zaczyna i nie 
kończy. W 1984 roku spatkaliś­
my sie w Komitecie t.6dzkim 
PZPR. gdzie dyskutowano o kul­
turze. Miały być nas~pne ta.kie 
•Potkania, ale na jednym się 
tylko akończylo. Wszystko to 
sprawia na mnie ta.kie wraże· 
nie, że czekamy ciągle, aby ktoś 
za nas zaczął praco:f ać, 
działać. Przecież w każ-
dym •rodowisku istnieją 
ludzie, którym o coś 

chodń, do czegoś dążą. Niech 
więc nie czekają, aż środowis­
ka okrzepną. pozbierają się. 
stworzą 1wewnętrme organiza­
cje. ale wezmą się do roboty. 

M. KORWIN: - Nie neguję, 
że związk,i twórcze są patrze­
bne. Al&1 nie przeceniałbym ich 
roli. One na ogół teraz koncen­
trują 1ie na sprawach socjalno­
-bytowych. ZASP na przykład 

walczy o stawki. No i bardzo 
dobrze. Ale tó nie jest program. 
A n-un Potrzebny jest rozsądny 
iirogram. 

Czy taki program ma Komi­
tet Srodowiskowy PZPR Teatru 
i Es'trady? Nie. Nie ma. Zała· 
twlamv mieszkania, inne spra­
wy z dziedziny spraw socjalno­
-byt.owych, bo ktoś to musi ro­
bić, ale z programem obejmu­
jącym sprawy ideowe, artysty­
czne nie ma to nic wspólnego. 
Poza tym środowisko partyjne 
w teatrach nie jest liczne, nie 
może reprezentować wszystkich. ' 
tylko jakąś cześć. 

F. FLIS: - Ale ta grupa 
może odegrać role inspirującą. 
Nasza organluicja oartyjna jest 
dość liczna, .30 osób. Mamy 
wpływ na innych. 

- I odgrywacie tę rolę i11-
1plruJaca? 

F. FLIS: - Niezupełnie, bo 
my też musimv być inspirowa­
ni. a nie jesteśmy. Te inspira­
cję odgórną rozumiem nie ja­
ko system nakaiów, ale ścisłe. 
konkretne określenie celów. 
Niech tych celów do spełnienia 
będzie mniej, ale niech to bęM 
d:r:.ie konkretne. 
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ru podjęta uchwała będ:ie 
musiała być inna. 

B. KLUBA: - Nie chclałt>ym, 
aby zrozumiano mnie tak. że 
skoro instancje 1>a.rtyjne mało 
zajmują sie sprawami kultury. 
nie są do teito zmuuane przez 
swoje ciała kierownicze, jak 
cho,ćby plenarne Posiedzenićl 
komitetów. to iut nas to roz­
J:rze&za t możemy nic nie robić. 
Tak nie ieat ł tak być nie po­
winno. Na przykład Rada Ar­
tystyczna Teatru Studvinel!o 83 
postanowiła zwrócić ale do Ko­
mitetu DzielnicoweJ.to PZPR na 
Widzewie z prośba o oomoc w 
znalezieniu patronów dla te~o 
teatru. Chodzi nam o to. aby 
zainteresować zało1d zakładów 
pracy programem t~o teatru 
Dzlsleiszv robotnik to Przacie7. 
człowiek wykształcony. J~st to 
potencjalny, wspaniały odbior-
ca sztuki w różnych jej for­
mach. Trzeba o niego zabieg~ć. 
I my chcemy to robić. Już robi­
my. 

DLA KOGO TE 
PROPOZYCJEł 

F. FLIS: -Tale, w układach 
pracy, w wielki.eh zakładach jest 
wspaniały odbiorca. Tylko. jak 
trafić do niesto? Je,,u:ze pruci 
rokiem 1980 zaplan<>wammv 
cykl audycji muzycznych w je­
dnym z domów kultury. Chcie· 
liśmy zbliżyć te1(o odbiorce do 
muz:vki. licząc nawet. tft w 
przyszłości będzie czestym wi­
dzem w Teatrze Wielkim. w 
filharmonii. To był piekny za· 
miar. Skończył sie fiaakiem. Na 
dobrze zaplanowaną imprez~ 
przyszło kilku słuchaczy \ to 
krewnYch pracowników domu 
kultury. Ale cót tu się tlLiwić 
innym lud.ziom. kiedy studenci 
szkół muzycznych też niecbe>.nie 
chcidza na koncerty. Uważa­
ją. że koncertv w filharmonii sa 
dla miasta i ich to iu:! nie obo­
wiązuje. 

U. KLUBA: - Sa tet wielkie 
zawody soortowe i na stadioni• 
pustki. 

W. GARBOLl~SKI: - Ale 
jak orz.yjechał do Łodz.l. Teatr 
Narodowy z Warszawy ,; „Lma 
Wenedą", to wolnych miejsc 
nie było. 

M. KORWIN: - Bo to J>rzy­
jechał NarodOwY, i z Warsza\V'J, 
bo spalił sie. bo lud©e oosz!i. 
abv obejrzeć warszawskich 
aktorów, choć „Lilla Weneda„ 
nie 1est sz.tu·ka łatwa w odbio­
rze. Trudno mi uwierzyć, że lu­
dzie DO.!zli właśnie na te sz.tu­
ke. 
· - Snobizm tei moie był 'DD· 

tytecmy, Jeśli vrzerodrl sie \V 

coś trwałego, w nawyk eh-odr;e­
nia do teatru. 

M. KORWIN: - Obv tak by­
ło. Ale obliczono, te łódzka pu· 
blicz.ność teatralna stanowi 6 
pełnych widowni Teatru Naro­
doweito. To 1a właśnie ci, kt6M 
ny chodza do teatru 1ys~ma­
tvcznie. Reszta. około 80 pro­
cent. to młodz.iet. która o.rzyM 
prowadza sie do teatru. 

F. FLIS: - Fiuko nieittórych 
imprez bierze ale z cze•o in.-ie­
go. Działa tu mechanizm .;pol­
skiego piekła". Co byśmy tam 

· nie mówili o randze i znac?.e­
niu środowisk twórczych. to 
orz.ecież lic-ta sie w tym indy­
widualne inicjatywy. Nigdy nie 
jest tak. że cale środowisko je­
dnocześnie wpada na ;akiś po­
mysł. Sa to wiec czvieś i111c.i a­
tywy, pomysły, · sukce.s:{ i.. 
kieski. Wpada wiec ktoś na do­
bry pomysł. I co sie dzieje~ 
Idzie wśród zainteresowau:vch 
opinia: - to 1est impreza Iksa, 
on w:vitl'YWa swoie inooresY. 
wiec my albo nie popieramy, 
albo przYitladamy sie oboJetn\e. 
Naa to nia interesuje. Gd:r. żyła 

- Z repertuarem, który od-
11owiadalby na JeJ zapotr:i:cbo­
wania? 

M. KORWIN: - Oezywiście 
Ale nikt sie tym nie zajmie 
bo to niepoważne iest robie co! 
dla młodzieży czy dla dzieci 
Reżyser, który skn<>ei „Dziady" 
uznawany iest za twórce ambit· 
nego i ooważneito. ten, kto 
zajmuje s!e tw6rc1.0ścia dla 
dzieci i młodzieży - choćby ro· 
bił to znakomicie - w ouini: 
środowiska sie . nie liczv. 

F. FLIS: - To jest bardzo 
waine, abv odbioru sztuki u­
czyć od dziecka. Ju:! w ukole 
wyrabiać naWYk trwałe.sen kon­
taktu ze sztuka. 

- Kto ma to 
nie dysponuje 
przygobnv&nymi 
ezyclelami. 

robi6f Sgkola 
odpowiednio 

do te.:o na.u-

F, FLIS: - Tak. To jest 
problem. żeby uczyć w szkole 
muzyki potrzeba w Polsce oko­
ło 14 tysiecv fachowo orzvizoM 
towanYch nauczycieli. Powsta· 
ją zatem trwałe straty, b„ nie 
ma kto UCZYĆ dzieci i odbioru, 
i uczestnictwa w muzyce. Z in­
nymi dziedzinami sztuki jest 
chyba t><Jdobnie. 

CZY POSIADAMY. 
KUL TURĘ MASOWĄ t 

- Czv naprawd• Jest riż tak 
ile? Pneciei: orz:v rozwoju no­
woczesnych środk6w orzekazu 
można uczy6 sdukl posłuituJac 
1ie centralnie orzy1rołowanyrui 
vomoca,ml nauko\VYMI· Ieb '"'"" 
korzystanie wymara tylko od· 
J>OWiednieiro na\vyku u nauny­
ciela. W ka.Zdym domu Je!llt a­
dapter. marnetofon. oro.fektor 
Rodzice teł tu mo&"a odegrd 
1>ozyb'wna role. I czesto tak 1ie 
dzieje. 

F. FLIS: - Coś w tym jeet. 
Nawet muucv mówią. te wola 
usiaść WYll!Odnie w fotelu, właM 
czyć doskonała aparature od­
twarzająca i !ookojnie nosłu­
chać dobrei muiyki niż iś~ na 
koncert. Ale czy nawet naile­
piei wvkonana płyta czy ta5-
ma może zastaJ>lć żywy kon.!.akl 
z odtwórca? 

H. KLUBA: - Nie \\"Oll'O 
nam zamykać oczu n~ to. te 
tradycyine formv odbioru s:?.tu­
ki odchodzą. zastępuje je nowo­
czesność. I nie iest to tylko 
moda. Jeśli w:vkorz:vsta si~ te 
nowe form:v. ta~me. ·pł:vte. kase­
te, to sztuka ma sza!ISe wejść 
do domu. zaatakować odbiorce 
w jej!(o mie!zkaniu. Wrsbrczv 
tylko WYcial!Dać reke ł wł~czyć 
aparature. 

F. FLIS: - '!o nie ma po­
trzebv budowania w l.o:itl :til­
harmonii. 

H. KLUBA: - Jest. Ale nie 
moi.na zamykać oc:?.u na takt, 
że codziennie do Polski nrz:v­
byWa 5 tysiecy mal!!letowidów. 

- Jeili aie tego umiejelnic 
nie WYkorzysta, jeśli nie za.pre· 
zentuje !de atrakcyjne.I oferf :v 
w postaci kaset video. to wsi:-·· 
stko pójdzie na żywioł i rze· 
czyW.iście beda s tego t . lk•1 
szkody. 

W. GARBOLIIQSKI: W 
ntuce zawsze istniał T.>odzial na 
sztuke eksperymentalną. n:iszu­
kujacą, bez którei nie ma roz­
woju i na te. która wykorzystu­
je już nowości nie tylko formal­
ne i iest adresowana do sz:ero­
kie11:0 odbiorcy. Sztuka masowa. 
Tylko mv te sztuke ma!ow:a nie 
bardzo umiemy robić. 

E. SZUSTER: - Masowa. to 
wcale nie :Z.."laczy, ze nie musi 
być ambitna i na dobrym po­
ziomie. 

M. KORWIN: - I maciowa tJ 
nie znaczy. że !ednorodna. taka 
sama. A tak niestety je.st. l\faM 
my teatry, które różniii ste od 
d9bi• aaAra.. lokalizacja. pozio-

dół kałdeco, kło li• WYDiesi.i 
trochę Dona.tł łrednioi6. 

M. KORWIN: - A widz, je­
śli nie ma te1to, czee:o oczekuje. 
co ~o interesuje. ucieka. Tak 
na przyk~ad młodzie± uciekła 
w rock na n~kim poziomie. 
Wiele szumu zrobił spektakl w 
Teatru Wielkim, w którym 
występowała .• Republika". Po­
szedłem na to widowisko i o­
.siameło mnie przeraten.ie. Stro­
na Plastyczna tei;(o spektaklu 
jest zrobiona tak . bez J.tust.u i 
.smaku, że aż strach biene. 

- Trzeba si• ustanowi6. CQ 
zalew rocka w radiu l telewizji. 
a ta.kie na koncertach w&iał sie 
sam 11 1iebie, cz1 nie był łei 
\VYnikiem sytuacji. Jaka powsta­
ła u nu na estradach. a takie 
w radio I w telewizji. Wiei„ ze-
1uołów, wielu oiosenlcarzy 
uprawiajacych inne gatunki 
twórczości nairle straciło ~ vo­
wod6\v politycznych zaintereso­
wanie dla tei:o, co robili. Ich 
miejsce zajeli młodzi. Podoba 
sie to młodym !duchaczom i wi· 
dzom. Sale koncertowe sa oeł· 
ne. Tak sie ueszta dzieJc I '" 
Innych krajach. Czy mamy :ra­
myka6 na te oczy? Udawa~. ie 
tero nie ma'! 

M. KORWIN: - Ja mflwie 
tylko o tym, że 'DOZiom te; mu­
z;yld iest niski. 

E. SZUSTER: - Powstało ta 
kie orzekonanie, ie u.intereso­
wanie rockiem je.!t nodeir~ane 
t><Jlitycmie. A tym zjawiskiem 
trz:eba zafać sle P-Oważ.nie. Sko­
ro to sie młodym nodob.i. to 
niech otrzymaia muzyke na WYM 
sokim poziomie, a nie byle co 

H. KLUBA: - Sądu:, że na· 
sze wewnetrzne zja\vlska nale­
ży rozpatrywać w szersz.ym 
kontekście. Możemy nar~ekać 
na model naszej kultury maso­
,.,,·ej. Mo:iemv nawet mówić, :i:e 
jej nie ma w ogóle. 

- Co byłoby chyba vrzes:id~. 
H. KLUBA: - Tak. Nasza 

kultura masowa. która uesz.tą 
próbujemy robić nieśmiało i 
nleudolnie, iest noddana wpły­
wom. Położenie 'Polski nowodu· 
ie, że 'cierają sie tu WPłYWY z 
Zachodu i Wschodu. I to nie od 
dziś. Mówimy, że jest inwazja 
rocka. Ale w takich rozmiarach 
jak u naa ta inwazja .sie~a tyl­
ko do Bwr:u. Pełnimy wiec role 
swel'(o rodzaju przekaźnika. :z.e 
Wschodu na Zachód i odwrot­
nie. Zatem i model nasz.ei kul­
tury jest tkan.y z różnych WPłY­
wó\v. Tak było i tak bedzie. 

- Jaka jest \Vlęc rola nauycil 
tivórc6w'! 

B. KLUBA: - Prr.ede " 'IZY­
stkim bronić wutośd na.rodo­
"·ych naszej kultun•. rozwijać 
je. pomnażać. 

Ale wracając do upowszech­
nienia kultury. To zastanawiam 

sie. iaka tu jest, a jaka oowin­
n.a być rola informacji. Bvłem 
niedawno w Moskwie. Zdumia-

. łem sie, iaka tam jest znakomi­
ta informacja o tym, co d7..ieje 
sie w życiu kulturalnym mia­
sta. ~a każdej stacji metra 
kiosk, ~dzie nie tylko można 
dowiedzieć sie. co tdzie i:rafo. 
ale i kupić bilet. Na kinach 
,.,-ielkie pJan.5ze o nanym .U-. 
mie. 

CZY TYLKO 
INFORMACJAł 

- W Łodzi powstaje Centrnm 
Infarmacji Kulturdncj. 

E. SZUSTER: - Domyślam 
się. że bedzie to miejsce pracy 
naru ludzi. w które ut-0oi sie 
pare milionów złotych. 

H. KLUBA: - Powstaje ·eo• 
fa.kiei;(o. ale :r.ui>elnłe nie w!em 
co to ma był!. Podejrzewam, 
że mało kto wie. Czy to będzie 
takie miejsce. ~dzie bedzie si~ 
dzwonić, aby, dowiedzieć, co sie 

- Czy to trocho nie wynika 
w ogóle 1 tero, co sie dziefo w 
naszym belu, 1 oczekiwań czy­
telników, którzy co tydzień z:ł 
własne oleniadze Jui w cia1ru 
jednei:o dnia wyku"Puja I tak 
niewielki nakład oisma? 

B, KLUBA: - Nie pr:roc"Lę. 
Chciałbym natomiast oo ••1e­
dzieć, że wiele przyezyn, iakie 
tu wymienia1i~my sa U!totne i 
składają sie na taka sytuacje 
kultury, iaka teraz istnieje. 

- Jakie .iest wite wyjście? 
B. KLUBA:, - Potrzebna ~est 

konkretna polityka kulturalna. 
To znaczy, ~ musi być Precy­
zyjnie określone, iaka filozofie. 
jakie wartości polityka ta skton­
na iest upewszechniać. Powie­
dz.leć, że &odalistycz.ne - to 
zbyt oitólne. 

\V. GARBOLl~SKI: - 'Ie 
polityke powinno określić pań· 
:itwo. Państwo - jak d) tej 
pory - zajmuje 1ie rozdz:ela· 
niem pieniedzy. To nie iest PCI· 
lityka. Daje sie sboendia t\\ór­
cz.e. Dobrze. Ale oo pierws.::~ -
trzeba popierać twórczość, dzieła 
a nie konkretne osoby, które s<i 
dobrze widziane. Pe drui:>:ie je­
śli już daje s!e pieniad„e. to 
trzeba coś w iamian żadać. Na~ · 
cze~cie.i daje sie pieniądze i 
niczeito w zamian sie n~ ie.da 
Wedlu~ mnie stypendia oowin­
ny być Premia za dzieła, albo 
fundować warunki, w którvch 
dxieła te oowstawałyby. A ·nie 
tyL~o 2estem mecenasa w1bec 
twórcy. I oo trzecie - mec1»1aa 
nie lmoże traktować twórcy in­
strwnentalnie Widzieć 20 tylko 
i jedynie wtedy, gdy jeJt no­
trzebnv do tei czy innej akcji 
politycznej. 

E. SZUSTER: - Dopiero rok 
pracuje w komisji stvnendió>'ł 
prey prezydencie Miasta ł.odzi 
I być może mam małe rozezna­
nie, ale do tei t><Jry nie spotka­
łem .s-ie z żądaniem rozlkieni::l 
styoendiów, to znaczv z pyta­
niem. co dziek! temu Powstało? 
To nie jest polityka kulturalna. 

M. KORWIN: - Tęsknota za 
polityka kultu·ralna to iedno a 
tesknota za „człowiekiem fokoM 
motywa" - to dru~!e. G iyby 
tak mo"ło to sie połaczvć. 

- Kto to ma być ta .,'oko 
mot:nva"? 

1\1, KORWIN: - To taki 
człowiek, który dążyłby do teg0 
aby było dobr:ze, aby kultura 
sie roz\vijala. którv nt<)woko­
wałby środowiska, twórców. siał 
nieookól i wywoływał ootrzebe 
Z..'Ilian. d~ałania. ruchu. 

H. KLUBA: - Dlaczego tyl­
ko jeden? Dałby rade'? 

M. KORWIN: - Gdy praco.­
wałem we Wrocławiu w w)·­
dziale kultury praeował pan 
Sojta. On „poi?aniał" kultura w 
mieście i robił to d-0br":e. o 
kultur11e we Wrocławiu był:J 
dośno. Odszedł i z.robiło się er. 
cho. Czasem WY!tarct.Y ieden 
człowiek, który wie cze(o chce 
i umie to osiaJtać. 
. E. SZUSTER: - To dobrze 
te niepokoi nas stan kulturv w 
Łodzi i nie tylko w Łodii. ·Ale 
mv cia!?le traktujemv te ku11ure 
iak coś, co da sie łatwo k::ztał­
tować. A tak nie iest. J~st to 
dłu~i i trudny oroces. Właśnie 
nr0<:es. Chodz.i zatem o to. dbY 
?:dawać sobie z te,;o st>r~W'l i 
mieć świadomość, jak na ten 
proces wpływać. I, nie OCleki· 
wać wielkich zmian w krótkim 
czasie. 

Dyskusję prowadziła 
i opracowała: · 
BOGDA MADEJ 

• 

Wieslaw G\lrbolińskł 

Henryk Kluba 

Maciej Korwin 

Edward Szuster · 
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N' obyło 
KRZYSZTOF BARANOWSKI 

W kilka dni' po wyzwoleniu 
Lodzi zjawił się tu dawny pro­
fesor Uniwersytetu Wileńskiego, 
Bolesław Wilanowski z pełno­
mocnictwem upoważniającym 

do :zorganizowania wyższego 
szkolnictwa. W planach Bole­
sła\va Wilanowskiego leżało u­
tworzenie wielowydziałowej u­
czelni, poliuniwersytetu. który 
na wzór niektórych uczelni za­
chodnich składałby się zarów­
no z wydziałóW Politechnicz­
nych, uniwersyteckich, ekono- . 
micz.nych. rolniczych, artysty­
cznych i'tp. Projekty te napo­
kały jednak na bardzo pOważ.ne 
oporv ze strony dawnego rek­
tora Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej Teodora Viewegera, a tak­
że ze stronv macznej częsc1 
środowiska technicznego. Dla­
tego też już w pierwszych 
dniach marca 1945 r. Rada 
Mieiska wystąpiła z apelem do 
najwyźszych władz o wydanie 
aktów erekcyjnych zarówno dla 
politechniki, jak i osobno dla 
uni wersvtetu Ponieważ w Mi­
nisterstwie Oświaty wciąż o­
twarta była 5prawa wyzszego 
szkolnictwa stolicy, przybyły do 
Lodzi l l marca minister Sta­
nisław Skrzesz;ewsld, na spe­
cjalnej konferencji poinformo­
wał miejscowe so<>łecz.eństwo o 
zamiarze ulokowania w tym 
mieście tymczasowo kilku wy­
d Gialów Politechniki Warsz.av.-­
skiej. 

POMYSŁ, KTORV NIE 
WZBUDZ\t UZNJ\N\Ą 

W kilka dm późmeJ minister 
Stanisław Skrzeszewski miano­
wał inż. Władysława Kuczewskie-
go pełnomocnikiem władz dla 
reaktywowania Politechniki 
w~rszawskiej, ktore} siedzibą 
miała być Łódź. Na skutek pa­
nuiacego wówczas chaosu za­
pomniano o tej decyzji tawia­
domlć orofesora Wilanowskiego, 
·ktć>ry nadal ~ im"wał si~· spra­
wami utworzenia wydziałów 
politechnicznych Doszło wiec do 
przvkrego incvdentu. gdy \V 

blurze iednee:o z dostojników 
miejskich sootkali się r.ala­
twia i~cv te same sprawv prof. 
Bolesław Wilanowski i prz,·sła­
ny tu delegat rektora inż. '\Vła­

dysla wa Kuczewskiego. 

się h .z kłonotów · 
~ 

Władysław Kuczewski z ca­
łCl energią zabrał' sie do pra.c 
nad przeniesieniem do Łodzi 
Wydziału Elektryczno-Mechani­
cznego oraz utworzeniem Wy­
działów Inżynierii i Architek­
tury. Szereg innych wydziałów 
miało być przenie.>ionych do ł...o­
dzi jesienią 1945 roku. Wyko­
nano już urzędową pieczęć i 

napisem ,,Politechnika Warsza­
wska z tymczasową. siedzibą w 
Łodzi". Projekty Włady~ława 
Kuczewskiego napotkały jednak 
na ostry sprzeciw ze strony 
warszawskiej profesury tej u­
czelni. Dlatego też, gdy 4 kwie­
tnia 1943 r. referował on spra­
wę prz;eniesienia uczelni do Lo­
dzi, olbrzymia większość profe­
sorów zdecydowanie wystąpiła 

przeciwko temu. 

Również w Łodzi 1tonc:~p~ja 
ulokowania tutaj przeJsc10-
wo kilku wydziałów Politechni­
ki Warszawskiej nie wzbudziła 
zbytniego zachwytu. Coraz 
częściej poczęto myśleć o stwo­
rzeniu zupełnie odrębnej Poli­
techniki Łódz.kiej. Dlatego też, 
gdy rektor Władysław Kuczew­
ski 8. kwietńia 1945 r. przybył 
do Łodzi spotkał się z. mało en­
tuzjastycznym przyjęciem. Zre­
sztą i sam Kuczewski, zdając 
sobie sprawę ze z.nacznych o­
porów ze strony warszawskiej 
profesury, z.nacz.nie ostygł w 
swym entuzjt..imie co do tym­
czasowe.go przeniesienia stołe­
cznej politechniki do Lodz.i. Na 
wspólnej konferencji w Zarzą­
dzie Miejskim w Łodzi ustalo­
no 1vięc, że przy poparciu Po­
li techniki Warszawskiej zorga­
nizowana będzie w tym mieście 
nowa uczelnia techniczna, dla 
której miasto miało przydzie­
lić odpowiedni4 liczbę budyn­
ków dla celów badawczych i 
dydaktycznych oraz mieszkań 
dla osiedlających sie w Łodzi 
profesorów. 

·To . komproll}isÓ\ve rozwiąz.a­
nie_.spo_t.k.ało się .z ostryro ~i;>rze­
ciwe),11 .re strony. ministl"a. Sta­
nisława, Skrzesze.wskiego, k1ór)' 
poczuł się tym dotknięty. Miał 
on wówczas jakoby wypowie­
dzieć. się, że zdecydowanie 
nie zgodzi się na powołanie w 
Lodz.i odrębnej uczelni. Powoli 
jednak jego niektórzy naibliźsi 
współpracownicy, jak również 

i pro!esorowie warszawskiej u­
czelni poczęli go coraz bar­
dziej przekonywać do projektu 
pozostawienia w stolicy Poli­
techniki Warszawskiej. a utwo­
r:l:enia w Łodzi zupełnie nowej i 
octrebnej uczelni technicznej. 

W Ministerstwie Oświaty na­
str;powały powoli zmiany poglą· 
dó\'11. 

DECYZJE 
PRZYCHODZIŁY 
Z TRUDEM 

w sferach miri.isterialnych 
poczęto się też zastanawiać, co 
do osoby przyszłego rektora Po­
litechniki Łódzkiej. Po przepro­
wadzeniu szeregu konsultacji 
z.decydowano się na osobę do­
tychczasowego profesora Poli'te­
chniki vVarszawskiej Bohdana 
Stefanowskiego. W astatnim 
momencie przed podpisaniem 
11ominacji minister Stanisław 
Skrzeszewski Wj'stąpił z nowym 
projektem. Oto na Politechni­
ce Warszawskiej doszło do po­
ważnych sporów między ener­
gicznym i nazbyt arbitralnym 
rektorem Władysławem Ku­
czewskim a miejscową profesu­
rą. W ministerstwie powzięto 
wówczas decyzję o przesunięcie 
Kuczewskiego na inne stano­
wisko. Niespodziewanie minister 
Skrzeszewski z.decydował się na 
mianowanie go rektorem-or­
ganizatorem Politechniki Łódz.­
kiej. Zarówno jednak wicemi­
nister Władysław Bieńkowski, 
jak i. inni dostojnicy minister­
stwa zwrócili wówczas uwagę 
Skrzeszewskiemu, że decyzja 
jego obrazi nie tylko Bohdana 
Stefanowskiego, z którym od­
byto już decydujące rozmowy, 
ale również i szereg innych o-

. sób. Z wielkim trudem udało 
sie im ·przekonać ministra, aby 
zrezygnował z tego •projektu. 
Nominacja dla Bohdana . Stefa­
nowskiego z.ostała podpisana, na­
tomiast .'\V~adyslaw i(uctewski 
trochę później mian<rnrany. zo­
stał rek~t>rem-organ~z.ątoręn,i. Po­
litechniki Sląskiej w Gliwicach. 

Formalnie Politechnika Łódz­
ka utworzona została dekretem 
z. te<>o samego dnia oJ i Uni­
wer;ytet Łódzki, a mianowicie 
datowanym 2.4 maja 1945 r. 
Bardzo cz.ęs'to jednak za datę 

„Chociaż goło, leez wesoło0 
.... ·'i,-: ' - < ~ . -

... . ~· - - .... - - - ----- - - -

ADAM BIEŃKOWSKI 

4. 

Pracą .,Bratniaka" żywo interesował się rek­
tor UŁ profesor Tadeusz Kotarbiński. Z taką 
samą energią walczył o zdobycie pomocy nau­
kowych dla pracowni, jak i materacy dla aka­
demików, żywności dla stołówek i leków do 
zo•·ganizowanej pierwszej w Polsce Akademi­
ckiej Przychodni Lekarskiej, znakomicie zresztą 
wyposażonej. 

Pewnego dnia, gdy jedliśmy z Julianem Pel­
cem obiad w ,.Gęsiaku" dosiadł się prezes „BP" 
Antek RajkiE>wicz (obecnie profesor UW, były 
minister pral"y, płacy ł spraw socjalnych). 

- Dobrze koledzy, że was trafilem! Jutro 
mam sii: zameldować u „dziadka" w re'k.toracie, 
podobno jest jak.a§ draka u dziewczyn w „je­
dynce". 

„Jedynka" to był I Zeński Dom Akademicki, 
przy al. Kościuszki 17. 

- Dobrze Antoś - odpowiedzieliśmy - ale 
po co my tam potrzebni? 

- Nie ma wiceprezesów, a powinna być de­
legacja. Pasujecie. Julek. wygląda jak prawdzi­
wy syn malorolnego chlopa, a Adam jak nie­
dożywiony inteligent-gruźlik. 
Następnego dnia zameldowaliśmy się w rek­

toracie przy ul. Narutowicza. Jego Magnificen­
cja <;erriecznie się z nami przywitał i od razu 
przy~tapił do rzeczy. 

- Proszę, przeczytajcie ten list. 
Podał nam epistołę napisaną na sześciu stro­

nach prośbowego papieru. Była to skarga pra­
cownic, starszych urzędniczek Narodowego Ban­
ku Polskiego, znajdującego się dokładnie vis a 
vis żeńskiego akademika przy al. Kościuszki. 
Panie skarżyły się, że od pewnego czasu ich 
koledzy, i to nawet poważni ojcowie rodzin. co­
dziennie biorą nadgodziny i do późnego wie­
czora ~iedzą w banku. Dzięki temu NBP Od­
dział r nie ma zupełnie zaległości i zajmuje 
czołowe miejsce w kraju, ale te nadgodziny to 
skutek nienormalnego prowadzenia się studen-
tek z przeciwka. . 

Jak .apadr zmrok - pisały zapalają 

światła . w pokojach, biegają w dezabilu, a co 
itor~za t.akłarlając nocne koszult> rozbiE>rają się 
do nq~: ' 1 S<1mP to wid7i:>ł•·~mv! T:tf{iE' młn-iP a 
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ju! zepsute! Rektorze - apelowały spro-
wadź swoje studentki na drogę cnoty! 

Pod [JiSrdem kilkanaście podpisów. 
Zrobiło się głupio i. ... śmiesznie. Jego Magni­

ficencja przerwał milczenie: 
- Drodzy koledzy, mam do was poważną 

pretensję. Wiecie przecież, że zawsze możecie 
Uczyć na finansową pomoc uczelni. Od dawna 
powinny być tam zalożone firanki i zaslon11. 
Rozmawialem. już z kwesturą, odbierzcie pie­
niądze i jak najszybcie; kupcie firanki do 
wszystkich akademików. 

Prof. dr Tadeusz Kotarbiński był dla studen· 
tów wzorem człowieka uczciwego. Prawdo­
mówność, godność, tolerancja - tego uczył nas 
na co dzień. Pozostawił po sobie nie tylko nau­
kowe dzieła, lecz i naśladowców, godnych ucz­
niów. 

5. 
Profesorowie UL, zwłaszcza pierwszych lat, 

stanowili bogaty przegląd indywidualności nau­
kowych, charakterów, postaw, czasem odbiega­
jących od przyjętych norm, a jakże bliskich 
studentom. Im większy był dziwak, tym bar­
dziej lubiany przez młodzież. Sam się łapię na 
tym, że gdy mi dziś smutno, wspominam tam­
te czasy, anegdoty o naszych pedagogach, roz­
róby, od których my młodzi nie stroniliśmy, 
kawały, które sobie nawzajem robiliśmy. Tru­
dno wtedy nie uśmiechnąć się! 

Postrachem studentów prawa był profesor 
zwyczajny Ludwik Domański - wykładowca 
prawa· cywilnego. Był to cywilista o europej­
skiej sławie, znakomity pedagog, ale już sta­
ruszek i do tego samotnik. Studentów trakto­
wał jak stado baranów, którym wiedzę trzeba 
łopatą kłaść do łba. Egzaminował w mieszkaniu 
orzy zbiegu ulic Tramwajowej i Narutowicza. 
l\Iieszkał na parterze. Egzaminy przypadały na 
koniec maja lub w czerwcu i okno od pokoju 
profesora zawsze było otwarte. Od siódmej ra­
no przed oknem pedagoga czekalo kilku deli­
kwentów na egzamin. W kilka minut po siód­
mej ukazywał się w oknie profesor w szlafro­
;u i -., ·· .' · butelkt> na mleko mówił· 

- r.-iech no tam kt6ry skoczy po mleko, ro­
ooliki i pól paczki masla. 

jej powstania uwa:la sie d:zień 
8 maja 1945 roku. w którym 
Bohdan Stefanowski orzybył do 
L::idzi i od razu rozpoczął e­
nergiczna akcję mającą na ce­
lu utxorz.enie :10\\·ej uczelni. 

REKTOR I INNI 
' • • :.J- 4 • '\' __: - -

Osoba rektora 13ohdana Stefa-· 
nowskiego bardzo r62:nie była 
oceniana prze:t. l tdzi, którzy :t 

nim w.;pótpracowali. Był on u­
czonym o niespożytej wprost 
energii, który cały S\VÓj czas 
poświęcał dla sp.raw związanych 
z organizowaną priez siebie u­
czelnią. Jednocześnie nie posia­
dał on dyplomatycznych talen­
tów, a pewne sprawy przecinał 
w sposób ostry i zdecydowany, 
niekiedy mało taktowny. Z tych 
też przyczyn czasem najzu-
pełniej niepotrzebnie zraża~ so­
bie ludz; lub też wchodził w. 
nieistotne konflikty. 

Obok Bohdana Stefanowskiego 
olbrzymie zasługi. dla rozwoju 
Politechniki Łódzkiej położył 
3eJ pierwszy prorektor, a z 
kolei drugi po Stefanowskim 
rektor tej uczelni, przedwojen­
ny profesor chemii Uniwersy­
tetu Warszawsldego, Osman A­
chmatowicz_ 

Od początku organizowania 
Politechniki w Lodzi napo'ty­
kano na bardzo p0ważne tru­
dności. Po pierwsze - potrze­
bne były do tego odpowiednie 
budynki. W trudnych warun­
kach pierwszych powojennych 
lat budowa nowych gmachów 
dla tej uczelni była prawie 
niemoi.J.iwa. Należało więc my­
śleć o zaadaptowaniu dla tych 
celów starych budynków p0-
!abrycznych. Nowo powstającej 
uczelni udało się uzyskać zni­
szcz.one przeważnie obiekty 
przemysłowe na terenie leżą­
cym między ulicami Żromskie­
go, Radwa11ską (obecnie Karo­
la Swiercz.ewskiego), Gdanską 
i żwi~ki. Już w maju 1945 r. 
rnzpoczęły sie pierwsz.e prace 
nad przystosowaniem niektó­
rych pofabrycznych budynków 
dla celów wyższej uczelni te­
chnicznej. W ciągu 1946 i 1947 r. 
szereg gmachów zostało zaada­
ptowanych dla p0trzeb Politech­
ttlki. A również i w latach na-

. stępnych sZ}y dalsze pr.ace .a~ 

daptac~-jne~ W. .'siągu . kilku . lat 
'uczelnia zyskała Gdp<YWie.dnie 
pomieS'ztrzenia potrzebne z.arów,.. 
no do pl"ac badawczych. jak i 
działalności dydaktycznej. Dzię­
ki energii prorektora Osmana 
Achma'towicza .oraz bliskich je­
go \\'spółpracowników udało się 
uz:rskać odpowiednią liczbę mie-

"; . ~ „ ' -

szkań dla protesorów oraz; in­
nych wykwalifikowanych praco­
wników tej uczelni. 

POKONYWANIE 
PRZESZKOD 

Bardzo trudnym i .skompliko­
wanym problemem było pozy­
skanie dla nowo powstałej u­
cz.elni odpowiedniej aparatury 
badawczej. Czq~ciowo udafo sie 
ją uzyskać przez zakupy zaró­
wno w kraju, jak i za gra­
nicą. Często otrzymywano ją 
jako dary od różnych instytu­
cji przemysłowych. 

Najtrudniejszym p1·oblemem, 
jaki staną! przed nową uczel-· 
nią teclmiczuą, b~·ł brak odpo­
wiedniej kadry. Brak było nie 
tylko wykwalifikowanych pro­
fesorów, którzy by mogli p0-

kierowąć katedrami, ale rów­
nież kandydatów na stanowiska 
pomocniczych pracowników z 
zakresu przedmiotów technicz­
nych. Wielu zdolnych ludzl za­
brał przemysł, tworząc dla nich 
dogodne warunki pracy i ofia­
rowując znacz.nie wyższe wyna­
grodzenie niż to mogły uczy­
nić wyższe uczelnie. 

Dlatego też z bardzo dużym 
uznaniem odnieść się trzeba do 
dz.1ałal,ności rektora Bo.hdaria 
Ste:f:rnowskieg0, prorektorą u­
smana Achmatawicz.a oraz sze­
regu ich najbliźszych współpra­
cowników, którzy rnbie~ali o 
ściągnięcie do Łodzi najlepszej 
kadry naukowej, jaką można 
bylo pozyskać w tamtych la­
tach. :Nie wszyscy kierownicy 
katedr reprezentowali najwyż­
sza wiedzę fachową, niektórzy 
z nich byli tylko dobrymi prak­
tykami bez odpowiedniego do­
robku naukowego. Mimo to u­
dało się zapewnić uczelni nie­
zbędną kadrę profesorską, a 
także zdolnych pracowników 
pomocniczych, z. których· wyro­
sła kadra profesorska reprezen­
tująca bardzo wysoki paziom 
fachowy. 

Politechnika Łódzka odczu­
wała w bardzo poważ.ny spo­
sób bliskość o wiele bardziej 
atrakcyjnej Warszawy, do któ­
rej przeniosła sie pewna licz­
ba profesorów o najwyźszych 
kwalifjJtac~ach . 

TAKI BYŁ POCZĄTEK 

Początkowo na Politechnice 
Łódzkiej istniały trzy wydziały, 
a mianowicie Elektryczny, Che­
miczny oraz Mechaniczny z 
Oddziałem Włókienniczym. Od 
września 1947 r. dotychczasowy 

Odd:r.iał Włókienniezy zos lał 
przemianowany na nowy Wv­
dział Włókienniczy. A wreszcie 
od września · 1950 r utw01rzoi1v 
z.ostał piąty Wydział Che."nii 
Spożywczej. 

W pierwszych latach istnienia 
Politechnika Łódz;ka nie była 
uczelnią zbyt dużą. Na początk-i 
roku akademickiego 194.5/46 stu­
diowało na niej niewiele w;ę­
cej niż tysiąc siudentów. Dop:e­
ro na początku roku 1949/JO 
liczba ich wzrosła do blisko 
dwóch tysięcy. Bardzo szyb:~o 
jednak nastąpił wzrost licz»:iy 
studentów w następnych la'..ach 
i już na początku roku, 1955/36 
liczyła ona około sześciu ty. 
sięcy studiujących. Była to u· 
czelnia o wyraźnie „męskim" 
charakterze. Tak np. w roku 
1946/47 mężczyzn było wśród 
studentów przeszło 91 procent. 
Przez następny szereg lat licz­
ba ich wynosiła również ok9ło 
90 procent. Dopiero znacznie 
później, a mianowicie w poł-0w:e 
la't pięćdziesiątych,. spsdła ona 
do mniej więcej 80 procent. 

W pierwszych latach istnienia 
Poli techniki Łódzkiej ~aró\vno 
na niej, jak i na wszystkich te­
go lypu uczelniach, utrzymywał 
się system czteroletni, który z:·~­
sztą praktycznie przeciągał si~ 
bardro często na pięć, sześć lub 
nawet i siedem lat. Po z3.licze­
niu odpowiednich wykładów i 
ćwiczeń oraz zdaniu odpowied­
nich egzaminów absolwenci tych 
studiów otrzymywali stopnie 
L'1żynierów dyplomowanych. Od 
stycznia 1948 r. na uczelniach 
technicznych zostały wprowa­
dzone studia dwustopniowe. 
Studia inżynierskie ·wraz z 
praktyką trwały przez trzy i 
pół roku, a później prz~z Czte­
ry lata. Absolwenci ich otrzy­
mywali stopnie inżyn:erów. 

Następnie zaś mieli orawo kie­
rować się na dwuletnie studia 
magisterskie. Ten dwust01pnio­
wv system obowiązywał tylko 
do 1954 r. Wówczp.s z.aś zamie­
niony zos'tał na studia pięcio­
letnie, a ich absolwenci .otrzy­
mywali stopnie magistrów inży­
nierów. Ze względu na zbyt 
trudne studia w pierwszych la­
tach istnienia Politechniki Łódz­
kiej lićzba jej absolwentów 
nie była duża. 

Mimo tego, że Politechnika 
• Lódzka lS:)"ła w Łodzi uczelnią 
zupełnie nową, bardzo szybko 
poczęła ona odgrywać w ży­
ciu miasta poważną i isbotną 
irolę. 

Największą sztuką było złapać siatkę i doko­
nać zakupów! Kto to zrobił, pierwszy przystę­
pował do egzaminu. Wydawało mu się, że bę­
dzie miał fory. Była to nieprawda. Prof. Do­
mański do siedmiu potów wyciskał biednych 
studentów. Do tego deprymował biedaka wtrą­
cając uwagi jak: 

- Ale pan glu.pto gada, gdzie pan J)rzecz11tal 
te idiot11zmt1? 

sosny przeznaczona na celulozę, z której po­
wstaje papier rotacyjny. No, ale dla dziennika­
rza nie papier najważniejszy, lecz to co na nim 
drukuje. 
. Bożyszczem naszych koleżanek był profesor 

Borys -Łapicki - kierownik katedry prawa 
rzymskiegą. Ten starszy, szpakowaty pan był 
zawsze nienagannie ubrany, a z dala można go 
było ·poznać po sztywnym szarym kapelusz.u 
typu „eden". W stosunku do pań zawsze dżen­
telmeński, ale na egzaminie niezwykle wyma­
gający. Był to chyba najtrudniejszy egzamin na 
prawie i dopiero ten, kto go zaliczył, mógł po­
wiedzieć, że jest studentem tego wydziału. Wie­
le naszych koleżanek i kolegów nie przeskoczy­
ło tego progu. 

Czasem łapał za indeks i wyrzucał go za 
okno. 

6. 
Wielu profesorów mialo 3akieś „ptaszki", 

czyli „odchyłki" od normy. ~rzejawiało to się u 
każdeg'o inaczej, ale nie raziło, wręcz odwro­
tnie, im kto miał więki;;z.ego „ptaszka" tym bar­
dziej był lubiany i .anegdoty o nim krążyły po 
całej uczelni. 

Profesor Jan Namitkiewicz - specjalista od 
międzynarodowego prawa prywatnego - miał 
zwyczaj egzaminowania u siebie w domu w pa­
łacyku przy ul. Gdańskiej. Mieszkał tam z 
młodszą od siebie o trzydzieści parę lat żoną i 
sześcioletnim synkiem, rudym weneckim pół­
diabłem. W czasie egzaminu wpadał co 
parę minut ten. najmłodszy Namitkiewicz, wy­
walał język, lub pokazując pocącemu się stu­
dentowi znany ruch ręką, wykrzykiwał: 

- O, ty~ zdasz, g6wno umiesz! , 
Tata był zachWYcony inteligencją synka i ko-

mentował: . 
- Nie masz racji syn1<.u, pa.n to umte, tt1lko 

zapomnial! 
No i szczęśliwie kończyło się trójkĄ, ale póż­

niej jeszcze trzeba było podyskutować, jakie to 
dziś są inteligentne dzieci. 
Największym dziwakiem był profesor Józef 

Jurczyński wykładowca antropogeografii 
Polski. Nie egzamitWwał na uczelni, ·ani w do­
mu, lecz wyłącznie na skwerku placu im. Dą­
browskiego. Miał tam swoją ławkę, jak kropil 
deszczyk to brał delikwenta pod parasol i cho­
dzili po alejkach. Był to człowiek o głębokim 
sercu, nikomu nie postawił dwójki. Egz.amin 
zaczynał od pytania, gdzie pan pracuje? I z tej 
branży pytał. Każdy .był na to przygotowany i 
wymyślał sobie takie miejsce pracy, z czego był 
najlepiej przygotowany. Co drugi był więc re­
ferentem w Centrali Mleczarskiej lub ·Tekstyl­
ne}. Wielu lapowało się za przemysł węglowy. 
Przyznałem się, że jestem dziennikarzem. Li­

czyłem, że zapyta o i1ość pism w Polsce, stru­
kturę wydawnictw itp. Trochę się zdziwiłem. 
gdy zapytał: 

- Co to ;est papierówka? 
- Papierówka - powiedziałem - wczesna 

odmiana jabłka. bardzo smaczna. 
- Nie proszę pana, to specjalna odmiana 

W jego gabinecie, na biurku, stała fotografia 
syna Andrzeja. Wiedzieliśmy, że bardzo go ko­
cha, ale nia jednocześnie żal, że jedynak nie 
poświęcił się naukowej karierze prawniczej, a 
został aktorem. Jeśli ktoś na egzaminie plótł 
bzdury, to wyganiał go z gabinetu. Przed tym 
jednak pokazywał na fotografię syna i prze­
strzegał: 

- Jeśli pan się nie . weźmie do rzetelnej nau­
ki, to skończysz pan tak jak mój syn - zost'a­
niesz pan aktorem! 

Bodaj że w 1947 r. „kawalarzem" roku został 
okrzyknięty prof. dr Wacław Fabierkiewicz 
Kierownik katedry ekonomii politycznej. Był 
miłośnikiem i fanatykiem teorii ekonom,icznej 
Johna Keynesa, Anglika, który położył podwa­
liny pod nową ekonomię kapitalizmu. Po to, by 
zaliczyć u niego egzamin, trzeba było na pa­
mięć znał teorię pieniądza, interwencjonizm 
pa11stwowy itp. Pewnego dnia stawił się u nie­
go na egzamin kolega, który studiował w Luo­
linie, a teraz przeniósł się do Lodzi. Oczywiście 
otrzymał pytanie o Keynesie. Nie bardzo wie­
dział, co odpowiedzieć, bo Anglik nie był w tak 
wysokiej estymie u lubelskich profesorów. 
Przypartv do muru oświadczył. że Keynes to 
uczeń Marksa! Prof. Fabierkiewicz przez 
chwilę zaniemówił, potem zerwał się z fotela, 
wyskoczył na korytarz I krzvknał: 
· - Panie Makowski! Szybk·o do mnie! 

Pan Makowski był seniorem wydziałoWYch 
woźnych. Gdy przydreptał, profesor zadyspono­
wał: 

- PrzynieA pan szybko drabinkę! 
Chwycił przyniesioną drabinkę, przystawił do 

ściany, wszedł i przykładając dwa palce do 
krzyża zawołał: ' 

- Panie Makowski znasz pan mnie z Wilna. 
J'.'r~ysięg:zm ~a ten krucyfiks. że jeszcze takiego 
idioty me miałem na egzaminie! 

C.D.N. 
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cowntcy administracji, oddzia­
łu wykańczalni oraz ich rodzi­
ny. Ciężko choruja dzieci. Za­
chodzi potrzeba POdawania 
antybiotyków. Pogotowie wzy­
wane test tylko dwukrotnie. w 
szpitalach przebywa osiem osób, 
ale przychodnie lekarskie dono­
szą o wyraźnym spadku zgto­
szeń. Wydaje sie. źe sytuacja 
została opanowana. 

puszczano. !e w niekt6rYch do.; 
mach drogocenny tatar będzie 
przechowvwanv z mvśla o ozdo­
bieniu biesiadnego stołu. Na­
dzieje, iż alkohol skutecznie za­
bija wszelkie bnkterY.ine świń­
stwa okazały sie ołonne.„ 

9 maja w szpitalach przeby­
wa pietnaście osób. Terenowa 
Stacja Sanitarno-Epidemiolo­
giczna podejmuje deeyzje o 
zamknięciu centralnej stoł6wki 
•. Pamotexu". Trwają z!lbie~i sa­
nitarne I badania personelu ku· 
chnl. 

którym wołowine Pt'2etransoor­
, towano do magazynu tlołówkl . 

Czynności tych dokonano 30 
kwietnia br. Dwa dni pó:f.niej 
zaraz po majowym świecie. k!e­
rowniczlca stołówki natchniona 
apetycznym wyglądem miesa 
postanowiła nadać mu postać 
smakowitego tatara. Tak też sle 
stało. Z czterdziestu kilogramów 
wołowiny, cebuli, iaj i oliwy 
uzyskano prawie Piećdziesiat 
kilogramów potrawy. Przero­
bem zajęH sie dwaj pracowni­
cy kuchni legitymuj:,icv sie sto­
sownym.i uprawnieniami oraz 

s6b wystąplly lekkie zaburze­
nia: bóle głowv. brzucha. pod­
wyższona temperatura. skutecz­
nie likwidowane przy pomocy 
domowej .apteczki. 

Ci zaś, którzy chOilnikowali 
tatara. ?.eby wzbogacić nim nie­
dzielne „ wielkie żarcie" albo 
wystawić go dopiero na imie­
ninowy stól. zapłacili cene bra­
ku elementarnej wyobraźni. Na­
wet gdyby mleso nie było za­
każone, spożywanie go po tak 
długim okresie przechowywania 
powinno skończyć sie żoladkci­
wyrni sensacjami. 

W 15zczelinach l zakamarkach 
takich budowli kryia 'ie zwy­
kle h„rdy dzikich lokatorów: 
myszy. szczurów I orusaków. 
które tylko czekają na zgasze­
nie światła. One to orawdopo­
dobnie dopad!y świeżei woło­
winy zanieczyszczając in od­
chodami zawierajacvmi patecz­
ki salmonelli. Bakterie te nie­
zwykle szybko rozmnażaja sie 
w warunkach tlenowych. szcze· 
gólnie na pożywce z surowel'(a 
miesa. Skala zatrucia zdaje sie 
potwierdzać zadziałanie takie­
go scenariusza. 

wypoczynkowego. Wszystko to 
odbywa sie w. delikatnie mó­
wiąc. nie nailepszvch warun­
kach sanitarnvch Logicznie 
rzecz biorac należało sie ~ 
dziewać takiego finału. 

Po zamknięciu stołówki kie­
rownictwo .. Pamotexu" •tanęło 
wobec problemu. iak zore;anizo­
wać obiady dla prawie siedmiu­
set pracowników. Z pomocą 
przys'zty stołówki sąsiednich za­
kładów oraz gastronomia miej­
ska. 

r\ie wiadomo, jak dłuto po­
trwa żamkniecie fabrycznei sto­
łówki i czy przeprowadzone w 
nie.i zabiegi dadzą Sanepidowi 
podsta'.VV do cofniecia decyzji. 
Władze Sanepidu mocrio po­
~\·ątpiewaja w skuteczność czyn­
ności doraźnych i koi;metycz­
n)·ch. 

Sanepid ogłasza wynild do­
chodzenia: źródłem masowego 
zatrucia jest mięso wołowe za­
każone pałeczkowatymi bak~ 
teriami salmonelli. które} nosi­
cielem mogły być Insekty, ~ry­
zonle lub osoby stykające sie z 
mięsem prawdonodobnie 
J)Odczas przerabiania go na bef­
sztyki. Stołówka f bu!et:v za­
kładowe „Pamotexu" poddawa­
ne są szczegółowej kontrolł. a 
ich pracownicY przechodzą ba­
dania. Mimo wyraźnych oznak 
słabnięcia fali zatruć. doświad-

Do pewnych kreg6w 11'Qłe­
czeństwa docierają „przecieki", 
jakoby kierownictwo fabryki 
skłonne było przyznać poszko­
dowanym stuprocentowe zasiłki 
chorobowe. Niestety. szczegóło­
we baCfanla w:vkli,ezaja możli· 
waść symulowania :zatrucia. 
Niebezpieczeństwo jest Drak· 
tycznie zażegnane. 

A tymczasem, jak zWYkle nie­
bywale aktywne środowisko 
jarmarczno - kolejkowo - ma­
glowe kipł WJ)rost sensacyjny­
mi doniesieniami. Jedna v1ersja 
głosi, że ludzie J)adaja nicz:vm 
muchy po azotoksie, a fe!} zwlo· 
ki wywozi sie do Lodzi. żeb:? 
cichcem spalić je razem z pas­
lrudna chorobą. Druga wersja 
głosi. źe w drukarni nie mogą 
nadążyć z nekrologami. bo epi­
demia zabiera cale rodziny -
bezbożników w pierwsze1 kole~~ 
ności. Trzecia wersja głosi. ze .. 
Nie m~ jedynie watpliwości et! 
do tego, 2e nieszczesne mieso 
było ttare. śmierdzaee i w:vla­
ziły z niego robale. Sanepid jest 
innego :zdania. 

Pyszny tatar 

Przy okazji kontroli okazalo 
się, że kuchnia „Pamotexu" nie 
ma zgody władz sanitarnych 
na przyrzadzanie w nie\ nie· 
których wyrobów 2artna:i:erv1·· 
nych, w tym befsztyków tatm­
skich. Młoda kierowniczk3 sta­
lówki znprzeczyła iakoby i;wia­
domie łamała przepisy. W do­
kumentach kuchni od11<1Jeziono 
stosowny zakaz wydany przed 
kilkoma laty. Mimo i tni<!nia 
zakazu. tatara przyrządzano i 
rozprowadzano tu co najmuie1 
pięciokrotnie. 

Kiedy salmonella byh już w 
odwrocie,' kwitła wymiana u­
stnych informacji. 

- Moja złociutka, tot te dra~ 
nie siekały szczurze mieEo i 
zapaskudzały nim kielbase ! 

czeni lekarze przestrzegają 

przed zbytnim oot:vmizmem 
Wydarzen\a dnia nastepnego 
potwierdza ieh obawv. 

aktualnymi badaniami lekarski· 
mi. Nazajutrz tatara podzielono 
na trzy części i rozdyspon.owa­
no do trzech zaklado\vych bufe­
tów. Popyt niechybnie zmiaż­
dżyłby podaż, lecz doświadczo­
ne bufetowe ze stoickim spoko­
jem dzieliły równo: po tq:ydzieś-

8 maia mieszkańcy Pabianic 
wiedza iuż co byto przyczyną 
111asowego zatrucia. a mimo to„ 
A mimo to słW:ba zdrowi:i. 
szczególnie w t?odzinach POi:>O· 
ludniow:vch. udziela oomocy ko­
lejnym poszkodowanym z ewi­
dentnymi oznakami ostrego nie· 
żYtu żoładka. Lekarze maja 
aześćdziesięciu siedmiu nowych 
pacjentów, karetki oogotowia 
odwożą dwoje z nich ,.do szpi­
tala w Lodzi. Laezna liczba 
chorych z ob1awaml zatrucia 
dochodzi do prawie dwustu 
pięćdzięsieciu osób. 

Sytuacja, którą przewidzieli 
doświadczeni lekarze, ma bez­
pośredni zwlazek/ z„. imienina· 
mi Stanisława. Słusznie przy-

Dochodzenie po~ala ustali~ 
że wołowina przeznaczona J!a 
przyzakładowej ltuchni pocho­
dziła z rzeini w Lodzi i via 
zakłady mięsne w Pabianicach 
trafiła do „Pamotexu". Dosta­
wa opiewała na sto kilogra­
mów, była fakturowana iako 
mięso świeże. „Pamotex" posia­
da własny samochód-chłodnie. 

ci dekagramów mięsa na i:tlo­
we. Na czele ogonka stanęła 
administracja. Kilka minut pó!· 
niej apetyczna woń była iedY· 
nym wspomnieniem po tatarze. 
Był piątek. 3 maja. 

Ci. którzy skonsumowali ta­
tara ieszcze tego. samego dnia 
postąpili rozsądnie, albowiem 
potrawa ta charakteryzuje sie 
wyjątkowo krótkim terminem 
przydatności do spożycia. Dzięki 
temu ~śladowe zakażenie mie'!'a 
nie zdażylo rozprzestrzenić sie 
w jego masie. Tyrko u kilku o-

Żona na okaziciela (2) 

RYSZARD BINKOWSKI 

Po ra.:i pierwszy szwagier Oleśki zaprowadził 
Dreckiego do UPT w Łodzi. Na miejseu pan . 
Janek wypełnił ćrek na · nazwl~ko Jana Mali.si.a. 
Naiwniak Drecki pods-zedl śm~.ało d9 ~kier;Ita, 
ale próba pod.j~ela · foray ' zakończyła am: fias­
kiem. 

- Niestety, nie mog~ panu wyplacić - po­
wiedziała kręcąc gło·,vą kasjerka. 

- Co~ nie gra? 

:.- Hm, jakby tu powiedzieć? Mam wątpl:­
wości." 

- Względem czego, hę? 

- Charaktery pisma na okładce ks1ąże-cikl 
t na czeku coś mi nie pasują. pros~ pana. 

. . ' 

Drecld oklllZal zd·ziwienie, ale nie prote.stow":ł. 
Ostateezn!e nie jego sprawa, tY'J.il~o Jan-a Mah· 
sza. 

Pótniej jednak Drecki z;aczą? ;,wypła-cać". !t?t.• 
pytany na tę okolicz.n~ć oświad~zył, że ks1ąze• 
czkę zawsz.e wypłacał Jan Malisz. W mrłąz:.ku 
z ·tym m.iJiej; zarządizlła konft'ontację. Henryk 
Dreckt popatrzał na J a1I1a Malisza Okiem spryt­
nego śledezego, po cr.ym s.twie.r.dził autorytatyw­
nie: 

- :Ale~ tak, proszę pan6wl Jest to bez wą~­
plenia ten facet. którego Oleśko prz:v_p~owi;d'Z!-ł 
do mi~:zka.nia mojej konkubiny. l'óźnieJ je21dzi-

• t;: ... 
·• 

;l'>t.•• •• • 

~·· •:„, .• 

6 ODGŁOSY 

łem z nim do u.rr.ędów poczt<>w:rch ·i on wypeł­
niał czeki, a ja brałem. pieniądze .. ~o:zinaję go 
po sylwetce i po rr11ac.P ~varzy, C<:i _Jak oo, ale 
pamięć to ja rnam dO!brą.. 

' . : ' . 
Aj.ent J. Malisz naj.pierw zsiniał z osłupienia, 

potem zaś rozv,rścieczony do żywego, chciał ffi:U 
natychmiaSt st·rzelić w dziób, lecz milicjan;f nie 
dopuściU do bllższej konfrontacji. Pokaz.all mu 
znak „stop", chociaż nie byli to chłopcy rad.~~ 
rowcy, i facet zdołał s:ę jako~ opanować.. N :~ 
ma to jak łagodna perswazja i -:-zetelne srodkl 
prewencji. Uspokojony Malis'!. oświadczył: 

- Przysięgam na akt •.oska.rżenia, ze mam 
dwóoh szwagrów, ale żaden nie nazywa s i ę 
Oleśko. Poz.a tyn1, owszem, jeżdżę eamochodem, 
ale nie jakąś tam przedpotopową mydelnicą, 

tylko volkswagenem. 

l\!llicja aprawd'!ila. Jan Malisz nigdy nie po­
lliadal syrenki. Wobec teg.o należało zaipytać 
szwa.gra Antoniego Oleśkę, co on o tym wszy­
stki:m myśli. Okazało się, że jest to trzydzie­
stoletni żonaty ślusarz :i nowo narodwn~m 
dzieckiem i młodziutką źoną na utrzymaniu. 
Pracował w branży Malisza, tzn. był również 
ajentem tyle że prowadził epołemowski zakład 
usługow'y pt. ,,Naprawa Parasolek". W . doku­
mentai:h miał ~eden poważny czek, zrealiz;owa­
ny w 1975 r. Czek opiewał na eume .sześciu lat. 
Był to ncllune'k za iwladcz;enie licmych usług 
dla ludności. Polegały one na włamaniach do 
samochodów prywamych i .do komórek. 

„ 

. . -.... :--:---~~. 

, Ry3. Janusz S.z11mański-Glan.c 

W niedziele. ~ maja pier\'\·sl 
poszkodowani znaleźli sie w 
szpitalach. Wiele osób sadziło. 
że ich żołądkowe kłopoty sa 
jedynie nastepstwem przejedze­
nia, przepicia lub zdenerwo'\\·a­
nia, toteż wizytę u lekarza Jd· 
kładano na czas nieokreślony, 
W poniedziałek interwencja le­
karska była już niezbędna. 

Sprawnie działajacY Sanepid 
zbadał wycinek pozostałej cześ· 
ci wołowiny nadal przechowy­
wanej w chłodni .. Pamotexu". 
Mięso było zdatne do konsump­
cji, natomiast ooważne zastrze­
żenia budziły miejsce i sposób 
jego przechowywania. Stołówka 
i kuchnia zakładowa mieszrza 
sie bowiem w starych budyn· 
kach, świetnie pamiętających 
czasy niemieckich fabrykantów. 

Fabryczna stołówka •. Pamo­
texu" wydaje siedemset obia­
dów dziennie, śniadania i zuoy 
regeneracyjne. Na iei zapleczu 
produkuje sie wyrobv g:uma~·c­
ryjne. głównie salceson i ka­
szankę, sprzedawane potem w 
bufetach zakładowych. Jednym. 
z podstawowych składników 
dań jest mięso. Wieprzowine 
„Pamotex" ma własną. jako :':e 
na terenie zakładu mieści sie i 
znakomicie prosperuje chlewnia 
na ponad sto tuczników. Miesc 
wołowe i drób dostarczane sa 
z zewnątrz. Dzieki własne.i ba· 
zie zaopatrzeniowe.i. tylko ;eden 
.raz w tygodniu kudmia serwuje 
obiady bezmięsne. Na zapleczu 
stolówki pracuie dwóch rzeź· 
ników, a efekty ich pracy li::ie­
rowane sa także do kuchni 
przedszkola, żłobka i ośrodka 

- Coś podobnego! A nie mó­
wUam. że świniny nie nastar· 
czą, taki naród żarty nl'l mleso. 
Tfu. bandyci jedni - żeby ich 
poskręcało za nasze krzvwdv. 

- Nie ma rady, złociutka. 
trza odkarmić swojego i3winiaka 
w komórce i zaszlachtować ~o 
na święta. Jutro wysle s~arego 
na rynek.„ 
Nieszczęście wszelako na~leo­

szą jest pożywka dla olotki -
lepsza znacznie niż surowa wo­
lo wina dla salmonelli. Tego 
dnia ogonki przed garmażeryj. 
nymi sklepami były jakby tro­
chę krótsze.„ 

ROMAN KUBIAK • 
Był to jeszcze większy ~aiwnialk niż Drec~i. 

Patrząc ma:i.ycielskim okiem bajana, D:a\~.iJal 
szaroniebieskiej władzy taką oto przypowiesc: 

- Pewnego razu przyszedł do mnie szwag.ro­
szczak, nlejaki Jan Powalski. Pokazał mi k-s1ą· 
żęczkę ci.elkową i ri.udł pr<>p<>zycję nie do od· 
nucenia: .,Ja wypiszę, ty wypłacisz i masi. swój 
wairs?iat". Odparłem taktownie, że nie mogę 
puśclc &i~ na · taki num&, bo dopiero co wy· 
szedłem z za.kładu karnego. Szwagier jednak 
kusił nalegał i tak bałamudł, że z rozpaczy za­
prow~ziłem go do H. Dreakiego. No i ci dwaj 
z miejsca się dogada.IL Wtedy Powalski zapytał, 
czy nie chciałbym ~obie trochę pojeździć. Ano, 
czemu n!e? Jak do różnY'ch miast, to chętnie.„ 

- Wyśc;ie, Oieśko, .eą miłośnikami turystyk.i, 
tak? 

- B::.-0!1 Boże, panie władi.o! Ja jestem czł:i­
wie~ pracj' . Owszem, lubię Z\viedza~ ziemię ~j­
nystą. ale w tym wypadku chodulo o to, i e 
cbcialem .się usamodz.!elnić i otworzyć prywatr,y 
z;.kład poza siecią PSS. W związku z tym mu­
siałem sobie nakupić różnych elementów do rc­
pe<acji parasolek. Jak tamci załatwiali swoje 
sprawy na poczcie, ja łaziłem po sklepach z 
ci.ęśclami w Kalinu, Sieradzu lub w Kutn:e i 
kupowałem, co trzeba. Raz tylko e<iś nam nie 
wyuło.~ 

- W sklepie ezy na pGczcle! 

- Na ulicy, panie władzo. W Zduńskiej Woll 
zep:'lula się syrenka i musieliśmy wracać do 
Łodzi taryfą. A w .syrence to ja zawsze sie­
di.iałem z tylu i nie przysłud1hvałem się roz­
mowom. jakie prowadzili szwagier z Drec:kim, 
oo młałem na głO"W-ie warsztat. 

- I o czekach nic nie wiecie, r:z.ecz. jasna? 

- Owszem, widziałem, kiedył, jak Powa.lski 
wypełniał na kolanie jakiś papier, ale ni~dy nie 
rozmawiałem z nim na ten temat. A o zadnym 
podziale pienlę<ky w tytlu nie .słynałem. 

P.ri:ydAnł~y d~ muru Drecld walnął się po­
kutni• -.v pler4 i wyznał t.e skruchą: 

- ~Ioja '\\•ina, towarzyu.u poruczniku! Tak, 
wziąłem „działkę" w kwocie 28 tys. ale wyle­
ciała mi z głowy, bo natychmiast wszystko 
przepuściłem ze swoją chorowitą konkubiną. Bo 
w kry.i.ysie leczenie też kosztuje.M 

Szwagier Jan Powal.ski nie miał w kartote• 
ce żadnego po~·a±nego czeku. Młodość przema· 
wiała za jego niewinnością. ·Młodzież to pri.y­
~złość narodu, uczy się na błędach i szczerze 
wyznaje sik-ruchę. 

...... PirzY7!1aję się do ~iny, poniewd 'je.ttem 
dwudziestotrzyletnim bezdzietinym żonkisiem 
oznajmił z logiką debila w stanie wolnym.. -
Pracowałem w „Centralu" jako ślusarz precy­
zyjny przy dorabianiu kluczy. No i pewnego 
razu, jak bylem jeszcze kawalerem, wychod2ąc 
~ pracy znalazłem na parkingu !J.Tązową easozet­
kę. Wrzucilem ją do torby, pojechałem do do­
mu, położyłem na półce w biblifoce i o wszy­
stkim zal)Omnililem. 

Kiedy :a,jent Jan Malisz u.słyszał, c<> zapodaje 
Powalski, ponownie wpadł w furię, ale milicja 
zastopowała go delikatnie, żeby sobie nie zrobi! 
k t·z:y"•dy. Ochłonąwszy ze wzburzenia, je;;zcze­
raz złoż. · ł dokładne wyjaśnienie w tej spraw:e. 
Pam:ęta.m d·obn:e, iż robiąc za'h"'UPY przy st'°­

:. ku .,Cepelii" postawiłem torbę na ladzie. Tor­
ba byla otwarta, na wierzchu leżała saszetka. 
Potem poszedłem na parking. Jedną r~ką ci· 

t wierałe:n dTz\l.-i volkswagena, w drugiej t::z.v-
111ałem tor;~ ale tak, że l!aszetka n ie mogla 

wypaść. Postawiłem torbę na tYlnym siedzeniu 
i pojechałem d·o domu. No i dopiero tam 
stwierdziłem brak saszetki. Op.rócz kilku doku· 
mentów były w niej m.in. feralna książecz;k a 
czekowa, dowód osobisty, dziesięć tysięcy z.ło­
tych, prawo jazdy o.raz japoi1ski kalkiUilator ~ie· 
szobkowy mark.i „Cas.io". 

No cói, nie moi.na stwierdz.!ć jednoznacznie, 
że Powalski ukradł saszetkę z torby Malisza. 
Pozostaje jednak faktem bezspornym, że ją so­
bie priywłasz;czyl. Padło więc niewinne mill­
cyjne pytanie, ci.y o.n na zawsze zapomniał o 
tej sasi.etce. 

- No, nie na .za"-sz:e - odparł ze wstydem. 
- Naipie:w z.ap-0mnialem, ponieważ miałem ~ę 
żenić i wciąż m~·Ślałem o mojej spragni<)nej 
miłośc:i narzeczonej i o przyszłym szcZQściu ro­
dzinnym. Ale w dzisiejszych cza.sa<:h każda 
p:-i.yjemność kosz.tuje, l'la wszystko tri.eba pia· 
cl ć. Dręcząca myśl o forsie na wesele pnypom­
niała mi o saszetce. Najpierw wziąłem dwa ty­
s iące, potem resztę. r'a~tępnie pojechałem ro­
bić zakupy ślubne. Przed wyjazdem do War­
szawy st:-zeliło mi do łba. żeby zabrać z biblio­
teki jedną książecz.kę, wła~nie czekową. W ten 
sposob mógłbym uiłatwić wesele na okaziciela. 

Okai.ało się, że Powal~ki mógł sobie również 
załatwić żonę na oka.z.iclcla. Zaczepiwszy na 
ulicy przechodnia. zwierzył mu !lę i miną n•e­
.szc:z.ęśliwego kochanka, że właśnie się żeni i 
chce zrobić zaku:py, ale i tej miłości i ogrom­
nego wzruszenia zapomniał dokumentów. Gdy­
b.v więc on wypełnił cz.ek, to czy przechod'Ziet'i 
nie byłby ta.k upnejmy i nie pobrał pieniędzy 
na swój dowód osobisty. Człowiek był up:-zej: 
my, załatwili to od ręki na poczcie i Powalsk1 
\\'rócił do Łodzi z butami i ~arnituTem ślub­
nym. WówczaJ pomyślał i radością. że jak dob­
ri.e pójdr;ie, to załatwi na okaziciela nie tylko 
księdza. ta1ksówke l wódkę weselną, ale i, co za 

• tym idz;i,e, ts.'kże tonę. 

Pod<:zes małej p'!'z~ślu:l:mej stypy, zwanej po­
tocznie nocą kawalerską, pija.ny d«lrabiac-? klu· 
czy zwie·ri.ył się pnyszłemu szwagrowi, te ina 
do zrea!izt>wania ks.iążec7lke czekmvą . Pomvsło­
wy Oleśko natychmiast zorientował Henia 
Dredkiego z dowodem o.sobistym· i wy~uszyll w 
•)odrói p-rzedś1ub:1ą po urzędach poez.towy„h. 
P~acowali zwykle pri.e~ dl\V:oi dni, w r6żny„h 
miejscowofoiach, a:e w pe\Ynych nd.~teosch 
czasu - po.d k-oniec i na początk11 mie.siąca. 

W dobie reformy go.~podarcz:ej bank może 
?.niszczyć nie tylko pry\·1ratnego faceta. al~ i 
prz.eds!ębiorstwo pa(1stwo\Ye. Bank jest tak 
wszechwładny i tak samodzielny. te szuka 
przestępc6w na v.rlasną ręke. A gdyby tak mi!i­
c.ia d·ostała na'ZW'i.sko Dfeckiego już po pierw­
szym zrealizowanym czeku, z pewnością . szybko 
by go ro:zsi.yfrowała. 

Szczerze m6wtąe, apra.wa tej marnej ćwie'l'Cł 
miliona n'ewaJrta byłaby rozdmuchiwania, 
!tdyb:v: pie fakt szalooeito popłochu w banku. 
Obawy nie były )e-dnak bezpodsta'\\rn_e. Gdyby 
1Jowie111 co drugi klient zaczął gubić cz~t'e 
k.s:ążeczki czeko,\·e; a uczci-wi znalazcy tYl'U Po­
"·alsiki .rozmnażali się jak ~rzvby po deszcl'lu, to 
banki mt pewno by s:plajtowaly. 

~<\le dob'ro zawsze ~ięża z.ło . Romamietnio· 
1a w noc poslulbl:l.ą Powalska zo,sfała ~amiuteń­
ka, sk<azana na mę'.kl n!~nełnkmej nfp.,:;zczt'>tV i 
,,·a!~ę z rr>zbudzona po7.adlhw>śria za„h,.,.07.i o­
bawa, że kluC'::mik Po"·al.;:ki '1ie 7rl"żvii1n;tY' 
~konst:-u-O""='I'! r::i>a cnotr, ma teraz f~ktyci.nie 
żonę .na ckaziciela. · 
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iedziela. gr,dzina 
jedenasta. Dwa nit;­
tra Dziel ni co .v .:::g~J 
Domu Kultury .. Po­
lesie'· zgota nie 
przyoomi:mia._ sza­

cownej placówki kulturalne]. 
racze1 zwyczajny bazar Zeby 
tylko dwa piętra! Bazarowa at­
mosfer·a panuje na schodach i 
na podwórcu. nie mow1ąc o 
kawiarence i sznurze samocho­
dów przed DDK. • 

Bazar oficjalnie nazvwa si~: 
„Ogólnołódzka Giełda Kolekcio­
nerów i Hobbistów''., która iest 
organizowana nrzez Klub Ko­
lekcjonerów i Hobbistów. właś­
nie przy poleskim DDK działa­
jący. 

Wpłacamy po dwadzieścia 

złotych za bilety wstępu 

przeciskamy sie wśród sprze­
dawców i kupujących. Granica 
mi~zy jednymi i drugimi 1est 
dość płynna: obok tych, którzy 
zalegalizowali się i za dwieś­

cie złotych wykupili prawo 
ekspozycji swego towaru na 
stolikach, są jeszcze handlują­
cy .• z reki" - mają jakieś po­
jedyncze przedmioty. książki 

monety Itp. 
Można tu kupić obraz olejny 

(rzadko!). stary zegar. bibelot. 
naczynie szklane lub porcela­
nowe, dokumenty, numizmaty. 
dawno wycofane z obiegu ban­
knoty. Także drobne militaria, 
szable itp. Orderów tyle. że wy­
starczyłoby na udek.,rowanie 
pułku wojska. skladają-;:ego się 
z samych bohaterów! 

Wreszcie kslażld. Najwięcej 
chyba, zaimuja większość sto­
łów na pietrze. Czego tu nie 
ma! Bestsellery ostatnich lat z 
„Pogodą dla bogaczy" i .. Sztu­
ka kochania" na czele. komplet­
ne niemal serie wydawnicze. fak 
np. poszukiwane biografie sław­
nych ludzi. N::i osobnych. eks­
ponowanvch miejscach publi­
kacje d1Jtyczące historii drugie; 
wojny światowej, literatura SF. 
kcyminaly. Kr6luja encyklope­
die i !:lowniki. wstydliwie wv­
chylaJa sie spośród szaco\1·nvch 
woluminów egzemplarze Play­
bova I Penthouse'a ... 
Wśród książek blvśnle czasem 

zegarek elektroniczny atho mi­
nikalkulator: czasem elektroni­
czna zabawka .. 
Wśród hobbistów po tej 

tamtej stronie lady nie brak 
kolekcjonerów biletów NBP z 
Wizerunkami . naszego na iwiek­
szego kompozytora: konspira­
cyjne szepty miedzy młodymi 

ludźmi o czujnych spojr;reniach 
świadczą o tym może nie bez­
pośrednio. ale przekonywająco. 

Niektóre transakcje odbvwaia 
się w sposób dość niezwvklv: 
ich uczestnicy nic sobie nie po­
kazu.1ą. wymieiiiaja tvlko ustne 
informacje, a potem oddalają 

się.„ Co zostało sprzedane? Za 
ile? Tego nie dowie &ie anl 
dyżurujący w cywilu inspektor 
Wojewłidzkiego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych. ani przedstawi­
ciel Komisji do Walki ze Spe­
kulacją ... 

Ciekawe, że i książki czasem 
sprzedale sie w oodobny .spo­
sób. bez wyjmowania rak 2 

kieszeni: 
- Chce pan .. Wachlarz" 

•. Cichociemnych"? Po oieć ty­
sięcy. mogę zaraz przynieść„. 

Z daleka chvba nie przynie­
sie. Zresztą po co. skoro .. Ci­
chociemnych" można kupić na 
jednym ze stoisk za 3 :;oo zł 
Ciekawostka. bo o dwa metry 
dalej iuż tylko za 2 800 złotych! 

W tłumku spotykamv znaio­
mych, ludzi zacnych i szacow­
nych. których przve;nała tu mi­
łość do książki albo kolekcio­
nerskie hobby. Ale i .marizi­
nesu" też nie brak: oto mło­
dzieniec z wyraźnymi, z dala 
widocznymi śladami wcznrai­
szego, wesolego wieczoru i wia­
domym „chuchem" podtyka 
nam pod nos używany zei?arek 
ręczny• - osiemset - wyszep­
tuje schrypiałym e;losem. O tej 
porze to pewnie właśnie ood­
ziemna" cena półlitrówki nek· 
taru pn .•. Vistula" ... 

Nawet w toalecie natknąć si~ 
można na dżentelmenów wy­
mieniających na oficjalne środ­
ki płatnicze zielone oortrety 
prezydentów niezbvt ioprzyiaź· 
nionego mocarstwa. 

Książki kochalem zaw!ze. od 
dziecka Nigdy nie bylem za­
możny. ale zawsze miałem na 
książkę. Nawet za Niemca .. Nie 
palilem. nf.e 'Pilem bimbru ktt­
powalem za bezcen stare. 1esz­
cze sprzed pierwszej wojnu. 

wydanie Sienhiewicza, P'fusa t 
Or;;:eszknwej. 

A najwięcej ksiriżek kum/em 
1JO woj11ie - w końcu lat czter-
dziestych, jeszcze potem. w 
pięćdziPsi-ątych, kttpowclo!m 
mnóstwo: byly tanie, czasem 
przynosilem z księgarni po ki!­
kanaście tomów. Cale mieszka­
nie tymi książkami zawalilcm 
- nie starczalo pólek„. 

Wtedy też„. nie, nie wtedy, 
to było później, gdzieś na 'D'l'Ze­
lomie lat sześćdziesiątych i sie­
demdziesiątych zacząlem ksiqż­
ki sprzedawać. Planowo, syste­
matycznie i świadomie: bylo 
ich za dużo. w chalupie się nie 
mieścily... Sprzedawalem 
bardzo tanio - w prywatnym 
antykwariacie na pasażu Schil­
lera. Nic cennego tam nie za­
nioslem. skądże! Ja tylko w11-
zbywalem się tego, co i tak nie 
bylo mi potrzebne - jakieś 
śmieszne starocie, jakieś lek­
tury mlodzieżowe w rodzaju 
Karola Maya, jakieś pow:eści, 
które niezbyt przypadl11 mi do 
serca t wiedzialem, że drugi 
raz po nie już nie sięgnę~. 

W słedemdziesiątym dztewfą­
tym poszedlem na emeTYtin·ę. A 
;ut rok później, w osiemdzie­
siątym pieTwszym chyba. do­
szedlem do wniosku, że mi ta 
emeTytuTa nie starcza. Posta­
nowilem sJ>Tzedac! tToch4 ksią­
żek. 

Tego dnia nigd11 nie zapom­
nę - nioslem do antykwariatu 
paczkę sześciu czy siedmtu 
książek, które nie byly ;uż tyl­
ko zbędną makulaturą. Nioslem 
książki wartościowe, piękne. Te 
książki, które kochalem. Serce 
mnie bolalo .•• 

Ceny sa. jakby 'DOWied:z:iał 
Bogdan Smoleń .,różne. różni­
ste": Oto album „Skarby Jas­
nej Góry" za 3 200 zl. a obok 
jedna z najgłośniejszych książek 
ostatnit:h miesięcy - .,Kamie11 
na kamieniu" Myśliwskiego za 
jedyne 400 zl. 
Czterot:omową encyklopedię 

można kupić za 28 tys. złotych. 
Niespodziewanie droga jest 
,.Wojna polska 1939" Leszka 
Moczulskiego - 7 tys. złotych. 
Czyżby nazwisko autora wy­
starczało za reklamę? 

Rzucamy okiem na •• łodziana" 
- „Miłość staropolska" Kucha-" 
wkza o1 600 do 800 zł. De Sade 

· - sześćset, .,Czternaście l6dż-' 
kich miesięcy" Dzięcielskiej i 
Matuszaka - tylko 300 zł (I). 
Biografie Napoleona i Richelieu 
po dwa tysiące ... 

Nie sposób zrozumieć, skąd 
się biorą te ceny, Są średnio o 
dwadzieścia. trzydzieści procent 
wyższe od antykwary'!znych. 
Nie ;est to jednak regułą: ca­
łego Stachurę można kupić za 
dwa tysiące zł, a w antykwa­
riacie aż za 4500 ... 
Można nabyć nowe wydanie 

„Ulissesa" Joyce'a za dwa i 
pól, tysiąca, a stare - za dwa 
tysiące ..• 

Można wreszcie kupM ... obwo­
luty książek! Też towar. Kosz­
tują po trzysta zl. Z wyjatkiem 
Hemingwaya - ten kosztuje aż 
sześćset! 

Zdarzyło sie. że za jednoto­
mowa encyklopedie handlarz 
żądał 16 tysięcy! 

A np. scenariusze fllmowe 
Szulkina wydane pod tytułem 
„O-bi. o-ba" można kupić za 
200 zl, podczas gdy nominalm1 
cena jest tylko o 50 zl niższa. 

Cykl historyczny Jasienicy -
tj. „Polska Piastów". ..Polska 
Jagiellonów" i „Rzeczpospolita 
Obojga Narodów" - osiem ty­
sięcy oięćset. Za polowe tP..l su­
my można dostać .. Kurhnię 
Polską", a „Pisma, mowy i roz­
kazy" Piłsudskiego tylk1J za 
trzy tysiace ... 

Nikt nie wie. skąd sie biorą 
takie kalkulacje - jedno jest 
pewne - są to ceny .. równo­
wag!", ceny rzeczywiście umow­
ne„. Mają zresztą tendencję do 
znacznych ruchów - oto .. Bla­
szany bębenek" Guntera Gras­
sa wkrótce po tym, jak sie u­
kazał. osiągnal cene 5 tysiecy 
złotych. Dziś można go kupić 
za połowę tej sumy„. 

Wreszcie .. Raz w roku w Skl­
roławkach". Dwa miesiące te­
mu „chodziły'' za trzy łysiace 
złotych. Teraz cena spadła do 
tysiąca. Wznowienie „:r.ałatwi­
ło" te obniżkę„. 

Wówczas też bylem pier-
wszy raz na bazarze, jako sprze­
dawca - zauważylem. że ce­
ny bazarowe korzystniejsze $q 
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od antykwarycznych. ""'"kr6tce 
też odkryłem gieldę w po!eskim 
domu kultury. Od tego czasu 
jestem tu co niedziela. 

Kiedy uszczuplilem swoj księ­
gozbiór o ładne kilkadzlesiąt 
tomów zacząłem wreszcie razu­
mieć prawa tego rynku - tu 
się nie tylko kupuje, tu iiie 
sprzedaje i wymienia. D!a czlo­
wieka. który zna się trochę na 
tym towarze, który ma trochę 
czasu i polapie się w mecha­
nizmach tego handlu - może 
to być źródlo zarobku. IJeqal­
nego. no, prawie legalnego.„ 
Można zarobić i wcale nie 

wyprzedawać się. Znalem dotąd 
jeden narkotyk: czytanie, czy­
tanie przez cale noce. l'oznaiem 
drugi: handel książkami. Wcią­
ga jak hazard. Raz zarobię. na­
wet nieźle, innym razem dolo-

Taka gie!da to dobra rzecz. 
Dla wielu znakomita 01<,azJa. 
Mówię o kupujących, o biblio­
filach. Są t tacy, co tu zaro­
bią. Czy nieuczciwie? Tu jest 
czysty handel. Ceny ksztaltuje 
popyt.„ 

Cenu bylu zresztą różne. By­
ly i wyższe niż dziś. To wtedy, 
kiedy ludzie w książkach lo­
kowali pieniądze, co i dzis się 
zdarza. Jak w biżuterii. Ency­
klopedia. słownik. leksykon. to 
byly wówczas najwię~~sze best­
sellery. Atlasy, podręczniki 
akademickie, nawet w obcych 
językach. Ceny byly rekordo­
we. 

ANDRZEJ KAROLCZAK, JANUSZ KOZŁOWSKI 

Lódzki Klub Kolekcj.:merów 
i Hobbistów działa w DDK 
„Polesie" już dziesięć lat. I ty­
leż bez mała lat ma poleska 
gielda. W ostatnim okresie 
przestała być monopolistką: 

równie frekwencyjna i atrak­
cyjna - przynajmnieJ. jeśli 

idzie o ofertę książkowa - by­
wa giełda w gmachu .,Budime­
xu" przy ul. Sienkiewicza. a 
ostatnio także .,Teofilowsku 
Giełda Rozmaitości" w ZDK 
„Teofilów". Nieźle zorganizowa­
na. dobrze reklamowana, i co 
najważniejsze o 50 proc. ta:'1sza 
giełda teofilowska, nie przycią-

l!lbo s~ ~ %fllkłem. 
Na moich oczach ktoj kupil 
Levi-StTausstJ m trzysttJ zlotych 

, i po kilkunastu młnutach ofe­
rowal go za płęć tysięcy! Sprze­
cZal, oczywtśeie„. 
Wśród tych handlaTzy. któ-i 

rych tu widzłm11, ł tych co 
mają stoiska, i t11ch, co han­
dlują z ręki, są tacy, i-;t.Jr;;y 
mają powiązania z pTacowni.l.:a­
mi księgaTń i antykwario,tów 
Kupują od nich albo wr?CZ 
spTzedajq w te~ imieniu, Im też 
zależy na tym, żeby sp?"zedać 
szybko. Z tego trzeba umieć ko­
Tzystać. Częso warto k•J.;Jić 
książkę t odlożyć - za parę 
miesięcy znajdzie się kt·Jś, kto 
gotów slono za nią przepłaci''··· 
Trzeba mieć nosa, trzeba znać 
ten kapryśny ryneK. 

• , • ' • • - ~ • ' - • ' > • ' ' • ~ '~ 

Byl C:?:as, że na bazarach. mo­
źna bylo kupić za śmies.me 
pieniądze książki, których me 
bylo -jeszcze w księgarniach -
przeciekalu na rynek wprost z 
drukarni. Ryzykowny to byl 
handel, nikt nie mial wątpli­
wości w co jest grane. Ale ko­
Tzystny„. Ostatnio coraz rza­
dziej co.ł takiego się zdarza. 
Może w drukarniach lepie1 pil­
nują? Jest czego. Książki to 
majątek, ogromny majątek .•. ap pan marma 

tę, ale po gfeldm ntosę do do­
mu jakiś skarb, prawdziw11 
skarb .•• 

Jak się to robi? Bardzo rM­
nie„. Zaczynalem od penetro­
wania księgar1ł w maluch mia­
stach. Kied11 w Łodzi ;aka.ł 

książka zniknła s p6Zak w ciq­

ou kilku godzin, to w Głownie, 

w Łowiczu czv w Łasku znalP.źć 
ją można ;eszcze ł po dwóch. 

·miesiącach. 

Potem zoTi~ntowalem się, że 
książki można kupić tuta1. nie 
ruszając się z miejsca. Trzeba 
tylko przyjść wcześnie - wte­
dy napotyka się tu najrozmait­
szych ludzi, zwlaszcza mlodych, 
którzy przynoszą książki, o któ­
rych wartości często sami nie 
mają pojęcia. Chcą sprzedać 
szybko, można wytargować u 
nich niską cenę„. Nie lubią py­
ta11. o pochodzenie książek. żad-I 
nych wtań nie lubią •.• 

Oczywiście, zdarzajq sic pr.zv­
padki spekulacji - mówi pani 
Elżbieta Wybrańska, kierownik 
Dzialu Oświatowego DDK. spra­
wująca swego rodzaju nadzór 
nad giełda - a.le to tylko mar­
gines. Klub Kolekcjonerów i 
.Hobbistów dba o jej - by tak 
rzec - czystość. Gielda ma 
swój regultJmin, kt6TY m.tn. za­
kazuje sprzedaży J>Tzedmtot6w, 
które mają waTtość uiytkowq 

/ 
- ubrań, sprzętów gospodaT-
stwa domowego itp. Co do ksią.­
żek, to TegultJmin zabrania w11-
stawiania na ~przedaż tytul6w 
przed uplywem dwóch lat 
od daty wydania. Zabrania tak­
że żądania cen wyższych niż 
antykWaTYczne ..• 

- Akurat obydwa wymogi są 
często lamane. Ceny z regulu 
są wyższe niż antykwarycz•te! 

- Nie sposób .postawić 'PTZY 
każdym stoisku kontrolera. Jak 
latwo zauważyć, przy książ­
kach nie ma wywieszel~ z ce­
nami, każda transakcja 1est u­
mową między sprzedającym a 
kupującym. Jeśli chodzi o no­
we książki. to przedstawiciele 
Klubu Kolekcjonerów ~tara.ją 
aię, na ogól z powodzeniem. eli­
minować je ze stoisk. Na każ­
dej gi.eldzie jest przedstawiciel 
Komisji do Walki ze Sp2kula­
cją oraz funkcjonariusz 111'0. 
Przypadki spekulacji są i ta.k 
nie do uniknięcia. Ale przecież 
spoleczna korzyść z takiej gie/.­
dy jest i tak znaczna. Nie 
chcielibyśmy wylewać dziecka 
::: kąpielq i jakoś drastycznie 
ograniczać gieldową swobodę 
Te gieldu są baTdzo istotnq 
częścią dzialalności klubu. kió­
ry wlaAnie w tym roku obcho­
dzi swoje dziesięciolecie. 

- DDK pobiera opl·~ty za 
wstęp i za prawo eksponowa­
nia towaru. Czy to St; inaczne 
iumy? Na eo sq przeznaczone? 

- Wplywy od uczestników 
gf.eldy sięgają dwudziestu tysię­
cy tygodniowo. Ponosimu ;akie~ 
koszta. związane choćby z urzą­
dzaniem, a potem sprzątaniem 
gieldowvch pomieszczeń. Reszta 
pieniędzy zasila kasę Domu 
Kultury. 

Ten run chyba mtnąl, mamu 
coś w rodzaju atabiltzacji. Han-, 
del na gieldzie jest mnieJ ner­
wowy, cenu racze; stale. Chy­
ba mniejszv dopływ książek z 
kradzieży. 

Drogo jest. Drogo, a.le co dŻil 
jest ta'!}ie? 

A książka to taki towar bez 
którego jedni mogą tyć, a 
drudzy znów nie potrafią,. Znam 
to z wlasnych do.łwiadcze·.i: 

Kiedy chcę, bardzo chce. mieć 
jakąś książkt to ona mi sie 
śni po nocach. Każdą sumę 

dam, dziesięć tnnych sprzedam! 
l\1yślę, że za niektóre, rze­

czywiście strasznie wuwindo­
wa ne ceny, ponoszą odpowie­
dzialność wydawcy. Są książki, 

których naklad nie wyczerpie 
się nigdy: „Pan Tadeusz" czy 
Tt11logia, powinnv być tvzna­
wiane co rok. Bo co rok do­
rastajq nowi czytelnicv. Po­
winny być jak chleb „w ciqg­
lej sprzedaży". 

A są takie książki, ~ leżą 

na póikach i w magazynach, 
aż się doczekajq przemialu. Ja. 
rozumiem, że aq potr2ebne. Ale 
można p'l'zewidzieć ilu ludziom 
potrżebne. Np. tTZ'I/ tysiące star­
czyloby, a drukuje sit w stu 
tysiącach .•• 

ga jeszcze tylu bibliofilów 
zbieraczy jak poleska. Szkoda, 
bo warunki ekspazycji są tu 
doskonałe, a i handlarzy spe­
kulantów, amatorów szybkiego 
zysku I zwyczajnego nabijania 
w butelke zdezorientowanego 
klienta, prawie nie spotkasz. 
Ma t;o zresztą odbicie w cenach: 
kiedy odwiedziliśmy ZDK •. Teo­
filów" można było · tam nabyć 
„w pępku Ameryki" Wańko­

wicza za jedyne czterysta zło­

tych, pewuenowską czterotomo­
wą „Historię Polski" zaledwie 
za „patyka"! Encyklopedie dla 
dzieci za taką samą cenę. a w 
pełne osłupienie wprawiła nas 
cena „,Vrzosu" Rodziewiczów­
ny - tylko 20 zł wyższa od 
nominalnej ! 

Jak poinformował nas in­
struktor SDK z ul. :Rydzowej 
pan Jan Gołębiewski, organizu- . 
je się także giełdy płyt i aKce­
sori6w muzycznych, zimowe­
go sprzętu sportowego. Wszyst­
kie dochody z tych imprez 
przeznaczane są na dofinanso­
wywanie imprez rekreacyjnych 
dla mieszkańców osiedla. 

Tutaj .rię zdarm kupić kslążkt 
o dzi.ewiątej, a o dwunaste; 
sprzedać ją ze stup'l'oeentowym 

Foto: Grzegorz Galasiński 

Mam tu wielu znajomych. 
Mam takich. u któTYch kupuję, 
mam staluch odbiorców. Cza­
sem pytają o okTeślony tytul. 
Zapisuję w notesie. Może .siQ 
akurat trafi? Może znajdę w 
antykwaTiacie, może u uliczne­
go bukinisty„. 

A najbardziej lubię zamł«· 
niać. To się tu często prakty­
kuje. Jakiś s;::lachetniejsz·y ta­
ki handel bez pieniędzy ... Czyst­
szy. Za coś, co nie jest mi po­
trzebne, albo za coś, co mam 
w dwóch egzemplaTZach dostaję 
nagle książkę, o które; marz11-
lem. 

Giełdy - zwłaszcza ta w po• 
leskim DDK - są praw(lzi­
wym salonem wydawniczym. 
Pełnią nie tylko określoną ro­
le handlową i - nie waham:v 
sie przed tym określeniem -
kulturową. Jeśli oczyścić ie z 
brudnawego nalotu snobizmu, 
przemijających mód czytelni­
czych, szwindli i spasobów lo· 
kowania kapitału„. 

Giełdy z powodzeniem .. kon-
' kurować" mogą z prgamzowa­
nymi prz~z- Polskie Towarzy­
stwo Wydawców Książek prze• 
glądaml dorobku edytorskiego. 
połączonymi z konkursem na 
najlepsze publikacje roku. 

Gdyby kierownicy naszych 
oficyn wydawniczych byli 
częstszymi bywalcami giełd, 
mieliby sporo materi:iłu do 
przemyśleń. Może byłoby mniej 
„nietrafionych" publikacji, 
mniej błędów wydawniczych i 
nakładowych? Może„. 

Na giełdzie ma i będzie miała 
miejsce spekulacja. 

Raz będzie to wyciskanie ~n 
najpopularniejszych bestselle­
rów, 1ak „Pogoda dla bogaczy" 
czy „Raz w roku w Skiroław• 
kach". Innym razem bedue t:o 
perfidne wykorzystywanie hob­
bisty: ktoś, kto konsekwentni• 
zbiera biografie sławnych ludzi 
(seria „marmurki" - jak ma· 
wiają handlarze) ten wysupła 

ostatnie grosze. żeby zakupi~ 

brakującą w kolekcji pozycje. 
To dlatego biografię Be~thove• 

na można kupić za - bagate. 
la! - pięć tysięcy złotych, 
.choć na egzemplarzu. widniała 
cena a:itykwaryczna - 2.000 :z:1. 

Jednak nie spekulacja i ordy­
narny wyzysk stanowią o isto• 
cie giełd. Są tylko marginesem. 

I jeszcze jedno. Kiedy nie­
dawno ukazała się książka Leo­
na Chajna o wolnomularstwie, 
sprzedawano· ją · na baza­
rach i 'Ila giełdzie po zawyżonej 
cenie, podczas gdy można było 
spokojnie kupić ją w księgar~ 

niachl 
Chyba .wydawcy i księgarze 

powinni wyciągnąć z tego -
wcale nie odosobnio11ego hktu 
- wnioski. Coś nie tak iest z 
informacja wydawniczą? 

Powodzenie giełd k;;lążkl 
świadcty chyba także o tym. że 
forma kiermaszu. kiedvs nie­
odłącznej części wielkomieiskie­
go pejzażu maiowego nie 
przeżyła się wcale. Przeciwnie. 
potencialni bywalcy kiermaszów 
książki Uocza sie w n!e':lzielne 
przedpołudnia. w Poleskim D:>­
mu Kult.urv. w .,Budimexie", ,.,, 
ZDK „Teofilów". 
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Pentti Saarikoski 
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Mlodośc 
Najpierw się fika i chodzi na rękach. 
wystercza kończynami w cztery strony $wiab 

I w stronę Gwiazdy Polarnej, 
p6ki nie opanuje właściwych odruchów 
rozkładu myśli na czynniki pierwsze. 
Czyń żeby czyn twój nic miał kształtu beczki, 
pchaj się falami: niechaj twoja krew 
skaple na papier atrantentem, który 
rysuje świat: wykrój garnituru. 
Zniknij na białym odjeżdżając słoniu. 

Pitkno 
Gdy lllł'Jesz włosy znowu jesteł rybą, 
ror~ mone i słońce wypala trawy na 

brzegach, 
llkały łnlł fale jak statki gdy płynlł. 
Hhna włosy, drzewa składają liście na stole 
wisi żółknąca trawa a sło6ce wysusza 
llłcle i zwija, rozciąga ubrania. 
Juko nikt swego żagla nie wydmie by el 

sprawi6 radoU. 

Składniki elegii 
Okna otwarte na letni zmlel"ICb, 
łwłszeze kamieil szlifierski, zaraz trrinie krew. 
Bałas!lł chłopcy. 
Nimfy w kraciastych spodniach 
I ona pstro malowana. 1 JeJ u11u 
1wisają złociste sonety. 
Chłód bije tylko 1 wielkich komnat bogiń 
a biedny człowiek 
daje się strzaskać Jak nasza po bibie. 
Puste krzyżówki dróg. 
Zróclla pachnące potem. Aluminiowy Księżyr. 
NaJtepieJ odejść stąd w pierwszych trzewikach. 

Starośc 
Ach ten Dionizos w podeszłych leełeehl 
Klęczy w parku, trzęsą mu się ręce 
1dy rozstrzaskuje swoją laskę w drzazgi, 
dziewczęta wypadają ze swoich keyJówek 
I odfruwat:ł ze śmiechem. 
Ach &en Dionizos! · 

1 Leży w parku na brzuchu, nogami na 'północ, 
broda mu sil) zieleni jeszcze Po skonaniu 
a on oddycha 

Jak to całe miasto 
eho6 Joł Jest martwy, 
ach łen Dionizos. 

Przekład: 
BOŻENA MACIEJEWSKA 
BOHDAN DROZDOWSKI 

• 
Wiersze pochodzi\ z tomu „Koń szalonego czło­

wieka", który ukaże sie nakładem Wydawnict:wa 
Literackiego. 
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a OP~ŁOSV 

R11s. Jan.usz Szymańsk.i-Glaru:: 

Niedziela z ,.Jarmarkiem" 
czyli groźby Leoncia.„ 

- Panie Wojtku! Można 1 
])anem zamienić uare słów'l ... 

Wojciech PUanowski: 
Można, tylko o czym mniej 
więcej? 

- Więcej nlł mniej • „Jar­
marku" na przykład, niespo­
dziewanej a . służbowej wizycie 
w ł.odzi I Imprezie, którą, Jak 
wieść cminna głosi, zamie­
rzacie nam zafundować ..• 

w. P.: - O kochany, to ja 
zawołam chłopaków. - Krz~·­
siek. Włodek, pny·czesać si11 -
bedi.ie WYWiad dla prasy. 
Włodzimierz Zientarski: 

Dla Prasy ~wsze wYstepuiemv 
jako tercet egzotyczny, żad­
nych wywiadów na własna r.::­
ke 1 

Krzysztof Szewczyk: - Jak 
'Pan to ładnie i.robisz, będzie 
ekstra teledy~k z dedykacją ... 

- Moie by6 Steve Wonder? 
K. S.: Chciałem zapropon,'lwat 

coś z Fogga, no, ale proszi: 
bardzo. niech bedz.ie. „wujek" 
Steve. zaklepane. 

- No to Jedziemy, ezytam 
1'Ył&nie pierwsze, tu słe uka­
ie seirar: Dla.czego tak mało o­
statnio „Jarmarku" \V telenl­
zji? 

- •. „. 
- Czy mam powt6rzy6 u.rta­

nle! 
„Tercet" (na WY~cigi, choć 

nienachalnie): - Czy mo!na 
1>rosić druii ze&taw pytań? 

- Niestety ..• 
- W.P., K.S., W.Z.: - Mo-

te jakoś tak Oltr6dkiem; bo 
czas antenowy jest, t>roitram 
sie chyba nie nrzejadł, tylko 
- fak mawiają tyczliwi -
cza.sem sa spraWY ważniejsze 
niż. senvowanie ludziom idio­
tycznych rekordów, Jtier I u­

' baw. 
- Za dużo dostaJecle lłst6w, 

a w or6le ten 'Powszechny an­
lau1 Jest mocno urzesadzony ..• 

- Ciepło, ciepło ... 
- Przyznajcie sie: 'POM)''Jl6\v 

nie staJe? · 
- Wre~ przeciwnie - na 

tny nronamv mamy w każdei 
chwili z ł!órv i czwartv w re­
z,erwie tet. 

- No to uchylcie rabka ta­
JemnieJ ~ 
- Dużo masz pan tet!o miej­

ea w J1'azecie? 
- Papier na wa.1 E o , 

wltc mole te naJcleka.wsze 
PoiycJe. 

- Dobra, l~im:r wariatLł 
„deoesza PAP": bedzle rewe­
lacyjny poradnik w trudnych 
aytuacjach życiowych, pried­
.stawimv nowych ciekawych 
ludzi - 'air szalenie nrzy:itoi­
nv sri&f nuzeio biura, pal"l 
Woitek. beda „alpiniśd" :ie 

Wrocławia, którzv nie ruszajac 
11!41 z miasta zdob:rwadłl Mount 
Everest. bedzie hit 40-lecla 
czyli i>?Ywatny teled:rsk Krz.Yś· 
ka ..• 

- Saewczyk lpi.wa. rents 
akempanłuje! 

- Niezupełnie tak, ale nane 
własne słowa, muzyka, ara.ni:, 
choreonafia, ten całv klt, a 
je!t to - dOdam w tajemni-

cy - taka śliczna chała, że 
bezapelacyjnie wedrze sie na 
szczyty wszystkich możliwycn 
list przebojów. 

- No dobra, a terai. przy­
znajcie się czym przebojowym 
chcecie uraczyć łodzian? 

- Stary, nie tylko łodz.ian, 
impreza iest ogólnopolska. ale 
jak znam życie wiekszosć bile­
tów bedzie do sprz.edaży w Lo­
dzi, no. może jeszcze na Dwor­
cu Centralnym, al'e to j uż 
sprawa gospadarzy i dyst.'ybu­
tora. czyli waszego Centrum 
Kulturv Młodych. 

- Dowiem sie wreucie co 
szykujecie?! 

- „Jarmark" na wolnym po­
wietrzu. czyli najwieksza, na.i ­
atr a:kcyjniejs:i.a impreia · plene­
rowa, :ie okazii Dnia Dziecka. 
ale nie tylko dla dzieci. „Nie~ 
dzieła .z Jarma·rkiem" na sta­
dionie ł..KS w dniu 2 cztll"w­
ca. 

- Wojciechu P. and Comp.: 
&"arśó szczeirółów; a voila ..• 

- Właściwie łatwiej byłoby 
wymienić cz.ego tam nie bę­
dzie, ~ ale niech strace. Chce­
my zaczać od .itodzimr 10, ale 
- uprzedzam - jak nie be­
dzie frekwencjl czyli „maksa" 
jak na meczu Widzewa. to nie 
zaczniemy! Wyślemy wszyst­
ltich po rodziców, teśció\V I 
znajomych; taka imoreza t:afi:i 
się tylko razi 

- Dobra. dobra, kło bcdzlt 
itrał w te uiłke? 

- Oho, chłopaki, sa ja,ki~ 
przecieki.. Decydenci (ech, jak 
to brz.mi.„) zaoroponowali nam 
taka kw<>te za udostep.::lienie 
płyty boiska do w&pólnej laba­
wy, że Tel1!wizja murowane 
poszłaby z torbami. Ale bcdzie 
supermecz: Kadra Trenera 
Piechnkika Cw odwodzie ma­
my iesr.cz.e Mistrza Kraju.) 
kontra Kadra Jarmarku. 

- No fajnie: \VY tneJ I co 
da.lej? 

- Kochany, na! sa miliony 
ale wnrowadz.iliśmy ostra se­
lekcie l by nie oło.szyć nrze­
ciwnika dodamv tylko, że mie­
dzy innymi zagra u nu tuech 
faoetó\v z najpiekn.iejszymi no­
gami w PRL, bedzie i dziew · 
czyna, bedzie zawodowiec rep­
rezentujący futbol a~iels;d, n 
być może niejaki ..• Ph!l Coll'n!• 

- Zaśpiewa? 
„ - Nie. wyłącz.nie bedzie ko­

nał. w -orzeciwn:vm razie bileo­
cikl bylybv dwukr~tnie droi­
aze zapewne. 

- No. tanie I tak nie be4a, 
'100 złotych to łeł ładny irrou.„ 

- Dostosowujemy się do o­
tólnych tendencji, ale DO\vaż­
nie: dla dzieci beda o~ tn:v 
1etkl, a ooza t.vm jakie 
atrakcje! · 

- Zamieniam ale w tłuch •. 
-. Bę~ mówił ~łofoicj : 

gwia?.dy piosenki s Wielkiej 
Brytanii 1 Szwecji, nasz.v·eh sie­
dem, mote osiem kapel s Lom­
budern, Paipa Dance, m<>ie La­
d:v Punk na czele. No, a 
przyjść na słynn~ Monaco Blu-
es Band to mała frajda? 

- Wciąż czekam na wasze 
bomby sezonu„. 

- Wszystkiego i tak n1a po­
sypiemy. bo nasza usada nie­
soodz.ianki. ale betlz.ie na ori.Y· 
kład pierwszy wyścig orni· 
nalnych pojazdów, oczyw1sc1e 
własnorecznie zbudowanych. 
Mogą to być maszyny do szy­
cia, wanny i inne wehikuły; 
radzimy Pośpieszyć sie z robo­
tą! Zwycięzca wyjedzie na 
wczasy zał.!raniczne. w dwie 
osoby! 

- ·Idziecie na ostro ..• 
- A col Będzie oryginalny, 

niepowtarzalny wielobój Jar­
marku. w ramach którego 
zmierzyć sie trzeba ro.in. w 
palanta i pokonać prz.eciwi:iil~a 
na rozwieszonej nad wodą llme. 
Ponadto - uwaga kibic~ -
soeeialne uremie za ory~ir.alne 
ubiory, transparenty, napis:;. 
powiewadła" i tym oodo!me 

;;.eczowe precjoza. Zapew.1ione 
występy w telewizji! 

- A uropos: transmisJ.i. leci 
rozumiem na bieżąco? 

- Jasne, .z całej imprezy 
z.resr.tą, mecz rozpocr.ynam.v 'l 
godzinie 14. a ponadto z. łódz­
kiej zabawy nakręcamy dwa 
iodzinne proitramy. 

- Czyżby koniec atrakcji? 
- Koniec? Dopiero zacLeli~-

my. Bedzie autorodeo, sondo­
chroniarz.e i ich oooisy, wybo­
ry Mi.Bs Jarmarku (tylko nogi 
sie liczą ... ), bed:r.ie możliwoś~ 
uwiecmienia sie z ekipą Jar­
marku na wspólnym zd leciu. 
wystąoia kaskaderzy, .stra:.i:acy, 
ech, kto tam nie iwystąpi„. 

- A handlowe a.łrakcJe? 
- No jednak macie 1>rz~e-

kil Rzecz.ywiścle, w wolnej 
chwili dla ochłody bed%i.e moi­
na sie u.s.tawlć w kolejce 1>0 
atnk.c:vjne towary, bechie teź 
giełda staroci. 

- A lVUEe ukochane rekor­
d:r? 

- Będuem:r bill •Poro, rót­
nYch, ale o tym S?.a, nie od­
krywajmy wazvstldch kart. Jak 
będzie oelny stadioh, to poda­
my takie jedyne. 1>raw:lziwe 
z.akoń~enie serialu • .Niewolni-
ca Isaura". Jeśli wolnych 
miejsc na trybunach bedr.i!ł 
:r;byt dużo.„ 

- Nie uodacłe numeru tele­
fonu Leoncia. 

- żeby tylko! W każda so­
botę powtarzane będą najnu­
dniejsze odcin:ki, jut my to r.a­
łatwimy! 

- Powiało rro~. powiecie 
więo 11tdzie można knpić bilety, 
ba powtórki moina ju:i nie 
przeżyć. 

- A prosie . bardzo: WJLJ'.!lt­
lde biura podróży, ruchome 
punkty sprzedaży nrzed naj•' 
wiekszymi domami towarowy­
mi czy ehoćbv w kasie stadio­
nu w dniu imprez . 

* * * Nastepnie odbyła s!~ kon! -
rencja prasowa, na której sym­
'Paty.czna trbjka z Jarmarku na­
dal straszyła Isaura, krwiożer­
cza Rosa i Leonciem. Już le­
piej wybrać l!ie na te imprezc 
na Z.KS-ie. Mimo ii niewol­
nictwo oodobno z:ostało znie­
.done ..• 

DAR·1USZ 
DOROżY~SKl • 

Teatralna oferta dla szkól 
Lubimy .obie ponanaka6 na zb,t lłabe zainte­

resowanie apołeczeWi:twa a.tuką, domagamy sit nie­
raz, żeby przyaotowywać ludzi już za młodu do 
odbioru sztuki, ale nieczęsto l)odejmujemy dzia­
łania, które maj' azans• . ten stan rzeCiy zmienić. 

Stosunkowo niedawno Informowaliśmy z uzna­
niem o oryginalnej formie przedstawienia 
dla szkół łrednich, wypracowanej przez grupę 
artystów Teatru Powszechnei:o, tym razem miło 
nam donieść o nowym teatralnym działaniu pod 
auspicjami Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu m. 
Łodzi 1 Łódzkiego Domu Kultury, realizowanym 
przez Stowarzyszenie Artystyczna. Tego samego 
dnia, w dwóch rótnych miejscach, zapoznaliśmy 
się 1 dwoma odrębnymi programami, przygoto­
wanymi przez trzyosobowa ekipy aktorów Teatru 
Studyjnqo im. Tuwima 1 •reatru Nowego, prze­
znaczcmymi dla klaa VI ł VII nk:ół pod.stawo­
wych. Jeszcze łnny program realizuje się dla ucz­
niów klas VIII. 

Nie jest naszym r:łównym udaniem ocena obej­
rzanych programów pod względem artystycz.nym, 
mamy bowiem na względzie, podobnie jak ini­
cjatorzy tego przed.tięwzięcia, przede wszystkim 
poiytki edukacyjno•wyehowawcze. Ale przecież 
nie aą to sprawy, które można by całkiem od­
dzielić, chodzi bowiem nie tylko o poszerzenie 
czy urruntowanie wśród młodzieży wykształcenia 
011ólnego 1 przyswojenie 1obie przez nia pewnych 
moralnych l społecznych wartości i postaw, lecz 
równiei o rozwój jej wrażliwości estetycznej, o 
wytworzenie wśród młodych potrzeby obcowania 
ze sztukig, Słowem, to co zamierza sii;: uczniom w 
tych t.eatralnych „lekcjach" pokazać, powinno być 
zawsze wartościowe artystycznie, zarówno reper­
tuarowo, jak i wykonawczo, a towarzyszące przed­
stawieniu słowo komentująe. powinno odpowia­
dać wymaganiom metodyki. 
Młodzi aktorzy ze „Studyjnego„, występujflCY 

przed ucmiami klasy VI jednej ze Rk6ł w pięknej 
1111 widowiskowej „Prexeru" pn:y UL Nowotki, 
pokazali fragmenty dwóch ntulr, posłu1Ując się 
zarówno kostiumem, jak l fragmentaryczną de­
koracją. Wybrano z „Zemsty" scene dyktowania 
miłosnego listu przez Cześnika Dyndalskiemu, 
której komizm sytuacyjny 1 słowny dociera nie­
zawodnie do dzisiejszych 12-13-latków, jak o tym 
świadczyły reakcje widowni. Sukces Fredry tym 
większy, l.e aktorom n\e najłatwiej przychodtiło 

wclela6 li• w poetaci• ludzi o tyle 1b.rszych, ł to 
1 odległej •pokl. Do tych ról ttteba chyba wię­
cej aktorskiego, a moż• i :i:yciowego doświadcze­
nia. 

Za to frarmenty 1 „Balladyny", pierwsze zetknię­
cie si- tytułowej bohaterki z von Kostrynem, 
a potem jej rozmowa :1 Pustefnikiem okazały się 
bardziej dostępne młodym wykonawcom. Miał­
bym jednak pewne wątpliwości, czy końcowy 
komentan, dotyczący teatru 1 gry aktorskiej, od­
powiada tainteresowaniom i możliwościom per­
cepcyjnym przeciętnego szóstoklasisty. 
Całkiem inaczej - bardziej spójnie - pomyśla­

no program dla &lódmoklasistów, wykonywany 
przez troje aktorów :z „Nowego" w sali DK „Lu­
tnia" przy ul. Łanowej, poświęcony w całości 
komedii dell'arte, a realizowany na podstawie 
świetnego scenariusza lekcji teatralnej Jerzego 
Ifotka. 
Były to, powlflzane komentarzem, fragmenty 

,,Szelmostw Ska.pena", „Parad" I „Mieszczanina 
szlachcicem". Spektakl mógł stano.wić wz:ór dzia­
łania artystyczno-wychowawczego, zarówno yod 
względem poznawczym, jak i dobrego smaku, na­
leży się "l'.•iec uznanie całej trójce. Młodzież od­
bierała "\\"prawdzie przedstawienie jak najlepiel. 
wydaje się jednak, ża byłoby ono jeszcze trafniej 
zaadresowane do inłodzieży szkół średnich, gdzie 
z pewnością ponownie wraca sil) do komedii dell" 
arte. 

Do uowego przedsięwz.tęcla teatralnego nalefy 
"11.•i ęc odnieść si11 jak najżyczliwiej, co dotyczy 
szkół, a ściślej mówiąc dyrekcji szkolnych i władz 
oświatowych. Dobrze byłoby, żeby jeszcze przed 
wakacjami zapoznało się z tą propozycją teatnlna 
jak najwięcej szkól ł teby można było uslysze~ 
ewentualne kontrpropozycja na temat takich czy 
innych korektur programu. 

O!ert11 ze strony artystów ! instytucji kultury 
już mamy, pozostaje tylko albo ją przyjąć, albo 
nadal narzeka6 na nieprzygotowanie młodego po­
kolenia do uczestnictwa w sztuce i.„ na brak sto­
sownych działań. Co do nas. to nie jesteśmy u 
jałowym narzekaniem.~ 

JERZV KWł-EClt'.łSKI • 

Bigos hultajski 
. „ ~ ' . : . ,, • _.,,·. 

MIESZANKA FIRMOWA 
LITERACKO - OBYCZAJOWA 

OPOWIEŚCI HENRYKA 
RZEWUSKIEGO 

Wspomniał ją po latach Zygmunt Szczęsny 
Feliński w swych „Pamiętnikach" (Lwów 1911). 
Rzecz dzieje się w Cudnowie, rezydl'ncji hra­
biego Henryka: 

Z powodu miejscowej kościelnej uToczystoś­
ci wiele osób zebrnlo się u mnie na śniadaniu, 
a międz11 innymi kilku oficeTów konsystują­
cych w okolicy. Wszystkie przekąski Toźsta­
wtone byly zawczasu na stole, każdy zaś ze 
wspólbiesiadników brnl, co mu. się więcej po­
dobało. Przypadkiem. tak się zdaTzylo, iż na 
jednym końcu stolu umieszczono na stole mi­
nogi, na przeciwleglym za§ końcu r6wnie.i na 
talerzu, przygotowano dl.a palących cygara. 
Otóż jeden z mlodych ofice-rów, d!a któTego 
cygara byly rzeczą calkiem nieznaną, widząc, 
1ak kt6ryś z gości zajadal smacznie mtnoat, t 
sądząc, że prz11 nim staly też same specjaly, 
sporzqdzil sobie z octem i z oliwą kilka c11gar 
i spożyl je do ostatniego kawalka, jakby na;­
wyborniejsze przysmaki. 

POETA I PARODYSTA 

W książce Adama Amilkara Kosińskiego 
„M:iasta, wsie i zamki polskie" (Wilno 1851) 
znajduje się „Podróż koleją żelamą z Warna• 
wy do Częstochowy" wyprzedzająca o 40 lat 
z górą głośną „Pielgrzym.kę do Jamej Góry„ 
Reymonta. Opis Piotrkowa ubarwił Kosiński a• 
negdotą z czasów stanisławowskich, zawierają­
cą cl:terowiersz przypisywany .Tomaszowi Ka· 
jetanowi Węgierskiemu: 
Stanisław August 5 czerwca 17711 r. przybył 

tu (do Piotrkowa) 'Z Wolborza; tak samo we­
dług tradycji miejscowej miał przed wiekiem 
przybyć Sobieski. Jeden tedy z pijarów, dobry 
czł.owiek lecz nietęgi poeta, robiąc z tego wy­
padku porównanie obydwu monarchów, między 
innymi te wiersze napisał: 

Janina i cny Cio~ek równą .slawę mają. 
Oba jednakim trybem do nas przybywają. 
Drżyj więc, zuchwaly Turku, bo następca 

Jana 
Pr;::ymusi cię, że będziesz giql pTzed nim 

kolana. 
Król nędtną apologię przyjął łaskawie, dwo­

rzanie aplauzów nie oszczędzali, tegoż dnia 
przecież śmiano się cichaczem bo ktoś, a po­
dobno przytomny wjazdowi Kajetan Węgierski­
spari>diował w następny sposób wiersze patra:' 
poety: 

Jctnina ł cny Ciolek r6.!ną slawę m.o.jq, 
Cho~ do Piotrkowa jednym trybem 

przybywajq. 
Pociesz się zatem, Turku, bo następca 

Jana 
Nie zmu3i cłę giq~. bo sam kornie gnie 

· kolana. 
Janina - to herb Sobieskich, Ciołek zaś -

PQniatowskich, zawarte w tekście aluzje poli· 
tycme odnoszą się do propagandy antyture­
ckiej inspirowanej przez ambasador6w rosyj­
skich w Polsce. 

KRASZEWSKIEGO MYŚLI O KSIĄŻCE 
I O CZYTANIU 

Przygotowana do druku w obszernym wy­
borze przez piszącego te słowa wypowiedzi au­
to:a „Starej baśni" (ukażą się w stulecie 
śmierci pisarza w 1987 r). określają rolę ksią­
żki w życiu jednostki i społeczeństwa oraz ko­
rzyści płynące z umiejętności czytania. Kra­
szewski ukaz.uje tu jeszcze jedno oblicze: żar­
liwego miłośnika książki: 

Nazywalbym największym moim nieprzyja- · 
cielem tego, który by mi książki odebral, by­
loby to może więcej niż życie odebTać (1831). 

Bez tanioścł ksiąg i ulatwienia dróg do ich 
nabycia, nie można się spodziewać upowszech­
nienia łch między ogTomną nie czytających. 
klasą. Spuścić się zaś na powolną Teformę e­
iukacyjną, moralnq, na wplywy itp. trudno 
bardzo; raczej by od ksiąg tę samą refoTmę 
rozpocząć należalo, która inaczej jak przy wiel­
kim ich upowszechnieniu dopetnić się nie mo­
że (1838). 

Dziele pawinno być jak OTZech; biada dziura· 
wemu. i bez ziarna. A ileż to książek, nie wyj­
mując bardzo serio i niezmieTnie uczonych, w 
których tylko lupina i próżnia (1845). 

By!e ·;edna książka w domu, to tak jak 
mysz, PTZyprowadzi za sobą i drugi;., i trzecią 
i jtLż ci nie dadzą spokoju (1861). 
Piśmiennictwo dziś tak olbTzymio ronoslo, 

naturalnie cate do potomności przejść nie 
może. Co z niego zostanie? Co zginie? Tego 
nie zgadnie nikt, bo niepodobna przewilizieć, 
na jakie kataklizmy spoleczne i kosmiczne 
świat naTażony będzie. Biblioteki nasze może 
spotkać los aleksandTyjskiej. Literatura też, tak 
jak dzi~ jest, glównie sfuży patrzebom dnia 
każdego i slużba ta stanowi jej obowiązek 
(1881). 

LEDWO NIEPRAWDA 
•+w~·• 

Cz~u to bialoglowy pchly bardziej 
kąsają 

NU otrok6w1 że ony smaczne mięso majq. 

\Yespa·zjan z Kochowa Kochowski (XVIl w.) 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA • 
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Sprawy b6lu l szczęścia, radości i cierpie­
nia towarzyszą ludzkości przez. 'całą jej histo­
rię. Walka o sz.częście człowieka nie może być 
tróclłem wstydu, jest naturalnym jego dąże­
niem. Oprócz wielu elementów składających 
•ię na pojęde szczęścia, podstaw<'lwym, a ·na­
wet warunkiem, było zawsze z.drowie i to za­
równo fizyczne jak i psychiczne. 

Mimo niez.aprz.ecz.alnych sukcesó\v medycy­
ny coraz dotkliwiej nękają nas choroby cywi-
lizacji. Teraz kiedy żyjemy, zdawałoby sie, 
sz.cz.ęślhviej, dłużej nękają na.s one jesz..cz.e 

Rodowód ł skutecmość tej metody sięga w 
odległą przeszłość aż do starożybności. gdzie bi­
blioteki, np. w Tebach, miały napisy „Lek dta 
duszy", natomiast w świątyniach kapłani z.a 
pomocą słowa, śpiewu i recytacji fragmentów 
z Hezjoda czy Homera uzdrawiali chorych. 
Najważniejsza była głęboka wiara ludzi we 
własne uzdrowienie i w dobroczynne slowo 
kapłana. 

I o taką wiarę chodzi dzisiaj, wiarę popartą 
już wied:i;ą co najmniej popularnonaukową, ie 
książka może wyrównywać stany psychiczne, 
co w konsekwencji ułatwia działanie leków 
prz.yspieszając procesy zdrowienia. 

Lekarze mówią: „On nas psychicznie odr;::1L­
ca, on nie chce wyzdrowieć". Chory musi sam 
powiedzieć: CHCĘ! Z tego slowa wynika ak-

z.dolnośc! szybkiego dystansowania przeżyć. 
Znauy psychiatra Antoni Kęph\ski uważał, 

że tylko działanie rozładowuje stany napię~ia 
psychicznego czy lękawego. Pacjent. niestety 
pozbawiony jest możliwości działania. Jedyną 
dostępną aktywnością chorego w szpitalu, a 
więc i dz.ialaniem, jest sam fakt czytania ksią­
żki, jak też współuczestniczenie w d·z.iałanlu 
bohaterów na drodze utoż.!samiania się z nirni, 
co występuje u około 80 proc. czytelników. · 
Przy wielu ograniczeniach swobody, kontynuo­
wa:1ie zainteresowa11 jest jak gdyby jedynym 
rodzajem więzi chorego z jego dotychczasowym 
normalnym życiem. Możliwość taką sh\·arza 
przede wszystkim książka, przenoszą<: chorego 
z ograniczeń fizycznych dala w sferę spraw 
intelektualnych. 

i.ią wykotzystuje się nastrój, tre§ć r rytm. To 
rytm leży u podlota życia biologici:nego, to z: 
rytmu pły·nie ukojenie, zadowolenie. Wymieni~ 
dla przykładu choćby taniec, pływanie. kołysa­
nie dzieci do snu itp. Leczenie pnpri:ez dobllr 
odpowie4niego rytmu, jak udowodni o.n$ 
z:mniejsz.a cz.as tn•;ania i nasilenie lęku, zmnie j• 
sza skłon..'i.ość do introwersji, wyzwala z za• 
hamowań. 

Ogr.omnie wame staje się zastosowanie bi• 
blioterapii w rehabilitacji, gdzie nie tylko UW• 

zględnia &ię ruch i pracę. Rów·nie waż:1ym jest 
trening p.sychicz:i.y; staje się on zasadniczy1n 
momentem usprawnienia, je-dnocze&:.1ie daje po. 
tężną broi1 w walce z niedołęstwem :fizycznym. 

bardziej. Roz.powszechniająca się choroba cy­
wilizacji - zn!eczuUca - osłabia szanse po­
mocy drugiemu człowiekowi. Współczesna me­
dycyna dysponuje olbrzymim arsenałem metod 
post~powania, leków znieczulających i prze­
ciiw·bólowych. Ale ciężko chory człowiek cierpi 
nie tylko z powodu bólu somatycmego. Prz.ede 
wszystkim dlatego, że uświadamia sobie jed­
nocześnie destrukcję swego życia prywatnego. 

. . . 

Przystosowanie do uposledz.onej spra.wnoścl 
przechod·zi na ogół przez kilka faz, od re&'I'e;-:ji 
czyli zupełnej bierności, wręcz bui1tu, poprzez 
przystosowanie do życia, na początku w gr onie 
inwalidów, a potem ludzi pełnospraw·nych. \V 
każdej fazie pacjenta 1m1a k3iążka jest mu po· 
trzebna: początkowo mówiąca jak sohie radxić 
choćby w znafozieniu pracy, prowadzeniu do­
mu, póź.niej zaś mówiące o budujących posta­
" ·ach i:1.,„·a!idów i sukce;;ach przez nich Ghią­
ganych, co przeciei: p<>L·.vicrdza życie. 

\. . . . . 
' I • • • ... • ~ " ' I • ' • „ . ' . 

„ W czasie choroby rodzą się myśii, które by 
niodll nie zrodziły sic; w jaskrawym świetle 
zdrowia. Kto ni.gdy nie chorował, nie zna sie_, 
bie" - pisał Romain Rolland. 
Skłonność do rozmyślań nad sobą je5t u 

Czr książka może leezyC? 
ez.łowieka tym większa im większa jest jego 
choroba. Nad znalezieniem najlepszych sposo­
bów pomocy cierpiącemu człowiekowi rozmyś­
lają od lat humaniści. 

Cierpienie jei;t czymś więcej niż sam ból i 
nie tylko z dolegliwości ludzkiego ciała wyni­
ka, zatem nie same tylko środki farmakologicz­
ne mają wpływ na pnywracanie zdrowia. Cho­
dz.i tu o inne jesz.cze metody, które nie działa­
ją odrębnie, a najczęściej '\\"spółdziałają wespół 
z lekami. Człowiek jest istotą biopsychicmą i 
tylko wszechstronne spojrzenie na problemy 
pacjenta jest nieodzownym warunkiem wlaści­
wie ustawionego procesu diagnostyczno-terapeu­
tycznego. Nie możpa leczyć choroby, należy le­
czyć chorego. 

LECZYĆ CIAŁO, ALE I DUSZĘ 

Do lecmictwa wprowadzono wiele metod 
wspomagających, jak ergoterapia, muzykotera­
pia, choreoterapia, z dużym skutkiem stosowa­
nych i w Polsce. Za jedną z najbardziej sku­
tecznych została uz.nana metoda biblioterapii, 
czyli leczenia książką. Książka ma największą 
szansę działania na kilka sfer psychiki f jedno­
cześnie, a zatem najszerzej a więc najskutecz­
niej. 
Błędem natomiast byłoby sądzić, że są książ­

ki. które leczą trzustkę, wątrobę czy inny 
chory organ. Książka nie leczy choroby, leczy 
właśnie chorego; biblioterapia zatem jest me­
todą wspierającą. Niestety, leczenie poprz.ez. 
książkę jest nadal mało znaną dz.iedii.ną wiedzy, 
mimo że metodą tą leczy si~ w innych kra­
jach od 1927 r ., oficjalnie zaś drogą uchwały 
biblioterapia weszła do lec:.mictwa w 1955 r. 

W Polsce pierwszy punkt bibli-Oterapeutyczny 
powstał przy Akademii Medycznej w Krako­
wie w 1965 r. Dalszych 20 lat nie zmieniło 
również stanu świadomości naszego społeczei'1-
stwa. Jest on jeśli nie zerowy, to z pewnos;:ią 
niewielki. Osiągnięcia świa~mve z. tej dz.iedzinY 
prezentowane są u nas jedynie prz.ez pisma 
specjalistyczne a nie ogólnodostępne, popular­
ne. Wiele periodyków jak np. „Poetry Theraw 
Assoctation" (o leczeniu poez.ją) w ogóle do nas 
nl.e dociera. Nic też dziwnego, że temat wywo­
łuje rozmaite reakcje, od zaciekawienia po­
przez nied<>wie!"'...anie do ironii. włącz.nie. 

tywność, współuczestniczenie chorego w zwal­
czaniu własnej choroby. W potocznym języku 
powiedzenia: .,rozkleił się" C't.Y „wziął się w 
garść„ to nic innego tylko dezintegracja czy 
integracja psychiki chorego, stan gotowości lub 
brak gotowości na leczenie. Dezintegracja psy­
chiczna wynika nie tylko z choroby somatyct­
nej, ale z lęków, urazów. kompleksów, osamot­
nienia, nudy, apatii czy obojętności. Z punktu 
·widzenia medycyny psycho·omatyc nej k~iążka 
może te stany popra\vić jak i pogorszyć, zatem 
poprawę stanu psrchicznego pac ienta n~ol.e 
~powodować tylko odpov;iednia książka. 

, DLA KAŻDEGO CO INNEGO 

Dla każdego pacjenta inna książka jest od­
PO\Viednia i to jeszcze w zależności od aktual­
nego stanu z.drowia: jedne mobilizują psychicz­
nie, im1e wzbudzają z.ainteresowan'.e żydem, 
przyrodą, sztuką, kontemplują piękno. S:1 i~st.­
cze takie książki, które ułatwiają wgląd \\' 
życie psychiczne własne i innych ludli. ooz­
walają zrozumieć różnorodność zachowań l;.id:t-
kich. Czasem przez lekturę tych os' atnich 
własne problemy nabierają innego \\"ymi;iru, 
stają się mniej wa:ine, a czasem po prostu 
bardziej z.roz.umiałe. Ta nowa świadomość uzy­
skana w konfrontacji z książką zmniejsza na-
pięcie, podenerwowanie, urazy. Reakcje ps~·~ 
chicme, ale i fizycme wywołane pr~er. tre~c 
książki to często: przyspiesz.ona akcJa serca, 
podniesione ciśnienie tętnicme krwi. Czasem 
11zokująca treść książki przeżywana p-:;.et c ·­
telnika jako prawdziwa może wy'tl·ołac skurcz 
nacz.,·ń wieńcowych, atak bólów, może wywo­
łać uśmiech i łzy, uczucie spokoju bądź wsty­
du. pobudzenie seksualne itd. 

Reakcje na treść książki zależą także od pęr­
cepcji. Ludz.ie oczytani, inteligentni a typ::ilo-
gicznie reagujący mniej emoc~o::i-alni~. !n~g~ 
cz.yiać książki o dowolnej tresc1, gdyz 1cn 
przeżycia szybko się intelektualiz.ują osiągając 
właściwy dystans. Najgłębsze r~~kcje wy:volu?ą 
k'3iążki u o.;;obników o s-klonnos:::ach do h:::;ter::. 
łatwo ulegających autosugestii, nie mających 

KSIĄŻKA NIE ZASTĄPI LEKARSTWA, 
ALE.„ 

1\Ietoda biblioterapii ma największe zastoso­
wa nic w leczeniu wszel-kich nerwic, urazów 
psychicznych, zaourzei1 o.>obowo:ści i zachowaii. 
Coraz częściej losowana jest w klinicznym le­
czeniu alkoholiznm i narkomanii. W drodze 
ide!ltyiikacji t. bohaterem, książka od.reagowu­
je cho:·ego. wyzwalając z podświadomości róż­
r:e tłumione popędy, zmniejsza niepokój i na­
piqcic emocjonalne. poprawia nastrój. odwrac 
uwagc; od " ·lasnyc.:h, często urojonych proble­
mów. 

Leclenie w iakich przypadkach ma na o 61 
zorganizowany charakter. Oprócz. leczenia i11-
dywidualnego coraz częsciej prnwadzi sią tera­
pię grupową, Zostały opracowane pr,zez nauko­
wcow różnych dliedzin: medycyny, socjologii, 
psychologii całe systemy leczenia nie tylko 
k;:ią7J;:ą, <tle uwzglęctniające nawet rodzaje li­
leralu:·. 

Do o::lreago\•·ania pacjenta psychoterapeuci 
wyl;orzystują c~sto dramat. Już Zygmunt 
Freud pisał, że uczestnictwo w przedstawieniu 
spełnia dla widza dorosłego takie same funkcje 
jak zabawy dla dzieci: funkcje identyfikacji z 
bohaterem. Dramat jest najbardziej sugestyw­
ny. Rotwój wypadków odbywa si~ tu przez 
działanie, a więc jest na}bliż.szy rea1nym sytua­
cjom życiowym. Chory przeżywa problemy, 
cza em tragedie, prz.y jedmicz.esnym zachowa­
niu pełnego bezpieczeństwa w roli wid:!:a. Wa­
lory dramatu wykorzyctali lekarze poz;walając 
ucz;e~tnic7.:~·ć rów11kż cz3-nnie sv1oim podopi -· 
cznym w ,.p<,rc:1odra.n1ie"'. 

SZCZEGOLNE ZNACZENIE POEZJI 

Szczególne walory terapeutycz~e posiada poe­
zja. Zbiorowe słuchanie recytacji wiąże grupę, 
shvarzając poczucie bezp1ecze1\stwa. Ten wal.or 
poezji od dawna wykorzystuje się we wszyst­
kich obrzędach religijnych. Przy lecze:1iu poe-

RćWNIEż DLA LUDZI STARSZYCH 

::\ietodę bibliote.rapil wykorzystuje rówrud 
geriatria· w myśl zasady, że tylko · nie zajęty 
umysł jest niesz.częśllwy. K'iążką winno się 
zająć człowieka starszego, przez ńią wsk'azat: 
mu seru życia, uksz.tałtować gadną postaw~ 
wobec udręk $larości a na\vet tragedii śmier­
ci. Obniżeni~ się funkcji życiowy.eh i szereir: 
morfologicznych zmian w po.szczególnych syste­
mach i organach nie powinno być przyczyną 
tragedii, a zwyklym bioJ.ogicznym dopełnieniem 
;ię. Rzecz w tym, żeby równolegle dopeiniae 
si~ psychicz.nle, osiągając tę dojr~lo~ć życio­
wą, taką filozofią, która potrafi łag.odnie na~ 
koić. Człowiekiem starym jest tylko t~n kto 
zrezygnował :..: walki o życie, k.to się poddał 
dobr<Wtolnie wiekowi. 

Społeczeil.stwa starzeją sifl co.rai i>ardzieJ, 
duży odsetek dzieci rodzi sifl upośledzo11ych f-i­
z.ycznie lub psychicznie, z codzie·nnych wypad· 
ków przybywa duża liczba kalek. Jeśli dodamy 
do tego rzuze niewidomych, głucli'oniemych, 
znerwicowanych, to liczba c~ób wymagających 

wieloki&unk~vej pomocy urasia do problemu 
społecznego. 

Wszystkie kraje cywiliz.owane starają si~ ten 
problem łagodzić róż.nymi d0;;tępnymi metodal'tli. 
r my. słysząc nie możemy być głusi i widząe 
nie pc>v..·1nniśmy przej'ć obok tych spraw nie­
widomi. 
Człowiek potrafi znieść wszystkc co ześle mu 

lo;;. Sta:a ;Się zachować to, co mu je5Zcze ro­
stało. ale spróbujmy mu w tym pomóc. 

ELŻBIETA CIEPtUCHA·PAWLICKA • 
Portret JDfŻCZJZDJ z brodą na tle graeiarni 

kin~matografii z dotacji i mak> 
z.na,neg<> z produkcji. Do pro:po­
z.ycji zmiany mie jsca „Profil" 
(zgodnie z. na'turą) cały czas u­
stawiał się bokiem i za nic nie 
chciał zrozumieć. że prze-zne.cz.e­
nie sal giełdy na ga!eri~ obr a­
zów przyniesie kulturze wi~­
Sl~' pożytek, niż słuszna Hn:a 
,.Profilu". Broda T:zecia od za­
loże.nia do z.golen:a t::wc:ła pe· 
nad rok. 

Widoczny na zdjęciu obywa­
tel z. broda patrz.y orosto w 
obiektyw. U\vażny, a nawet i 
mn!ei uważny obserwator do­
stri.eże. że fotografowany nie 
został orze1 t,to~afa zaskoczo­
ny. 7e sam sie do u:l ieda prz.y· 
gotowal. upozował nawet. Tuż 
za otecami obywatela z bl"oda 
da.ie się dostrzec ~óra jakkhś 
spietrzonvch e:rat6w, nieco da­
lej cz.ar.na (m~że innee;o kolo­
ru?) zasłona. A więc obywa~el 

z broda s!otografowa:w 2.011tal 
w jakiejś graciarni. ?nwtórne 
s oojrzenie na foto!!;rafic pozwa­
la dostrzec po obu stronach 
pomiesz.cz.enia framugi rzeźbio· 
nych wvsokich drzwi. Już się 
d.7.'.sia.i takich drzwi nie robi. 
Wiec pomieszcze1lie na zdjQCiu 
to prawdop0dobnie korytarz. w 
starym domu. Gdy suo.irz. my 
jeszcze raz, za czarną zasłorui 
w głębi robaczymy kawałek o­
ścieżnicy - a tatem pomiesz-
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cz.enie, gdzie :został sfotog:a!o­
wany człO\\iek z brodą to ko­
• -tarz; w starym domu, prowa­
dZ<\ ... ; w głąb, w pewnym mieJ­
scu prz.~grodzony rupieciarnia. 
Tyle -0 tor-ogra!ii miejsca, ~dz1e 
:t-0slała wykonana :fotografia. 

Po drugiej stronie fotografii 
ktoś (może w1,:iocz.ny na zdję­
c.:lu człowiek?) napisał długopi­
sem: „Bałuty, lO.lV.1933, Broda 
Czwarta". 

Aha, jeżeli czwarta, to b~ -
ły •;idocznie i t:z · inne. Jak, 
gdzie, kiedy': l w co'? Dlacze· 
go'? 

.N'ieslely nikt z 11iedzącycll o­
bok mnie w cieple popołudme 
w Parku Śledzia nie był w sta­
nie udzielić żadnych informacji 
na temat znalezionej przeze 
maie fotografii. Wszyscy zgod­
nie twierdzili, Ze brody ni~dy 
nie nosili, portret nie i eh, a je­
den (jak sie później okazało) 
prywatny rzemieślnik zaklinał 
<1ię na wslystko, że podatid 
płaci regularnie, a r-0zchody i 
przychody zapisane ma akurat­
nie. 
Już wiedziałem, że tu niczego 

c1ekawego nie dowiem si<; nie 
tylko o Pierwszej Brodzie, ale 
nawet o Crnrartej. Czekało mmc 
długie i uciążli\ve śledzb:o. 
Ponieważ gzewc nie opowia· 

da zwykle, w jaJ-i s~sób robi 
buty, nie będę opowiadał 0 me­
todach, ale od razu pncjdę do 
rezulla'tów przeprowadwneg<J 
dochodzenia. 

Pierwsza Broda widocz.'i.e~o na 
zdjęciu mężczyzny zaci.ęła kieł­
kować piętnaście lat te.mu. Wte­
dy,· to bowiem w wyniku kon-
1...-ursu objął on stanowisko Kon­
serwatora Zabytków miasta Lo­
dzi. Zaczął urzędowanie w nie­
wielkim pokoiku trzy na czte­
ry metry, w mieście, które.e:o 
ulice przecinają się w większoś-

ci pod kątem p rostym, gdzie 
piłkarze byl! zawsze bardzieJ 
hotubieni niż p'sarze l gdzie 
o zabY'tkad1 mów!.-0no zW}1kle 
półgębkiem, bez specjalnego 
przekonania i jakby ws tydliwie. 
13-0 co to z.a zabytki - te nie­
całe dwieście lat? Został kon· 
serwatorem zabytków w mieś­
cie, które nie miało oficjaln:e 
zarejestrowanej listy zabytków 
nieruchomych. Nie ma rejestra­
cji, to 11'.e ma zabytków. 1Ioż­
na bu:-zyć, przerabiać . dorabiać. 
obrabiać, jak sie koruu żywnie 
podoba. Widocznv na z.djęciu o­
bywatel (jeszcze wtedy bez 
brody) zaclął ,.„~ęc czynić sta­
rania o umieszczenie w Dzien­
niku Urzędowym Rady Naro<lo­
wej m. Lodzi wykazu zabytków. 
I tego trzeba bylo prtekonać i 
owego. i z dołu. i z góry, i 2 

boku wreszc:e. Owszem, na ko­
niec wszyscy byli już przekona­
ni, ale.„ jakby„. gdzieś„. coś.„ 
\\"ięc wszyscy chcieli. wsz.,vsc.v 
wiedzieli. tylko nic z tego n:e 
wychodziło. To był początek 
brody pierwszej. Została i:apu­
szczona„ a jej właściciel (nosi­
ciel'!) zapowiedział, że dokona 
uroczystego zgolenia no zała t­
wien iu rejestracji zabytków. 

Na ogół n~e zdajen1y sobie 
sprawy, jak irytujaca potrafi 
być b!'oda wśród niebrodatych. 
Tak drażniaco działali barba­
rzy11cy na 'gładko wygolonych 
Rzymian, DOJJi na nier>opów, a 
pewien filozof na kapita!istóv-. 

Wreszcie w Dzienniku Urzę­
dowym RN m. Łodzi lista ~30 
z.arejestro\\·a:1,\•ch zabytków nie­
ruchomych ukazała się i Bro<la 
Pien·sz.a, po pól roku została 
zgodnie z prz:nzecz.eniem u:·o­
cz..~·ście zgolona. 

Na Brodę Drugą trzeba było 
czekać kilka lat. W 'tym cza­
sie Konserwator powalał w ł.o-

dzi Pracow!'li~ Konser;wu:ji Za­
bytków. Powołał, ale zanim PO· 
wołał, jak zwykle w,;zysc~· 'się 
zgadzali, że trzeba, że właści­
wie inaczej w ogóle n:e moi­
l'la., że i tak dalej. I jak zwy­
kle w ostatnie j chwili wśród 
ogolnej z.gody pojawiała się ta 
jakaś dziwna ogólna niemoż, 
n.:>~ć. ta siła tajemna, która 11ie 
poz\\'ala. Dlaczego? Nie wiado­
mo. No. ale w ko1'i.cu PKZ pow­
stały. K:-ótko potem prz~·szedl 
czas !'e!vrmy admin:s tracyjnej. 
Z siedemnastu. żeby było ""~'­
godniej, po·wstało czterdz.ieścl 

dziewieć i opróżniła się dawna 
s;eaziba Urzędu Wojewódz.kieg0 
w Pala<:u przy Ogrodo\vej. Kon­
.serwator został dyrektorem 
w Pałacu zaczął O!'ganizo\Yać 
l\Iut.eum. 

W zabhkowej części Palacu, 
a raczej w części zahytkrm·ej 
częścL Bo współlokatorem był i 
})Ozostal do dz.hi Urząd Dz:ielni· 
CO\VY Łódź-Bałuty . Trzeba było 
wyprowadzić do innych pomie· 
szczel'l po.cztę, przez. którą co· 
dziennie przewalały sie setki 
ludzi z l\luz.eum wiele wspól­
nego nie mających. I jak zwy­
kle - "-szrscy się zgadzali, że 
trzeba. Zg1Jda buduje. Więc o­
bywatel ze zdjęcia \\'ybudował 
mur. Normalny mur z pustakó·.v 
na "'ysokość wz.rostu pr ieclęi~ 
nego mężczyzny - żeb:v jako~ 
te pocztę od reszty oddz.ielić:. 
Poczta trwała - bro<l<i rosła. 
Przez. blisko dwa lata. W kol'l­
cu pod naciskiem oczywistych 
potrzeb, a może i trochę pod 
naciskiem Brody pocztę prze­
niesiono. 

Broda Trzecia pojawiła się 
"'krótce potem. Tym raz.em cho· 
dz!ło o wyprow·adz.enie z zabyt­
kowych sal dawnej t?iełcly, sie­
dziby zespołu filmowego „Pl"o­
fil" znanego w his torii l'laszej 

Obecna C:.:warta, widOCZ..'1a na 
z:ałącz.o:iej fotografii, Broda za­
inau gurowana została 15 lutego 
1933 roku. Dotyczy sprawy, któ­
:·a ciągnie się od ro:-.u 1983. 
Chodzi o przekaz;i.nie dla Mu­
zeum i:abytko\";ych r>omieszczeó 
Pałacu, 1wz.yleg·ających do da.w­
nej pała cowej oranżer'.i, a zaj­
mowanych do d,;is orzez biura 
\\SnołlokaLO:ów Pałacu, Urząd 
Dziel.n!cowy f,6dż-Ba!ut,y oraz 
Biuro . Planowania P:zes~rz.en-
11ego dla miasta Piotrkowa (cle· 
kawe!). Zabytko·,,·a. zajmowana 
przez l\luzeum Historii m!as-ta 
L.::idz.i cześć Pałacu oo-siada C:u ­
że sale re-prezentacyjne, ale po­
za tym \\"S~dzie ciasno. W o­
wych pomieszczeniach (co do 
których w'Szyscy s:ę zgadza;~. że 
p.;)Winn.v pełnić fw1kc je muze­
alne) planuje się umieś<::ć Ga­
lerię Kultury Teatralne.i i Ga­
lerię Muzyki im. Artura Ru­
binsteina. Zbiory są, czeki: ją. 

Widoczny na zdjęci u mężczr­
z11a stoi w korytarzu zabytko­
wej części Pałacu przy ul O­
grodowej, na tle drzwi do dal­
czej zabytkowej części Pał!CU. 
Drzwi zawalone zostały stojaka­
mi do stelaży. Decyzje pozyty­
wne na najwyższym szczeblu 
miejskim z.ostały podjęte. 

Człowiek stoi na tle i czaka. 
Broda rośnie. 

Pytanie : jak s!e oozywa sto­
jący w korytarzu człowiek z 
brodą? \.Yśród uczest11ik6w lron­
ku:su. którzy udzielą prawi dło-
1yej odpowiedz.! autor osobiś­
c:e rozlosuje 0dpov..ie<ln~ ~ na­
g:-od.v. 
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MARTITSZ WOJCTECBOWSKI, atiso!went Wydzłalu 
Akto rskiego PWSFTviT 'w ł,.odzl (z 1978- roku), aktor Teatru 
im S Jaracza w Łodzi. Znany z wielu kreacji aktorskich na 
tej scenie (Armand Du".al w ,,Damie Kameliowej", Carlos w 
„Krawcu", tytułowy „Henryk IV"; Kogut w .,Polowaniu na 
lisa", Elis w ., Wielkanocy", Orestes w ,,Elektrze", Ignac w 
„Trans-Atlantyku", Vladimir w „Czekając na Godota", 
Konrad w „Dziadach", Maurycy Saski w „Adriannie 
Lecouvreur''). ,,Srebrny Pierścień" pr~ypadł aktorowi za 
rolę Gustawa-Konrada w „Dziadach" w reż. Macieja Prusa. 
W tym samym miesiącu, na XI Ogólnopolskich Konfrontacjach 
Teatralnych „Klasyka Polska-85", Mariusz Wojciechowski 
otrzymał kolejną nagrodę za tę samą rolę. 

- Czy były to pana pierw- · 
sze aktorskie wyróżnienia? 

- Były to moje pierwsz:? na­
grody za konkretną rolę, wcze­
śnie.i grałem w wyróżnionych 
spektaklach: .,Pamiątki So­
plicy" i „Trans-Atlant!oł;:" 

- Jak duża jest satysfakcja 
aktora, któremu przyznaje si~ 

naJwyższ<ł. nagrodę sezonu czyli 
„Srebrny Pierścień"? 

klaracji, próbują człowteka 
sprowadzić na ziemię. Eruocje 
były tak silne, że mogły s~wa­
rzać pozór niemożności p·1ro­
zumienia się ze mną. r ... ryślq, że 
taki stan, zachowanie sq natu­
ralne. Stres u aktora jest częst­
szym zjawiskiem niż u Innych 
ludzi i jego siła równiez jest 
większa. Po ·wyjątkowo cię!kim 
okresie pracy mogłem sobie 
trochę popłakać. 

- Ta rola miała zape\~ne 
swoje oddziaływanie na pana 
psychikę, myślenie o sob!e, o 
zawodzie aktora? 

la.złem odpowiedź na to pyta­
nie, aczkolwiek doskonale zda­
ję sobie sprawę, że zagrank! teJ 
roli będzie determinowało rni­
stępne role~ Porównania . bę­
dą nieuni:knione. 

- Konrad zawsze był w p:l· 
na oczekiwaniach na rolę'? 

- Po wyjściu ze szkoły pra­
gnienie grania jest tak silne, ;:e 
często bardzo trudno jest Gpre­
cyzować jakie są to role, któ­
re chciałoby się zagrać. i\Jyślc­
nie o zagraniu Konrada budzi­
ło lęk, o predyspozycjach trud­
no mówić. Kiedy już zmi•~".:; -
łem się z tą rolą, mo~łern 
stwierdzić, że Konrad jest mi 
bliski, bo myśli tak jak ja 
chciałbym myśleć i w zwl<1z­
ku z tym to myślenie chciał­
bym kontynuować w innych l'O· 

lach. Ale nie jest to za:eżne 
tylko ode mnie, co nie znac~y, 
że tylko romantyczny repe>:cu­
ar niesie te treści i problemy. 
bo literatura romantyczna jp;:t 
tak wielka, że można ją ;10si.a­
wić w rzędzie największyc!-i li· 
teratur świata. Jestem równlei 
zafascynowany takimi myśiP.­
niem reżysera spektaklu, \"1 któ­
rym opiera się on przed~ 

- Dla mnie osobiście jest t::i 
szczególna satysfakcja, bo o 
trzymałem nagrodę za rolę Gus­
tawa-Konrada w „Dziadach'' 
Adama Mickiewicza. Sama pro· 
pozycja zagrania tej roli była 
wyróżnieniem połączonym z 
szokiem, bo skupia w sobi7 ta­
kiE' elementy, których nie n.oż­
na porównać z żadną inną ro­
lą Nie chciałbym przez to po­
wiedzieć, że to moja jedyna rola, 
jaka mnie interesuje, ale przy. 
znanie nagrody właśnie za t(l 
rolę Rprawia ml szczególną ra­
dość I ~atysfakcję. Doszło jesz­
cze miłe zaskoczenie bo z tego 
co wiem jestem 1ednym z naj­
młodszych 1aureat6w tej 'lagro­
dy. poprzednio w;rróżnieni kt'J· 
ledzy maj~ wi(lkszy dorobek I 
staż. 

Srebrne Pierścienie 85 

- Ile ·wysiłku I czym w e­
fekcie okupionego kosztowaro 
pana zbudowanie postaci Gu~­
tawa-Konrada? 

- Kiedyś Lidia Zamkow pt)-
wiedziała, że aktor żyje 
od momentu, gdy wpina 
się na tablicę listę z 
obsadą. danej sztuki. Ta~ też 
bywa w moim przypadku Ro· 
la Gustawa-Konrada zanrala 
mi pięć miesięcy czasu i cały 
ten okres pracy w teatrze wy­
łączył mnie z innych -;p1aw 
Wszystko Inne było .qla mnie 
mniej ważne, wszelkie ~darze­
nia (łącznie · -z: t~lem prywat­
nym) były zdeterminowane t:.i 
rolą. Obciażeń hvło .mnó~two a 
niosły je: legenda samego r.łzie­
ła i roli, która 2ralł najwvh1t­
nlej~I aktorzy 8:rtuka była gry­
wana w momentach. ~dv c.o3 
się w kraju ?.mieniało. tr.lr było 
i teraz na aktora odtwar„aj4-
cego 2łówna rolę dz!ała tl'> r.a­
raliżu .iąco. i dru2iei ątronv da­
je nlebywałv motor do nracy. 
jakle20 nl~dy '1ie dollwi<tdczy­
łem przy ;iadnei Innej oracy. 
Pamiętam, że ~dy prz,y>:z~dłem 
na pierwsza próbę „Dziatiów ' i 
po raz pierwszy spotkałE'm się 
z reż Maciejem Prusem, 'I: kto· 
rym znaleźliśmy się sami ·w 
sali prób, po trzech godzinach 
rozmow:y wyszliśmy spoceni i 
to był p1erwszy znak, ie ocze­
kująca praca będzie dla mnie 

na iwiększym pr.zeżyciem, 'ar.~w-
no aktora jak i człowieka ~(l~Z­
ty próbowania. e;rania rozkła· 
dają się w różnych płas.~czyz­
nach. co 'lwiązane jest 'l ~ym 
jak to odbiera publiC'mos.'.' . ni'! 
zawsze łaskawa I chcąca po­
mór aktorowi Poza tym. wal­
cząc ze swoimi słabościami, 
trzeba walczyć i z publicz­
nością. Ale jest coś co 
wyróżnia tę rolę nad Inne. 
Nie ma momentu .miechec·~nia, 
zwątpienia. Kontakt t Mickie­
wiczem popr-ze:z „Dziady" te! 
jest niepowtarzalny, dającv ta­
kie siły, o kt~re sam bym sie· 
bie nie podejrzewał Q.;;obną 
sprawą jest wytrzymałość r1zy­
czna Spotkanie z Maciejem Pru­
sem l)yło w mojej pracy nie­
zwykle pouczające I pozwoliło 
mi zupełnie inaczej spojrze~ na 
siebie. na to co zrobiłem do teJ 
pory. Sama rola zamknęła pe­
wien etap pracy w teatrze Sti:;­
nąłem przed kolejnym etapem, 

którego koniec trudno zobarzyć. 
Jak w każdej pracy są mo­
menty wzlotów i upadków, r:rzy 
kontakcie z Maciejem Pr11sem 
te amplitudy były ieszcze wię­
ksze. holeśniei~ze. ale to wo;zy. 
stko warte bvło możllwo-;c· 
przeżycia czego~ takiego. 

- Podobno po premierze pła· 
kał pan i nie mo'ina się było 
z panem porozumieć? 

- To prawda, płacz wvnik::il 
z kumulacji emocji, które .io· 
prowadtiły do takiego st1m1.1. 
który w ten sposób się uze­
wnętrznił AIE' ja się tego nie 
wstydzę W taklc-h ... ytua• l,1cn 
o<:oby majtiuiaC'P <:le bliiei lub 
dalej. wYmagaja .oświadczeń, de-
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a gik 
oman tycz 

Mariusz Wojciechowski jako Gustaw - Konrad w „Dziadach" to 
reż. Macieja Prusa 

- Decydujące i wręcz kapi­
talne, zamknęła pewien etap 
pracy czyli mojego bardw e­
mocjonalnego stosunku do po· 
staci, które grałem. Rola G11s­
tawa-Konrada też jest taitą 1 
emocją jako element dominu­
jący. ale kontakt z panem Pru­
sem otworzył przede mną no­

we rejony drzemiące we rr.nie 
Ukazały się wszystkie moje 
słabości, niedostatki, nad którym; 
mogłem tu popracować. Ta ro­
la uświadomiła mi jak waż­
nym momentem było, iż właś­
nie ten spektakl powstał w ta­
kim a nie innym okresie, b•J 
w momencie dość istotnym dla 
każdego Polaka l\logłem g~~­
biej spojrzeć w siebie. Barcfao 
długo zastanawiałem się -- co 
będzie dalej, iakie role rnogę 
zagrać po Konradzie. Dziś zna-

' 

wszystkim na aktorze, stawia­
jąc go na pierwszym mieJ<icu, 
dając mu niepowtarzafuą S7.an­
sę wypowiedzenia do końca. 'I a 
otwartość i czystość Madeja 
Prusa jest mi strasznie blist,:a 
i gdybym mógł grać takie ro­
le we współpracy z podobnie 
myślącymi reżyserami, to był. 
bym bardzo zadowolony. 

- A doświadczenia. uzyskane 
z poprzednich zadań w te~t.rze, 
czy stworzyły bazę, z której 
mógł pan czerpać środki po­
trzebne mu do budowama tej 
najtrudniejszej z ról? 

- Zawsze jest tak w teatrze, 
że każde wykonywane za-:lanie 
jest tym. które w jakimś rt.op­
niu proce-ntuje w następnym 
Tak było z dyplomowym, ty-

tulowym „Kaligulą" w re:. Li­
dii Zamkow, z rolanu . w sztu­
kach reżyserowanych przel. Mi· 
kołaja Grabov\'skiego („P·mi 1t­
ki Soplicy", „Polow·anie 1~a 

lisa", „Trans-At!aniyl;;") cz:1 w 
„Wielkanocy" . w reż. Bo;;;duna 
Hussakowskiego. Miałem s7.c<e­
ście, że mogłem pracować nad 
tak ciekawym materiałem w 
kontekscie z tak :interesujący1m 
reżyserami, którzy różniJi się 
indywidualnymi metodami pra­
cy, ale zawsze dążyli do tego 
samego - aktor dest naj...,:az­
niejszy, lubili pracę z nim, sp;e­
rali się o to, aby myśl była 1~aj·· 
istotniejszym elementem s?ci<­
taklu. Te odmienne od ~'.ebie 
doświadczenia bardzo mi pomo­
gły. Chociaż często Maciej Prus 
kazał mi o nich wszystkich za­
pomnieć i powrócić do najwię­
kszej prostoty. 

- Wracaj;\c do nagrodz?ne~ 
roli Konrada, pamiętam, 'ie nie­
którzy recenzenci pisali, że .icsl 
pan zbyt młody do tej roli, nie 
tylko wiekiem, a.le i stażem, 
dorobkiem aktorskim? 

- Prawdą jest, że należ,:; do 
najmłodszych Konradów, nie 
wiem tylko - czy to dobrze 
czy źle, że Gustaw-Konrad ma 
29 lat. Ale taki pomysł reży­
sera był głęboko przemyślm:y, 
gdyż kilka lat temu zrobił 
„Dziady" w Teatrze „Vlyl'>rze­
że" z Henrykiem Bistą w roli 
głównej. Moim zdaniem Konrad 
może być młodym człowieki.em, 
a myśli, które ]liesie ze so•ią, 
mogą być problemami młodego 
pokolenia. Pozostaje żałoVJa·~. 
że nie mogłem wszystkich pr;;c­
konać, że tak właśnie jest. 
Wszystkie problemy, które :.i:e­
sie ta postać i które ma do za­
łatwienia bohater są bliskie po­
koleniu, które ja reprezentuj~. 
Techniczne problemy związ~.ne 
z tą rolą są tak duże, że mło­
demu aktoro'\\'i trudno je w ;zy­
stkie przezwyciężyć, a takt~ 
rozmowa z Bogiem zawsze się­
~a najgłębiej w duszę i z pew­
nością każe myśleć, że ktoś kto 
podejmuje tę rozmowę ~e.Jt czło­
wiekiem dojrzałym i w związ­
ku z tyn1 mającym do tego 
prawo. 

- Ile razy zagrał pan Gus­
tawa-Konrada? 

- Na festiwalu w Opoi•1 po 
raz 45. 

- Wciąź dodając coś nowego, 
. rozwijającego, pogłębiaJącegr. 

swego bohatera? 

- Każdy spektakl · jest ko­
lejną próbą zmierzenia się z 
tym materiałem. Kiedyś jeden 
z ·widzów zauważył w ro:.:~·1c­
wic. że powiedzenie Wie.kiej 
Improwizacji j.'.!st praktyc ·n.ie 
niemożliwe. Mickiewicz napisał 
ją w ciągu jednej nocy i có..: 
to musiał być za fenomen, -i:~ 
w ciągu paru godzin powstał je­
den z najwspanialszych tekHów 
w literaturze światowej. Będąc 
blisko myślenia · tego widza, . 
chciałbym jak najczęściej pod­
chodzić do kolejnej próby po­
wiedzenia Improwizacji, zro,'.u­
mienia jej. W teatrze kazdy 
spektakl przynosi coś nowe~o. 
choć nie zawsze każdy pJ,~łę· 
bia rolę. Każdy na pewno jest 
potrzeb.ny, nawet ten nie­
udany. Były nieudane pr:ed· 
stawienia ,.Dziadów", sch;:, lzq:: 
ze sceny zdarzało się, że c11c'a­
łem wejść na nią raz jeszcze i 
spróbować zagrać od poczaŁirn. 
Lepsze i gorsze spektakle -:o·e­
rają się w jedna całość i two­
rza wspaniała piramidę, z któ­
rej trzeba czerpać, odrzucać iO 

co złe, brać to co najlepsi:=. 

- Nairroda. aktori:ka w .Opolu 
przyniosła nowe satysfakcjE? 

- „Dziady" były zaproszonP. 
już na poprzednie X Konfron­
tacje Klasyki Polskiej do Opo­
la, ale premiern odbyła się z 
tygodniowym opóźnieniem i luz 
w czasie trwania festiwalu. 
Przez miniony rok wiele osób 
widziało „Dziady", ukazało sie 
wiele recenzji, opinii, odbyło 
si~ wiele rozmów. Dlate?,o te­
goroczny wyjazd był dość stie­
cyficzny, bo jechał spekti:?kl 
many. Konkurencja była nie­
zmienna i taka sama. iście spor­
towa, trema paraliżując-a, co 
miało swoje dobre i złe strony. 

Opolski spektakl przeżyłem 
chyba najbardziej spo~róJ 
wszystkich dotychczasowych. 
Warunki w Teatrze im .Jana 
Kochanowskiego w Opolu są 
itme od łódzkich, jest większa 
scena, inne rozwiązania techni­
czne, co ostatecznie dodało spe­
ktaklowi świeżości. Po przed­
stawieniu byłem okrutnie zmę­
czony, jak nigdy dotąd Naj­
ważniejsze, że spektakl z )S~ał 
zauważony, doceniony, otnymał 
kilka nagród i to by!o najwi~­
kszą dla nmie satysfakcją. 

- Wybierając zawód aktor& 
zapewne założył pan sobie pew­
na kalkul:i.cję: powodzenie-nie­
powodzenie, sukces-porażka, po-

pularność-anonlmowo ~ć, granic­
trzymanie halabardy? 

- Granie. 

- Gdzie znajdując potwier­
dzenie. 7.e dokonał pan słusz­
nego wyboru? 

- Twierdzę, że szczęście w 
tym zawodzie odgrywa ogromną 
rolę. Miałem okazję grania na 
scenie, a pracę. w teatrze przed· 
kladam nad wszystkie inne 
miejsca. 

- Ale nie zrobił pan ogó!no­
polskiej kariery. nie błysz;:zuł w 
filmie, TV. jedynie w dubbingu, 
choć na początku zapowiadał 
się pan na gwiazdora'? 

- Potrzebne jest duże szcz~j. 
cie, ja go poza teatrem nie mia­
łem. 

- Nie myślał pan o przenie· 
sieniu się do Warsza~\·y? 

- Mam świadomość, że moż­
na w Łodzi zagrać kilka głów­
nych ról i być niezauwaz::myrl'l 
poza miastem, ale zagranie w 
Warszawie jednej, dużej, wyso­
ko ocenionej roli może przy­
nieść popularność i ·propozycj':! 
z filmu lub TV. Miejsce akto­
ra jest tam, gdzie jest po1,:"zeb­
ny, wydawało mi się, że jer,tem 
tu potrzebny i tu znajdę satys­
fakcję. Dziś wiem, że nie r:'1u-
11zę jej szukać gdzie indziej. 
Choć jestem również zwolen­
nikiem pewnego ruchu w te­
atrze i twierdzę, że akto„ po­
winien zmieniać zespoły mot.li­
wie często. 

- Gra więc pan w ł,odzl, 
11ame główne role lub czołowe 
Tylko ie na taki luksus moie 
sobiP. pozwolić niewielu at;:to­
r6\v? 

- „Luksus", to pana ulubio­
ne określenie. 

- A ma pan Inne na swoje 
powodzenie w teatrze? 

- Gra pa.n wyłącznie poważ­
ne role (tragiczne lub t'oman­
tyczne). Dlaczego nigdy nie pr6-
bował pan swoich sił w kaba­
recie, na scenie Teatnt „7 tS"? 

- Należę do aktorów nie 
śpiewających i mówię o tym z 
żalem, bo zdaję sobie sprirn.:ę, 
że w pewnych spektaklach nie 
mogę grać. Oglądając je jako 
widz mam duży szacunek d!a 
kolegów i 2azdrouczę im skry­
cie tych umiejętności. 

- Przyznaje się więc pan, te 
nie Jest aktorem wszech<itron­
nym, lecz o określonych predys­
pozycjach do grania pev1rnych 
r6l? 

Pewn!e można mnie tak 
określić. 

- Ale teraz smakuje pan 
sukces? 

- Jeżeli to rzeczywiście jest 
sukces, to smakowanie po!ei;'.\ 
na tym, że mobilizuje mni~ cio 
pracy, a moja kolejna ro­
la nie była zbyt u la­
na, więc właściwie w tej 
chwili smakuję porażkę. 

- Ktoś mądry 1 uznan:"' w 
branży aktorskiej po\\o;edzil!.ł, ie 
aktorstwo to zawód ogromnie 
niszczący, jeźeli ten kto 1;0 u­
prawia nie stworzy sobie ba­
riery ochronnej? 

- Myślę, że taka bariera 3e.;t 
rzeczywiście potrzebna a><toro­
wi, gdybym sam miał odpov,ie­
dzieć sobie na to pytaai2, t" 
O\\.'a bariera w moim przyp::id­
ku jest niedostateczna. PodeJ­
rzewam, że tego trzeba się na­
uczyć, że bariera staje się grub­
sza, mocniejsza, silniejsza po­
przez kolejne do§wiadczenia. O­
na jest szczególnie potrzehna 
młodym aktorom, bo u nich 
łatwiej jest o załamanie i u­
tratę wiary w siebie. Ale kie­
dyś powiedziałem sobie, że do­
póki będę miał satysfakcję :.: 
pracy, a ona choćby w mini­
malriym stopniu przeniesie się 
na satysfakcję widza, to w>,c>dy 
bariera sama będzie się two­
rzyła i w jakimś sensie chro­
niła. Jest wiele zawodów bar­
dzo niebezpiecznych, w któ:-3-ch 
ludzie pracują z narażeniem. ży. 
cia, a jednak wykonują 'je. Mam 
poczucie, że zawód aktora jest 
w. tej chwili nie doceniany, stra­
cił swoją rangę i wiele by moż­
na mówić - dlaczego tak sh; 
stało. Ale nie ulega wątpliwoś­
ci, że jest to zawód bardzo po­
trzebny, bo sam teatr jest po­
trzebny ludziom i czasami zda­
rza. się, że moje myślenie znaj­
duje odzew wśród public'1noś­
ci i to jest najwspanialsza tJćJ· 
riera ochronna. 

Rozmawiał: 
BOHDAN 
GADOMSKI • 

Zanotowane 
na marginesach 

Strogonow 
z serc 

Jakoś dwa lata temu kLOś 
(nie chcę się wyrażać - i:>adź 
co bądź był to gość.„) podpro-
wadził mi z biblioteki .. l'\oz­
myślania przy goleniu" Dygata. 
Dlatego ucieszyłem się. gdy u­
rocza i wspaniała pani Blan:..a 
z księgarenki PIW na foksal 
(w stolicy, a gdzież by) obiecała 
mi odłożyć „Rozmyślania„.", 
wychodzące właśnie w . serii 
dzieł zebranych mistrza. Ty­
dzień temu zrealizowałem ów 
kontrakt (przy okaz.ii serdeczr:.e 
podziękowania i pozdrowienia, 
pani Blanko), a gdy książkę 
wziąłem do ręki, poczułem ja­
kieś, nieznaczne, ale jednak, u­
k:lucie w okolicy serca: oto w 
jednym tomie. obok znanych ml 
„Rozmyslań.„" wydawca po­
mieścił istną gratkę dla smako­
szy - felietony satyrycz'.1e Dy­
gata ze zbioru .. Wiosna i nie­
dźwiedzie". wydanego w 1953 
roku i niem.al zupełnie zapom­
nianego. 

Czytam te socrealistyczne pe­
rełkl po raz któryś i r.a no­
wo odkrywając egzotyczny 
świat zielonych koszul, wiej­
skich świetlic, przyfabrycznych 
·kółek dramatycznych z Szeks­
pirem w repertuarze, przodow­
ników pracy z pierwszych Jtron 
gazet, cbowiązkowo wstecznych 
inteligentów i obrzydliwych biu• 
rokratów. że o parszywym Tru­
manie n.ie WSPomnę. Jestem ba­
daczem (aczkolwiek bez paten­
tu, ot. zwykłym amatorem) 
tamtych czasów, mogącym po­
zwolić sobie na komfort po­
dejścia sine ira et studio, ja­
ko że nie obciążają mnie iadne 
osobiste emocje: urodziłem sie 
dokładnie wtedy, gdy t n . się 
zaczęło ... 
Le~tura ówczesnej prasy (nb. 

pasjonujące dziś zajęcie) i soc­
realistycznej literatury, ogląda­
nie starych filmów i kronik -
nie budzą we mnie ża'.dnych 
nostalgicznych uczuć. Poza jed­
ną konstatacją, którą wypcrwia­
dam nie bez żalu: podięli&my 
wtedy nie tylko śmiałą próbe 
budO\VJ' wielkiej socjali.;tycznej 
gospodarki, ale także zuchwała 
i jedyną w swym rodzaju -
jak dotad - próbę komplekso­
wego ukształtowania zupełnie 
nowego człowieka. Gdy ten eks­
peryment zawalił sie z trza­
skiem pod ciężarem dogrr.atów 
i schematów z nierzeczywistego 
świata, już nigdy nie spróbo­
waliśmy jeszcze raz„. 

A przecież wiemy, że w pro­
cesie rewolucyjnych zmian 
właśnie świadomość naJbr.trdziej 
jest konserwatywna i najwię­
cej wymaga uwagi (oraz czasu) 
Samo i;rzywrócenie plurnlizmu 
idei w publicznym życiu umy­
słowym nie zastąpi walki o to. 
co pożądane. 

Na nowo odkryłem tez Dyga­
ta. do którego jestem bardzo 
przywiązany, aczkolwiek uwa­
żam, że pisarzem byl raczej 
drugorzędnym. (Żadna miarą 
nie jest to epitet„.). Ale to. je­
go cudowne mistrzostwo ięzy­
ka, dyscyplina i zwięzłość. S\YO· 

ista .. filozofia wypowiedzi''. Nie, 
nie jest to objawienie ani wzór 
- raczej ulga dla czytelnika. 
Między „ Wiosną i niedźwie­

dziami" a „Rozmyśiamam.L„" 
upłynęło sześć lat. i to iakich 
- nie ma sensu porównywać o­
bu tych zbiorków. Sięgnę tyl­
ko do cytatu z „Rozmyślan przy 
goleniu": „Korzystanie z rze­
czy, które nie przycllod:zc;. sa­
me do glo'wy, jest oszush~,1em, 
które winno być 1earane". 
Myśl ta towarzyszy mi - bar­
dziej może intuicyjnie niż .,na 
rozum'• - od lat. Jest to jedy·· 
na racja nie tylko uprawiania 
literatury - sadze. że także? 
dziennikarstwa. Dlatego nie 

cierpię kompilatorów i przeżuwa­
czy cudzych dziel. tak rozpa­
noszonych w moim fachu (choć 
niewątpliwie czasem przydat­
nych). Ale niech mnie omijają 
z daleka, tak jak ja to robię„. 

A dlaczego .• Strogonow z 
serc"? To po prostu pierwszy 
zapisek na marginesie „Rozmy­
ślań przy goleniu" - nazwa 
potrawy w zielonobrudnym so­
sie „agridulce" • królujace.i teg.:> 
dnia w mehu obiadków firmo­
wych knajpy stowarzyszenia 
dziennikarzy. gdzie udałem się 
po nabyciu tomu Dygata (jesz­
cze raz dziękuję, pani Blanko). 
Wolałem zjeść brizol pod małą 
wódke. 

TOMASZ SAS 
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ZAUFANIE STRACIĆ ŁATWO„. 

Nie wierzę w żadną spółd:Lielczość mie.>zkaniową dz.i alaJ<l Cą 
przy zachowaniu obecnych struktur organizacyjnych, pr awny l:h, 
gdzie rolę „satelitów" s pełniają .;połeczne komisje m.ieszkamowc, 
rady nadz.orcze i redy os iedlmve. \V m y:;1 statut u s półdzielczego, 

niby 't\'szyst ko w p-0rządku, poszczególne kom is je d zi ałają samo­
dzielnie, a le tylko na pozór. A tak napra,o,\·dę s pemiają polecenia 
zarządu, prezesów:, innych „etatowych'' działaczy spóldzielcwści, 
przywiązanych dożywotnio do za.}mowanego stQłka, stanowiska 
społecznego. 
Stąd między innymi wynika bairdzo nikłe zainteresowanie o.:­

ganizowanyiµi corocznymi spotkaniami grup spółdzielczych w no­
wych <!siedlach. Są to fakty, świadczą.ce, że' ·coś tu nie jest zupeł­
nie w należytym po.rzątl:ku. Cała lawina s.karg, próśb i zażale1'1, 
też m6\\i sama za sieb~e. Kto chociaż raz w życiu zetknął się z 
nadmiernie rozbudowanym aparatem ~półdz.ielczym, mógł \VY · 

cią,gnąć dfa siebie odpowiedinie wnioski. , 
Zastanawiałem się meraz, dlaczego niek·tórzy prezesi, członlw­

wie zarządu niemal dożywotnio sprawują swe funkcje? Piastują 
te stanowi.ska z rozpędu, nie z woli ~półdzlelców. I właśnie w 
tym widzę poważne zagrożenie dl•a zdrowego ruchu spóldzielcz.oś­
ci mieszk<miowej, która coraz bard-ziej kuleje, t raci zaufame 
v."Śród mildcmo.wej rzeszy członków. Stare, dobre tradycje spół­
dzielczości ułegają wypsczenLu z powodu niskich pobudek moral­
no-etycznych niektórych osób, chociażby w majestacie pr.awa by­
ło wszystko w porząctk--u Stanowczo za mało przywiąwjemy uw3-
gi przy cloborze kandydatów na eksponowane stanowigka w spół­
dzielczości, na cechy chairaikteru danego człowieka, te prawdzi­
we, nie pozorowane. eksponowane na zewnątrz. 

Wiem, ze zos ·tałem przykładnie ukarany za nadmierne „w)•chy-
1a.11ie" się. co mi <'lś·wfadczył robotnik t1,1Tęcz.ając klu·cze do miesz­
kani·a rotacyjnego na XI piętrze, widząc moje ułomno§cl ·fizyczne 
i małe dziecko. Wiadomo - inwalida. Ale ten fakt nie był brany 
zupemie pod uwagę. Otrzymałem przydział na miesr.kanie rota­
cyj-ne, nie docelowe, o które ubiegałem się od prze.szło czterech 
lat. Trzeba było m!eć chody, stosunki i układy, ale ja ich n!e 
miałem . Być może dla.tego zdecydowano mi przydiielić mieszka­
nie rotacyjne, wbrew wszelkim wymo·gom, przepis-om spółdziel­
czym. To wszystko delikatnie mówiąc zakrawa na kpiny w zywe 
ClCzy, 

Dla potwierdzenia mo jej wypo-wiedzi mogę służyć odpo·wiednlą 
dokumentacją, zebraną w czasie 11tarań o przydział dachu nad 
głową dla mn:e i mał-0letnieg-0 synka. A nazbierał-o się tego dość 
sporo. Cała pękata tecr.ka. A.'7.. 

(Nazwisko i adres znane redakcji) 

~MIESZNEł NIE, SMUTNE! 

1. 

Myślałem, że ziemniaki w Polsce są tak powszechnie znane, że 
nie ma mowy, aby ktoś mógł je pomylić na przykład z. pietru­
szka czy pieczarkami. Myślałem takie, ie skoro mamy kryz.ys, 
skoro papieru nie starcz.a na drukowanie prasy w ilości zasJ)Olka­
jającej zapotrzebowanie na nlą, to gospodarowanie papierem od­
bywa się niemal przy utyciu aptekarskiej wagi. Myślałem, że sko­
ro baza poligrafićzna jest wyeksploatowana, maszy11y drukarskie 
zużyte. części zamiennych brak, farb drukarskich brak. a .dewiz 
na ich zakup także brak, to przy przyjmowaniu zamówień na 
wszelkie akcydensy następuje ostra selekcja tych zamówie1~. 

~r:eszcie myślałem, że skoro. cała Łódf · i kraf też cierpi na ·br~k 
rą'k tlo pracy ·. (proSżę .popatrzeć na ogłoszenia ~ 'Zinnieszczarre ptzeż 

. prasę co<ltieoną p poszukh'lanych pracownika.eh}, to każdv zatru-
dniony prac-0wnik iest wyko.rzystywa1w iak najb:1rciziiej rac,ional­
nie i efektywnie. Bo przecież mamy kryzys, ale także mamy re­
!ormę ttospodarc:zą. 

Otói okazuie sie_, że głupio myślałem. 
Wi.doc?Jnie zachodzi obawa, że kupując" ziemniaki może zostać 

oszukany prze2 sprzedawcę i zamiast ziemniaków dostanie np. 
mrożone porzeczki. Bo czym innym można wytłumaczyć :fakt, że 

z"\· iąze !( spół dz.i elai og: ocbic3.ycll d;) każde i, POrcji z1~mniaków 

sp_·zedawanych 1\· phstykowej s iat eczce, dołącza \Vielokolor.ową 

etykietkę . o 1\·,nu ia:·arll 4X l2 ce:1tymetr6w. ozdob:oną fotografią 
trz~ch z1em.1iaków i na .Ji„c:11: „ZTEi\lNIAKI - WYBOR". Na e-
1ykiecie jest ró,vn! ei:: nadn1lc .. data p:-odukcJi" (!), „cena 7.ł", 

.. net.t-0„.kg 'sit' '. T aki, to n'.~ !:pina: „ki-!c gramów - sztuk".· 'I'yl­
k0 przeliczyć i ~·ypelnić puste mie jsce na i o ·przeznaczone. Za­
łączam z:csztą te etykie~ę, bo cbawiam s:ę, że mi r edakcja n ie 
uwier lY. 

Jaką · funk cj ę spelnia ta etyki11ta'! Nie wiem. Nie informuje o 
ni~zym, bo stosowne miejsca na niej nie są v;ypeł>nione (waga, ce­
na). Nie informuje nawet, że ziemniaki - to ziem:ua·k.i , je.>t bc­
,_,·iem tak wciśnięta w zawartość siateczki, że odnajduje s'.~ jq 
do t1iero Po zużyciu ziemniaków z1kupionych w rezultacie ,.na 
wiarę" ("' ' uczciwość sprzedawcy). Z pe\vnokią wszakże powodu­
je wzr.::is t kos;:tów. które oczywiście zosta.' a wkalkulowane w c~­
nę. Klient zapłaci. Nie tylko za etykietę. Każda bowiem e tykieta 
opatrzona jest pieczęcią tuszową z napisem „WSOP - Łódi P-1•·. 
Znaczy to, ~.e jakiś pracowni·k Wojewód:nkiej Spółdzielni Ogrc<lni­
czo-Pszczelarskiej każdą z tych etykiet musiał ostemplować. Pra­
cownik otrzymuje wynagrodzenie. Płace pracownicze wpływają na 
poziom ce!'ly. Ale nic toi Klient zapłaci. A że pra·cownik wykonu­
je nikomu niepotrzebną pracę, to pewnie '<:eż mało \Vażne. W 
koócu i tak mamy deficyt sHy roboczej. 

Nie wiem. w jakdm nakładzie wydrukowano te kartoflane ety­
kiety. Wiem, fo o tyle wła.śnie za dużym. Wiem też, że niepotrze­
bnie zużyto farbę drukarską i niepatrzebnie a!lgażowano moce 
poligrafii. Ktoś kiedyś ukuł dowcip, że w gospodarce nasze j 
c.ałą Pa·rą idziemy do przodu. Z tym, że połowę tej pa"y zuży­
\>,;amy na gwizdanie. Śmieszne? :\'i e, smutne. 
Być może. że Po opublikowaniu tego tek.stu redakcja otrz "Ina 

z WSOP wyjaśnien.ie. z którego bę.dzie wy.nikało, że nie mam racji 
i się czepiam. Że pracownik, to nie ~aco-.vnik, ty1ko emeryt na 
pół etatu, że ziemniaki p't. „wybór" muszą być etykietowane, że 
na cenę ma to wpływ minimalny. Że wszystko jest z.godne l!: 

p:-zep:Sami. Gdyby tak jeszcze było zgodne ze zdrowym a.-ozsąd­

kiem„. 

z. 
Brak jest urzędqwej definicji „działacza gospoda:rezeg_o". Raczej 

intuicyjnie czujemy, że jest to organizato;r życia gospodarczego, 
obdarzony nie tylko inicjatyv.-ą, ale 'także umiejętnością anality­
cznej oceny z.jawisk i w ·prowadzania z nich syntetycznych wnio­
sków, st.rateg i taktyk. dostrzegający i uwzględniający w swych 
działaniach nie tylko partykularne interesv jednostki, w ldórei 
jest zatrudniony, czy branży, do której jednostka ta przynależy, 
ale także interesy ogólne. Spole:zne i krajowe. Od działacz.a o­
czekujemy też, aby te i.n'teresy ogólne preferował ponad własny, 
jednostkowy interes. 
Są to walory, którymi charakteryzują się (lub powinny się cha­

rakteryzować) osoby piastujące kierownicze stanowiska w naszej 
gospodarce. Z racji tych walorów (lub oczekiwań, że zootaną u­
jawnione), dy.rektora przedsiębiorstwa uważamy za działacza g.o­
spodarczego. I jest to chyba zasadne. Z pewnością bowietr dy­
rektor to nie tylko „urzędnik gospodarczy na kierowniczym stano­
wisku". którego brak niazego w życiu ryrzedsiębiorstwa nie z-o!e­
nia, którego dłuższa nawet nieobecność w kierowanej jednostce 
nie powoduje żadnych dostrzegalnych zmian w jej funkcjonowa­
niu. 

Jeżeli wlelomiesięcz.na nleobecno~ć dyrektora w przedsiębior­
stwie nie wplywa ujemnie na działalność i rozwój tego przed­
siębiOQ's?wa, a tym bardziej jeśli w tym cr.asie przedsiębiors.tvv"O 
notuje osiągnięcia. jaki.eh n ie miało poprzednio, to oznaczać to 
może, .ze albo dyrektor nJe był działaczem za jakiego był uważa­
ny, albo, ie .. zastępuJ._.ące go osoby cechują 11ię nie mniejszymi bqd:f 
większymi niż ~n ,walorami. Jeśli zaś rn:zedsiębiorstwo w tym 
czasie przeżywać będzie zastój lub regres, to oznacza, ie długo­
trwała nieobecność dyrektora przynosi szkodę przedsiębiorstwu i 
jest nieP<J.żąda.na. 

Wiem, że to, co naip.isałG-m nie jest odk:ywcze. Napisałem to 
dlatego, że słyszałem o wypadkach, że dyirektorzy pit'Zedsiębiorstw 
w &\\.'ych macierzystych jednostkach uzysk.ują długotrwałe ur.J0py 
bezpłatne, roczne lub dłuższe, i w tym cz.asie angażują się do 
pracy - jui nie na dyrektorskich sfanowiskach - na ekspor-

towych robotach zagranicznych. Praca taka, jak wiadomo, daje 
zarobek nie tylko w złotówkach. 

Powie ktoś - i cóż w tym złeiro? Dyrektor też człowiek i sl<,..~o 
ma możliwo~ć „podreperować się" finansowo,to dlpczego nie miał­

by skorzystać? Przecież ten sam dyrektor wy.raża zgode na wy­
jazd za granicę swojego pracownika i udziela · mu na ten cel ur­
lopu. Dlaczego sam miałby b~·ć w go.rszej sytuacji? 

Otói wydaje mi się. że jest jednakże istotna różnica pomiędzy 
Tobotnikiem P.rz.edsiębiorstwa a jego dyrektorem. Ze status ,,dzia­
łacza gospodarczego" zobov,·iązuje do czegoś więcej, niż do sprze­
dawania własnej pracy na najkorzystniejszych warunkach. że 
zobowiązuje Przede wszystkim do s ta ł e j troski o przedsiębior­
stwo przez niego kierowane. I że tej tro.&ki i stara11 'o sytuację i 
rozwój przedsiębiorstwa nie można _zawies.ić" na okres roku. rv­
zykując jego zastój lub regres gospodarczy, ale równocześnie - po. 
przez fakt urlopu - gwarantując sobie powrót, po wygaśnięciu 
kontraktu zagra.niemego, na dotychczll.!lowe, dyrektorskie stano­
\.\' i$kO. Takie post~powanie uważam za niezgodne z etyką, jaka 
powinna cechować działacza, który z racj·I swej funkcji stanowi 
wzorzec postępowania dla innych, niższych mu rani:ą fukcjo­
nariuszy aparat.u gospodarcze,E!o. 

Nie neguję prawa dyrektora do starań o własną sytuację ma­
terialną, o stworzenie godziwego byt.u dla siebie i rodziny. Ale 
nie na zasadzie „! wodę µrzepłynąć i nogi nie 21moczyć". D~y­

zja o rezygnacji z dotychczasowego statusu na rzecz robienia wię­
kszych p.ien·iędzy, pov.rinna łączyć się z ryr.ykiem trwałej utra'ty 
tego statusu, tak, ja.~<: łączy się z ryzykiem szkody dla przedsie­
biorstwa. Dy!'ektor, który angażuje się do p.rac:v w ramach kon­
t~aktu zagranicznego, po-.vinien przed uzyskaniem bezpłatnego m·­
lopu na len cel. złożyć rezygnację z zajmowanego stanowiska, e­
·wentualnic udzielenie urlopu powinno być uwarunkowane złoże­
niem takiej rezygnacji. Żadne społecznie uzasadnione prz.esłan­
ki n.ie usprawiedliwiają zachowywania dyrektorskiego fotela dla 
takiego działacza, który preferując interes osobist~i. opuszcza 
własne Przedsiębio.rstwo na długotrwały okres. 

Jeśli tak s.ii:: n~e dzieje, to nie jest to niest~y. ani wesołe, ani 
łmiesi.."le.~ 

3. 

Tygodnik „Rzeczywistość" w numerze 14/85 drukuje list ety„ 
telnika, który na własne oczy widział „trudny pieniądz". Otóż w 
jednym z wairszav.iskich kiosków usiłował kupić papieros:v miody 
czlowiek, z wyglądu - jak pisze czytelnik „Rzeczywistości" -
„pomocnik malarza pokojowego lub pompowacz kół na stacji 
CPN". Zdenerwowany, że sprzedawczyni nie miała res:ztty z tysią· 
ca złotych. którymi chciał zapłacić za zakup, obrzucił ją wyzwis­
kami, po czym podarł 1000-złotowy banknot na osiem części i rz.u· 
cił jej w twarz. Komentując to niecodzienne zdarzenie, czytelnik 
„Rzeczywistości" pisze, że tak oto był „świadkiem, jak chodzi 
swoją „ścieżką" rządowa polityka trudnego pieniądza i „swoją" 
trakltowanie go Przez niektórych przedstawicieli ,.świata pracy". 
Tym „niektórym'', cz.ytelnik proponuje nie p0dwyuzać zarobków 
co najmniej do 2000 roku. 

I chyba m!I rację. Tylko jak odróżnić rodzimych Rockefelerów, 
przypominających z wyglądu ,.pomocn·ików malarza pokojowego" 
Od innych. może wyglądających lepiej, ale których nie stać na ta­
kie gesty? Obawiam się, że Urzędowi Skarbowemu musi tu słu­
żyć pomocą Milicja Obywatelska. 

To też nie było ani wesołe, ani ~mieszne„. 
PIOTR SIKORSKI 

• 
OGŁOSZENIE MATRYMONIALNE CZYLI TĘSKNOTA DO ZOSI Na tablicy napisane było .,Krajowa Agencja 

Wydawnicza"„. 
taki jakiś! Też do niego mrugnąłem, ale nic nie 
mówię, tej karuzeli szukam ... 

Szanowna Redakcjo! 
Zwracam się z uprzejmą prosbą o zapozna­

nie mnie z niejaką Panią Zosią, nazwiska -
niestety - nie znam Rzeczona Pani Zofia Jest 
znana Szanownej Redakcji, o czym przekona­
łem się w dniu 8 maja roku bieżącego. 
Wyjaśniam, że zamierzam poznać Panią Zo­

fię w celu osobistym, tzn. zawrzeć z wyżej wy-' 
mienioną związelt małżeński. Może być cywil- · 
ny, ale lepiej również kościelny. Nadmieniam, 
że posiadam obrączki z próbą, nie· żaden tom­
bak, oraz czarny garnitur w dobrym stanie. 
Ewentualnie suknię ślubną można wypożyczyć 
ze względów praktycznych - po co kupować 
sukienkę na jeden raz? 
Informuję dodatkowo, że jestem rencistą trze­

ciei grupy, ale jestem zdrowy, lat pięćdziesiąt. 
Dora-biam jako zdun, na boku... Mogę zdradzić 
sekret, że tę rentę uzyskałem w sposób legal­
ny, przy pomocy znajomego felczera. któremu 
wręczyłem korzyść materialną. Jestem zdrów, 
palę mało, wódikę pijam okazjonalnie, przy świę­
cie pat'lstwowym albo rodzinnym, no, chyba że 
klient po robocie postawi. to wtedy odmówić 
człowiek inteligentny i wychowany po domo­
wemu nie może. 

Ja osobiście byłem w Szanownej Redakcji, 
jak wzmiankowałem powyżej, w dniu 8 maja 
roku bieżącego w celu zamieszczenia ogłoszenia 
matrymonialnego w gazecie pod tytułem „Ex­
press Ilustrowany godz. 14.00". 

I w tym miejscu zmuszony jestem złożyć na 
Szanowną Redakcję zażalenie. Nie, do żadnych 
władz tego zażalenia nie składam, tylko na ręce 
samej Szanownej Redakcji , żeby wiedziała co 
i jak i ewentualnie doprowadziła do usprawnie­
nia komunikacji i orientacji w budynku, w 
którym Szanowna Redakcja ma zaszczyt się 

znajdo\\/ać. 
Budynek rzeczony ma wysokość - na oko -

dwóch wież ko.ścioła parafialnego w mojej wsi 
rodzin-ej tj. w Zapalnikach. gmina Niewypały 
w województwie łódzkim. Mogę to spokojnie ~ 
st\\·ierdzić jako fachowiec z branży poniekąd 
budowlanej. 

W budynku - jak zdołałen1 ustalić osobiście 
i przy pomocy jeszcze jednego obywatela. rów­
nież narodowości, że tak powiem, łódzkiej , bo 
z miasta Konstantynów, który także samo jak 
ja zbładził w Waszym Szanownym Gmar:hu . 
znajduje się pięter trzynaście. niezależnie od 
piętra czternastego, gdzie winda wprawdzie do­
chodzi, ale wstęp jest wzbroniony przy pomocy 
tabliczki „Telewizja Polska". 
Otóż krytycznego dnia udałem się do redakcji 
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wymienionego już tytułu przy pomocy informa­
cji portiera, windą. W windzie był napis „,Ex­
press", co się okazało niestety złudzeniem opty­
cznym, a raczej - żeby nic używać w sto­
sunku do Szanownej Redakcji słów ogólnie u­
znanych za obelżywe i nieprzyzwóite - zwy­
czajną grandą. Mianowicie dojechałem wymie­
nionym dżwigiem osobowym aż na piętro czter­
naste, skąd zostałem wydalony w trybie na­
tychmiastowym. 
Piętro niżej natomiast wszedłem do jednego 

pokoju, gdzie jakiś obywatel z brodą · i w oku­
larach pisał na maszynie. Nie chciałem przesz­
kadzać, . wszedłem do pokoju sąsiedniego, gdzie 
zastałem ... tego samego osobnika! ,Tylko ie roz­
mawiał przez telefon. Już cokolwlek zdenenvo­
wany zajrzałem do trzeciego pokoju, gdzie zo­
baczyłem aż dwóch takicjl samych, za przepro-
3zeniem Redakcji, brodatych okularników! Wó­
wczas także, mimo zdenerwowania, zasłyszałem 
po raz pierwszy wymienione na początku me­
go listu imię Zosia. 

Jeden brodacz okularnik mówił 
- Jak będzie wreszcie Zosia 

powiada - życie będzie! Herbata, 
niak. lnne życie! 

do drugiego: 
to inne 
kanapki, ko-

Nie mam zwyczaju ~ podsłuchiwac rozmów, 
zwłaszcza dotyczących osobiście nie znanych mi 
kobiet, toteż wyszedłem prędko i zapukałem do 
następnych drzwi. Okazało się„ ze w pokoju 
urzędował tym razem zupełnie inoy osobnik. 
normalny, tzn. nie posiadający brody, wąsów 
ani okularów. Na\\·et przedstawił się: 

- Ga-:::da - powiada - jestem, czvm mo­
gę siużyć? 

l\Iusiał to być bardzo ważny redaktor, może 
nawet Najważniejszy. Wiem, bo ma ·nawet w 
Łodzi własną ulicę. Szwagier mojej zony za­
mieszkuje w Łodzi, w dzielnicy Stoki, przy uli­
cy właśnie tego redaktora, czyli Gazdy. Co w 
tym przypadku ·wcale nie oznacza żadnego, za 
przeproszeniem, góralskiego pastucha, ani inne­
go zbójnika. tylko właśnie Wielce Szanownego 
Redaktora. Powiedziałem o co chodzi, pokaza­
łem o~łoszenie. 

- 7'ak i ta.k - powiada Redaktor - ·oglo~ 
~zenie jest do Expressu, a tu jest tvgodnik 
. ,Odgłosy". Trzeba zjechać ni :ej. 

Do tej windy to ja już zaufanie 3tracilem. 
jako do dźwigu osobowego i zszedłem po scl10-
da<'h . 
Piętro niżej co było, to strach pisać„. Nie, 

ludzie, ows1"'m, uprzejmi, próbowali mnie skie­
rować gdzie trzeba, tyle że instytucja nazywa 
się, wprost strach powtórzyć! 

W tarapaty wpadłeś, Józiu - mówię sobie -
o agencjach różnych, a to Ciajej, a to Ifbiej to 
ja się w telewizji nasłuchałem, przeważnie od 
redaktora Barańskiego i Ubermana, wiem 
czym to pachnie„. A to jeszcze agencja „wy­
dawnicza". Wydadzą czło-1.vieka, ani okiem 
mrugnie i już co najmniej trzy lata załapie.„ 
Szczęście, że chociaż krajowa. Jak krajowa, to 
i ludzie krajowe? Może łapówki przyjmują? 
Albo pijące są? 
Stoję ja tak kolo tej tabliczki 1 na płacz mi 

s~ zbiera. Chciało ci się - myślę sobie - że­
niaczki! Ogłoszenia matrymonialne dawać! 
Czarny garnitur kupować! Będziesz miał za 
swoje .. A lipna renta? A bójka na chrzcinach 
u Florczaka? A ..• Co ja będę mówił. Na sumie­
niu, jak każdy praworządny obywatel, coś tam 
mam. 

A tu korytarzem idą sobie takie sympatyczne 
dwie panie, nieduże, blondyneczki, coś tam so-
bie mówią i uśmiechają się. Zamiast czekać, 
aż się do mnie jaki poważny agent dobierze, 
lepiej już od razu do nich się zgłoszę. 

- Szanowqe Panie Agentki Krajowe Wy-
dawnicze, ja Józef Bywały zamieszkały w Ea­
paln!kach, gmina Niewypały, rencista, oświad­
czam„. 

Tu blondynki zaczęły chichotać i mówlą: 
- Oświadczyć się pan możesz, ale nic z. tego, 

bo jesteśm11 zamężne. Co do agentek, to ja jes­
tem księgowa, a ta pani to jest „edaktork.a„. 
Może pan niezdrów? Niech pan wejdzie do po­
koju. i spocznie, zrobimy herbatkę„. 
Robią tę herbatkę i pogadują, jak to kobiety: 
- żeou Zosia wreszcie byla, to i kawa, i her­

bata, i jeszcze cia!teczka bylyby na m iejscu„. 
Znów ta ·Zosia! Jakaś fajna kobitka musi 

być„. 

Herbatkę 'vypiłem, zajrzałem jeszcze do kilim 
pokoi. 

Dopiero przed gabinetem ichniejszego naczel­
-nego agenta przypomniałem sobie gdzie jestem: 
.drzwi obite, żeby nic nie było przez nie słychać. 
Znaczy, żeby tych krzyków i jękó\v nie podsłu· 
chać„. Przeżegnałem się ukradkiem i uciekam. 
Piętro niżej. A tu drzwi zamknięte. Ob-

szedłem, przez tę nieszczęsną agencję znowu 
z drugiej strony. Drzwi zamknięte! Biegiem d~ 
windy! Czy ja się z tej agencji nigdy nie wy­
dostanę? 

Szczęściem winda zatrzymała się piętro niżej . 
Wielki napis zobaczyłem: „Karuzela". Dobra 
nasza! Zawsze lubiłem karuzelę! 

Idąc korytarzem natknąłem się na człowieka 
i to przyjemnego: starszy, płllvażny, siwe włosy 
na jeża ostrzyżone i mrugnął do mnie. Wesoły 

W pokoju na koiicu korytarza· siedział taki, 
też sympatyczny, od razu widać, że wsiowy. 
Z wąsami, a jakże. Mówię co ! jak. A ten tłu­
maczy, że tu karuzeli żadnej nie ma, tylko re­
dakcja. • Jak tu wierzyć w pisane! A co do o­
głoszenia - powiada ten wsiowy - to po co 
panu się żenić? żle panu? 

Niby racja. Dowiedziałem się jeszcze, że „Ex­
press" jest piętro niżej. Znów tą windą choler­
ną, za przeproszeniem Redakcji Kochanej, bo 
drzwi wszystkie pozamykane. 

Wreszcie jęstem w „Expressie". Wchodzę do 
pokoju, a tu panienka. Tyle ~e drzwi z dwóch 
stron pootwierane. Za jednymi siedzi redaktor 
jakiś, chyba zwy~ły, nie faden ważny, bo pra­
cuje jak mrówa, wcale go zza papierów nie wi­
dać. Za drugimi drzwiami inny znów, taki wię­
cej niepoważny, chodzi po pokoju i rękami nie­
składnie wymachuje. A bródkę miał, uczciwszy 
uszy, jak Koziołek Matołek.„ 
Wycofałem się z pokoju. I znów na koryta­

rzu słyszę: 
- Żeby wreszcie Zosia tu byla, nie latalby 

czlowiek byle gdzie, napiłby stę lierbaty albo i 
piwa na miejscu„. 

A inny znów redaktor powiada: 
- Nic z tego nie będzie, póki się Mikolaj­

czyk za to nie weźmie. Zolmczyde jale Mt!ro­
lajctyk przyjedzie, nareszcie będzie porzqdek! · 
Toś ty taki - myślę sobie - na Mikolajczy. 

ka czekasz? Może jeszcze i na Andersa i białe­
go konia? Oj, bo pójdę wyżej, do Krajowej A­
gencji, to ci tP, londyńską tęsknotę sprzed czter­
dziestu lat wybiją.„ A swoją drogą, ta Zosia. co 
o niej wszyscy mówią, podoba mi się coraz 
bardziej„. 

Wreszcie i z „Expressu" - po niemałych 
trud~ch - wydostałem się. Dowiedziałem się w 
pokOJU, co na drzwiach miał napisane „Sekre­
tarz Redakcji" (POP znaczy się?l, że ogłoszenie 
trzeba da(· na dole, w biurze ogłnsleń. 

A co mi tam ogłoszenie. kiedy ja już I tak 
zakochany jestem, choć narzeczonej nie widzia­
łem na oczy„. 

Dlatego zwracam się do Szanownej Redakcji 
o adres Pani Zofii, o której wszyscy tam w 
Waszym gmachu mówią. Kobita gospodarna iak 
żadna! I ja też tylko jej chcę albo żadnej. Za­
~ączam kopertę zaadresowaną ze znaczkiem, 
z:tw So:<'~o~nej Redakcji na koi;zt i roboC'imę 
me narazac. Oczekuję odpowiedzi oozytvwnej, 
odwdzięczyć się potrafię, jakby Redaktorowi 
nie daj Bóg! - piec dymił albo co. ' 

JOZEF BVWAł.Y 
(Wieś Zapalnłkl, rmina Niewyp'i'ły) • 
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1. KOGO STAĆ NA ZŁĄ 
ARCHITEKTURĘł 

To nieprawda. iż nie stać nas na dobrą ar­
chLtektu.rę .Tako spo·łeczeństwo o niskim docho­
dzie narodowym nie stać nas na z.łą! Dowo­
dem m-0~ą byt, niektóre budynki p.rz.edwolen41e. 
Proces ich starzenia się iest prawie niewidoct.­
ny. w przeciwieństwie do stal"Zenfa się współ­
e.zesnych. 

W ocenie ekonomJc.z.nej obowią.z.uje ,,ra.C'hu­
nek ciągniony''. w które~o S·kład do kosztów 
realizacji należY. włącz.yć kos'zty eksploatacji, 
mo.ra.lnego i estetycznego tempa zu.życia uży<t­

kówych I kulturowych wa.rtośd archite:ldury, 
Może paść pytanie - czy np. blacha miedzia~a 
z.astosowana do krycia dachów budy.nku przy 
uli<:y Zamenhofa - to nie przesada. Za gra­
nicą użyta byłaby stalowa, emaliowa.na, bo.­
wiem istnieje tam nowoczesny prz.emysl maite­
riałów budowlanych. u nas zaś sięgać tr-z.eba 
do „tradycji" Podobnie ma się sprawa z drew­
nem, użytym lako wykładzina elewacji. Koozt 
budynku obliczany ,.na dziś" traktowany ja­
ko podstawa opinii <> jego eko.nomkznej e!ek­
tYwno.ści - jest złudny. NajtańslA! budorwnic­
two mieszkaniowe. przykładowo oszczędne, 
da.wino ju.ż zostało oceni.one negatywnie. 

2. CZY WIELKA Pl VT A 
W śRODMIEśCIU? 

Prefabrykacja wielkopłytowa, w śródm!ej-
a-kich warunkach realizacji nie iest modelo· 
wym rozwiązaniem. W przypadku uilicy Za­
menhofa była to decyzja „zewnęt.rz,na". Jedno 
jest oewnel ·rak przykłady zagra.nkz.ne, jak i 
ł6d7.kie wykaz.ał:v iż iest to sysrem o. relatyw­
nie d·•żych mnżliwościach przestrzem1ego for­
mowania obiektu (projektowanie wnęk, zała­
mań. wykuszy. „rozwiniętych" narÓżników). 
Zatem monotonia osiedli - to nie wina wy­
łącznie systemu prefabrykacji, lecz takze in­
nvch „o.hiektvwnvch" przvcz.yn Ta1kże „girzechy 
główne" wielkiej ołyty, na przykład materia­
łochłonność, kosztowny transport i inne 
mogą być poważnie zmniejszone - przy sto­
sowaniu odpowiednich rozwiązań. reżimów 
technologicznych. o.rganizacji produkcji i mon-
tażu. . 

Prefabryikacja wielkowymialt'owa nie powiinna 
~~~~dnak stosowana w śródmieściu, albo-

- wartrnk! mo.ntażu wymagają wyłączenia :i: 
,;iyda miejskiego"' .dużych rejonów urbanisty-
cznych: , . 

- nisika jakość prefabrykatów uiniemożliv.;ia 
wyk()nanie dobrvch materiałowo szlache.tnych 
elewacii; 
· - ela,o;tycz.ność systemu, choć relatywnie 
du.ża. w uwarunkowaniach oorojektowych hi!'.to­
ryczne!!:o śr6dmieśC:.a, t.odzi zbyt o.dbioega cha­
ral\-terem nc'I hudowTiktwa cee:lal'!e~o. 

Naiwiekszvm ?.martwieniem autora, zwiau­
nvm 7. realizaci::i ie.'t ~wiadomość - k+ór~i 
nie m11 nrzE,'«""n<lr.ień 11«l<1daiacv. budvne~ -
łż dzi!'ieiszy iego wyl!lad za pare lat stanie 
~i„ oonvcha i<icv Onarla~ oow!eni bedą f:Y'nki, 
ht"Zr7.v~ ~!e hPrlzie farba emu.lsvi:na. wktir1>wa- ' 
niu tJ1el"a~ hPc'!::i rlreoWTiiane boarzerie iln Pr7:v­
czvna? 1'1iska iakn~~ nref:>hrvka+ów. Pofrzeha 
zatem st.osowan;a makiiażu „co:nf.ra natura" 
nJPĄoc::,,.om1le farhv em11l~vi111e . mokre des-ki. 

O iakośc! teC"hnicz.nej i archiitekłonicznel bu­
d:vnkfiw (oojecla \VSDÓłzaleme) świadczy takż"! 
ich nroces .. st.an.enia się" Chcemy. aby_. bvł 
powolnv. orz.eh!Pl!ał niewidocmie i estetvcziniE>. 
częgo nie da !'lę osiągi1ać bez codziennej dbałoś­
ci. okresowych napraw ~run.bol\V'nych remon­
tów. Swiadom-0ś~ belzrad.ności wobec zła. nie­
m~v i oboietn~cl ie~t dla tw6rcy budyn~u 
wi~cei ni7 rlenrvmu-iaca. 

Niekorzysbne dla twórcy budynku jest ko}a­
rzenie materiałowych i wykonawczych nirdo­
magań - na przykład niest.ez.elnycłi okien. 
krzywych drzwi wypaczone! klepki - z wa~ 
dliwą działa.lnością a.rchitekta. Płaszczyzną od­
niesienia jest - jak sądzę - przenr...szenie 1v 
pro~tef linii - odpowiedzialności architektó»v 
„za wszyl'tko" zaczerpnięte z krajów roz.wi!1'.e­
tych gosno<la.rcw Tam neczywiście tak jest! 
Oni bowiem wybieraią wykomnvcę. oni11iu)ą 
materi.ałv. orzyimują skończone prace. oni 
wreszcie płacą! Przy istnieniu konkurencji 
partacz musi splajtować! 

3. DLA KOGO PROJEKTOWAĆ? 

. Wielka szkoda. iż konkretnego budynku nie 
można proiektować dla wcześniej znanego użyt­
kownika. Określone szablony rozwiązań moga o­
kazać się dla niego „sztywnymi gorsetami", 
odhi•irającymi satysfalreję z posiadania i.'J0>we­
go mieszkania. Optymalizacja użytkowa. któ­
ra iest celem nrniektowania. to za mało. to za­
ledwie wstęp do indywidualizacji mies'rikai'i. 
Tym bardziei potnehnei że w oołni - bez 
dorlat.lrowvrh k(l,1:;7.tów - real.nei. Działania z.a ­
lem należy wiązać z realizacją podst8wowego 
celu architektury - two.rzenia dflbrej prze­
st.neni u.żyt.kowei. akceptowanej pr.1.ez m!esz­
kańców. nie .tylko utylitarnei, nie dające.i m-0-
źliwr,~ci indvw'rlualnvch ronvianń. 
Wyraźne nied<>pełnienia i niedosyt, t.ak w 

proiekcie jak 1 realizacji dostn.egam w wypo­
sażeniu budynku. Zlewozmywaki, kuchenki 
garowe. ·wanny umywalki za.montowane w po­
mieszczeniach stoją na .,stracooych pcz.ycja.ch" 
- cz.ego mam świadomość, ale także komplet-
ne poc1.iucie bezsiły. Każde rm.wiązanie jest 
niepełne. jeśli nie oddaje się mies.z.kań „pod 
klucz''. z wbudowanymi stały ml meblami - co 
w obecnych U•warunkowaniach nie iest możH­
we, choć dla przykładu w Czechosłowacji jest 
codzienną praktyką. Konlecznoś~ przeprowadze­
nia adaptacji mieszkań tui po ich lltn..vmaniu 
jest jednym z wie:k.szych niepowo<l1.e1i organi­
:r:acyjnych i teehnicmych w krajowym budow­
nictwie. 

. 12 ODGŁOSY 

\ 

4. GDZIE JEST MIEJSCE 
ARCHITEKT At 

Architektu.rę tworzy to, co jest zbudowane. 
Można oddać „całe pienią<lz.e" za emocje, prze­
żywane w trakcie po.wstawania budyn:kJU. Czy 
potwierdz,i się w natU:rz.e (lub n.ie) to, co przy­
jęto „na papierze"? Architekt - będąc „częś­
cią" winien być „całością" taik w p.rocesie pro­
jektowania, partnerskim z.wiąziku z. wieloma 
kolegami reprezent.ują-cymi iróime specjailności, 
jak i w reaHzacji. 
Łódz.ki Kombinat Budowlany ,,Sródri1ieście" 

okazał się Wiellkim Reali.lz.a•tO!I'em, któr'emu ar­
chitekt winien jest szacunek. Zrobił doihrz.e -
mógł z.robić jesz.cze lepiej! 
Pomyślna rea.!i23cja to tak.że s.prawa 

szczęścia. Na przykład: termin oddania. budyn­
ku a kaprysy aury. PrzekaLuje się budynek do 
użytku z kof1cem rok.u - w g«-udni·U., kiedy 
ja.kże często pogoda (deszcz, śnieg, mróz) unie-

BOLESŁAW KARDASZEWSKI 

dz.eń i degradacji finansowej, prze-stał pełnić 
wiodącą rolę w p.rocesie budowania. 

Architekt nie ma praw aut'Olrskichl W admi­
nistracji państwowej brak organu z.ajmu.jącego 
się problematyką architektuiry. 

Raz. tylko w przeciągu trzydziestu bez ma­
ła lat usłyszałem apel, aby orojekt był wspa­
niały, godny wydarzeń, jakie ma upamiętnić, 
oraz czasów, w których powstaje. To „dodawa­
nie sk.r-zydeł" nie było w tamtym '!)'t'Zypa<lku 
po\lrzebne, ale p:i.zyty•w:nie świadczyło o dcoee­
ni:miu roli aroehitekt.u.ry. Nieodzowne są na~o­
miast odpowiednie wa:runiki społeczni>-gospo­
darC'Ze, choć jeśli są, nie oznaczają jesz.cze (spe­
cyfika twórczości) powstawania dobrej archi­
tektury. 

Cie:kawe, H; w ez.asach wdraża.nia reformy 
gospo.::arczej. autor nie ma w zasadzie wpły­
wu na koszt realizowanego hudyniku., a tyHrn 
-niewieliki - na 'ko·zt do·kumentacji. Nie ucze­
sbniczy w „grz.e e:rn,!1omicznej", którą prowa<lzi 
wykonaw.::a z iinwestorem. Archi·tekt mGźe po­
wiedzieć. i.ż kłopoty Zl\viązane z kry.zysem d re­
formą w zasad.z;e do n:e-go nie docierają. Ho-

DziesitC pytań arehitekta 
możli•wia prowad:r..enie robót. Nie „ z.ostają o.ne 
jednak por-zerwane, ze modą oczy.wiście dla 
jakości tecłmicimej i es·te.tycmej budynków. 

Druga bolączka - to pośpiech w ostatnim 
stadium realizacji, który gotów z.niweczyć o­
siągnięre już wartości wykcmawcze i obniżyć 
ogólny standaird ja.Jrościowy budynku. Trzeba 
z.atem mieć także szczęście, aby obiekt „\vy­
szedł". 

Realizaeja za.tern to umiejętność rrokonywa-
nia trudności. Opór materii w kraj-0\vych u-
Wal!"unkowaniach, w kręgu „obiektywny-eh" 
składników, jest jednak wyjątkowo duży. Mam 
o.dcz.ucie, iż nakład wysiłków, stara1'1, zabiega11 
jest niep.ro.porcjo...11aln.ie duży do uzyskanego e­
fektu. Tirzeba dawać z siebie wszysl1-io, aby 
otnymać mniej niż się oczekuje. W krajach 
gospodarczo rozwiniętych, reali~a.to.re.y, posłu­
g.ujący się nowoczesną techniką' podno~zą prc­
jektowną ja.kość architekttlll'y - my ją naj­
częściej obniżamy. •. --· 
5. JAK WALCZYć ·z CZASEM! 

Są kraje, gdr;ie budynek rue tylko ko.rue.rwu,­
je się „na bieżąco", remontuje kiedy trzeba, 
ale także dba o codzienną jego „higienę" - za 
pomocą sz.czotek, wody, mydła. Znam taki dcm, 
gd~ie popękany tynk „podparta" stalowym por­
talem, s>irawiając tym niemałą - jak sądze: -
uciechę zapraszanym gościom zagiranicz.nym. 
Znam inny, w którym fryz z listewek dębo-wych 
z wie·lkim trud·em uea.Jizowany, zamalo\va~w 
na alejnQ.. 

6. JAKIE PRĄWA MA 
ARCHITEKTł 

Biura projektów to przedsiębiorstwa, ~tó-
rych działalność polega na ~odukowaniu i 
sprzedawaniu dokumentacji. Ich natura jest 
więc sprzeczna z celami archiitekimy. Utrudnia 
jej tworwn!e. Jeśli powstaje to poprzez 
wyłamania się z obowią.z.u.jącego system.u~ na 
przekór niejako jego mechanizmom. 

Stosowany od lat - może świetny w seryj­
nej produ•kcji system pracy. akordowej - jest 
dla biur projektów o profilu architektonicznym 
najbardziej skuteczną drogą degradacji celu 
ich Lśtnienia. Wyeliminowana z.ostała, w ma­
jestacie prawa - p.o przyjęciu przez Sejm od­
pow·iednich ustaw - problematyka jakości -
jako kryterium oceny pracy biur proijektbw. 
:Rola główne·go projektanta i autora przestała 
być zauważalna. Nadzór autorski, będący f.un.­
damentem działalności architekta-realizato­
ra, po wpro•wadzeniu niezbyt mąd:rych zarz.ą-

rrendaJ.ny wzrost een metra kwa.dra·towego po­
wierz.ch41i u.żytko0wej, obciążający użytkownitka, 
w bardzo niewielkim stopniu ma z.wiązek z 
nietypowośc1ą roz.wiązai1 p:Qjektowych i wy­
konawczych oraz. standardem cibiektu. 

7. JAKA JEST ROLA ARCHITEKTURYt 

Poglądy 111a archLtektu.rę nie są i nigdy nie 
byly jednakowe. Nawet wśród architektów tru­
dno było, tak kle'dyś, jak i obecnie, zgodnie 
ustaliC:: pogląd na twócz.ą realizację indywidu­
alnych oraz społecznych celów. Na szczęście 
przesta.ły rygorystycz.nie obowiązywać kano:ny 
sztuk plastycznych, które skłaniały do stoso­
wania „g.ry formalnej", trakitowania budynku 
na po<lobie11stwo np. rzeźby konstruktywistycz­
nej, w którą wtłaczało się wymagani.a użytko­
we. 

W przekroju historycznym wyraźnie :rysu.Je 
się maleją-ca rola archirektury wśród innych 
sztuk. Dav.rniej była ich „Matką" - teraz. ~­
pożycz.a, ulega inspiracji, naśladuje. Około pól 
wieku trwał okres uzna1wania w uchitektoni­
cz.nych treściach tylko tego, co wynikać mogło 
z. dogmatów racjona:lilm'lu i jego :rz.ecwwości. 
„'Mniej" znaczyło ,;więcej", „pral\vie nic" było 
synonimem z.bli.żenia się do ideału. Wysubli­
mo·wana rechnika stali i żelbetu była ostoją 
architektury. Triumfailiz.m postaw nakazy•wał 
nietolerancję dla dokonań czasów minLcmych. 
Ar-chitek:tul'a zac.zynać się miała od moderniz­
mu dwudziestego wieku. Nastąpił.o zerwani.e 
kulturowe.go procoou ikootynuacji. 

Od pewnego czasu poglądy na dstot~ ~chi­
tektury są bardziej liberalne. Powróciło poj~­
c;ie kont.ekstu h!storycmego oraz miejsca i 'C'l.3-
!U rea.lizacji. ~Ietafora, symooli!m, antropo­
mo.r.fia - jako obszary ·wyobraźni i twor:z:yl\'l.·a 
nie dziwią już 111ikogo. Powróciła ta'kże troska 
o pols!rnść a'f'Chitektury, o włas!ly regionalny 
jej charakrer. 
Odmienność teoretycrnej orientacji archifok­

tów jest jednoznacz.na. MorLna ją było stosun­
kowo łatwo osiągnąć. Mareriałna ;r:z.eczyw·istość 
- standaryzacja, prefabrykacja, unifikacja, wy­
kształcone systemy realizacji, wytwórnie ele­
mentów i fabryki d<>mów - wygodne dJa mo­
nopolistycznych organizacji - to fakty ll'iłniej­
ne od najbardziej siJnej teorii. One - pa 
długie lata stymuJować będą wysiliki architek­
tów, <ikreślać ks7ltalit ó.ch p;rojektów i reaU.zacj!. 

Czeka nas z.a.tern okres - miejmy ·nadzieję 
przejściowy - rozchwiania i niezgody między 
świadomośc!ą a możliwośdami. Proje.k.ty i :re­
alizacje ,,dotykać" będą zaledwie problematy­
ki współezesnych dysertacji, lfl\Viązainych z 
kntałtowaniem prz.estrzieni, o.dbiegając daleko 
od osiągnięć światowego postmodernizmu, po­
dobnie jak kiedyś nie sięgały wy.żyn moder­
n}z.mu. 

Foto: Eugeniusz [{udaj 

Częścią ta!{iego obrazu jest już i będz:e da-
lej Lódź, w któreJ mozolne staran:a a.rc ij: -
tektów, jakże często pozostaw.onych sam :1 m 
sobie. przynoszą skutki dalekie od wybitnośc.i. 

Możina więc pl"Z.yjąć tezę. iż .~steśmy świad­
kami powstawania współczesnej teori: która na 
wiele lat - jak są<lz.ę - może u.porządko\\·ać 
i skwanty!Lkować i:ntelektua.Jne oodstwy archi­
tektury, obejmując pozytywy moc'ernizmu. a 
także wspókz.esnych .i ego odm!an, zaprzecza '.<l C 
twierdzeniom. iż ncwe mu~i powstać kosz'.!;m 
starego. . · 

8. JAKIMI IDEAŁAMI MA WYRAżAC 
SIĘ ARCHITEKTURA? 

W życiu, jak się wydaje działają funkcje sy­
metryczne. Raejonalizm wytwarza irracjona-
1'.zm, dobro istn·ieje obok z.la, prawda obok 
kłamst\va, idealizm ist:nieje obok materia.liz.mu. 
Tworrenie architektury ideałów, przestrz.en1 
dosko11ałych, w wymyślonym przez architektów 
s7..częściu, przez setki lat z;wią:z.ane było z wła­
dzą świecką i duchowną, potem prestiżem ma­
jątkmvym, wreszcie społecznym. Okres indu­
strializacji, eksplozji techniczno-technologicznej 
rozszerzył ,.zapotrzebowanie" na architektur• 
prestiżową. 

Ranga nowo ' kreowanych sponsorów uległa 
jednak obniżeniu, co nie poz.ostało bez wply• 
wu na architekturę. Ich awans materialny 1 
społecz..ny musiał się wyrazić w naślado.wnic­
twie w żądani.u stosowania w-zorów kiedyś iitn 
niedost~ych. Historyzm utrzymał wysoką 
ramgę, lecz jednoc?.eśnie udowodnił, it dyk­
tat w każdej formie prowadzi do obn.iżenia 
rangi twórczości. 
Dziś nie tworzymy dla elLty, od la·t trzydzie­

stych dwudziestego wiek·u chcemy realizować 
idee architektury społecznej. Wiemy już, iż nie 
ma przestrzeni doskonałych, a także ideałów, 
wymyślonyeh prz.ez architektów. Jes•t nato-
miast ~chite1dura, bętląca ilustracją życla 
„ciężka i ~a i niezdarna, słodka i głupia -
jak samo życie". -

Dwie przeciwstawne tendencje - z jednej 
strony dążenie do porządkowania, tworzenia 
formy ła<lu - 7. drugiej niechęć do bycia o­
k.reślo:nym, tęsknota za anarchią i chaosem, w 
którym człowiek odnaleźć mógłby własną diro­
gę - nie powinny powstawać bez wpływu na 
nasze poglądy, dotyczące kształtu otoczenia 
oraz. wartościowani.a przeS'trzeni. 

9. CO DALEJ Z „MISTER ŁODZl"ł 

Trzy już ra.z.y podejmOtWano w Lodzi kon­
kursy na najlepszy, nowo wzniesiony budynek 
roku: „Mister Łodzi" i trzy razy tre.eba było 
tę sympatyC7.1!1ą, społeczną imcjatywę przerwać. 
W milionowej bez. mała aglomeracji brak bo­
wiem dokor,ań architektonicznych o randze 
ponadprzeciętnej, w ilości umożliwiającej jej 
koqtynuację! Jeś1i uwzględnić .fakt iż w War­
S'.!:awie,' Kirakowie, Gdańsku, Wro~ławiu trwa 
ona nieprzerwanie od ćwierć wieku - wnio­
sek jest ncz.ywisty - Łódź cierpi na niedoroz-

' ·' ':; 

wój wartościowej archirektury. Czy jest to 
sprawa braków wyobraźni, woli i ambicji 
sp:ołeoez.noś-ci łódz.k.iej, wynikających z wiel·ole.t­
niej pozycji „zgarbionych pleców"? 

Brak fachowej krytyki w dziedzinie archi­
tektury l1!ie dotyczy tylko Ło<lz.i. Wynika - jak 
sądzę - z szeregu faktów, wśród których da­
ją się wyodrębnić: 

- &komplikowane sprawy autorstwa, wobec 
„pomocy" wielu osób i instytucji, które po­
pr.z.e:z. opiniowanie, uzgadnianie, przyjmowanie, 
zatwierdza.ride naruszają autonomię twórcy, od­
kształcając projekt; 

- 7lożone uwarunkowania realizacji wpły­
wające, determinujące wręcz jakość budynlcu• 
odbiegającą od założonej; 

- niespr:z.yjające wanmk:i i.nwestorsko-wy­
ko.nawcz.e, powodujące a priio.ri rezygnację a 
bardziej śmiałych myśli, w imię realizmu. 

Kogo i co krytykować w tej wielkiej ,,grze" 
pozorów, w któTej nie może istrueć i.ndywidu~ 
alna odpowiedzialność i komperencje, w której 
nie można realizować jak trzeba, lecz. jak się 
da? 
Sądz.ić można, iż w skomplikowanym materii 

pomiesrzaniu arc,hitekt ulega anomii, poddaje 
się, rezyg:nu.je. Poinformowany jest wszak o 
zagranicznych zarobkach i śmiałych realiza­
cjaeh kolegów Przypuszczenie to nie byłoby 
błędne. Wielu wyjechało. Ci, którzy poWTóci1i 
patrz.ą - jak mi się cz.asami wydaje - z oo­
błażaniem na zabieganych miejscowych kole­
gów oraz ich architektoniczne „osiągnięcia". 
Oni są „na luzie" - mogą nie ko.rz.ystać \V 
prz.ysi.łości z. państwowej emerytury. Są tacy, 
którz.y nie wyjechali I nie wyjadą - z różnych 
względów. Ukrywają powstającą niekiedy go­
rycz, z tytuLu relatywnego niedostatk"'U. podpie­
rają się pojęciami idei ideologii, „wyższego" 
sensu życia. Można ich zrozumieć - jak są­
dzę - jeśli mają szanse na zawodową nobili­
tację. Dla ambitnych potrafi ona zastąpić war­
tości komercjalne. Wymowa przytocwnei, al­
ternatywnej postaci życia j~st jednak (lub nw­
że być) w istocie swojej - bulwersująea. 

10. CZY STANĘ NA DACHU? 

Kiedy szkicuję projekt obiektu, prześladuje 
mnie myśl taka: czy stanę kiedyś na dachu, 
wieńczącym koniec oracy? Tak było i p·rzy u­
licy Zamenhofa i Piotrkowskiej Chciałbym 
wierz.yć, że ta myśl orześlac'!uje minie nie po 
rs.z. ostatni. byłoby +o bowiem przen.vanie wy­
powiedzi „wpół zdania"· 

P. $. 
„Dziennik Łódzki" przeNowadz.ił lronkurs na 

naz'.vę budynku przy ul. Zamenhofa. Pomysł 
sympatyczny, z.aś pci.prz.ez zamierzone, albo 
mimowolne propagowanie architektury - po­
żytecz.ny. Chciałbym iedn.:1cześnie znaleźć w 
sobie tyle poczucia humoru i wspólnej iabawy, 
aby zaakceptować nazwę będącą trawestacją 
mojego imienia . 
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. Czy~by Watykan przygotowywał jakiś manewr odciążający 

dla. uspokojenia opiinii publicznej? Jeżeli tak, to ze sposobu, w 
jz.,k1 przeds·ta-wił potem te ca<iania lekarskie, mY&imy wyciągnąć 
przekonywający wniosek, że przedsięwzięcie to jednomacz-nie nie 
powiodło się, że badan.e musiało potwierdzić podejrzenie, ii: pa-
pież padł cf.:.axą mordu. · ~ 

Po wieczornych badaniach nie było fadnego oficjalnego komu­
riikatu, a wydział prasowy Watykanu, mimo zailewu pytań z.e 
strony przedstawicieli środków masowego przekazu, za•chowywał 

całkowi.ie tr.ilczenie na temat tego, co odbyło się w Bazylice św. 
· P.iotra. Mile-zenie, które miaiło być przerwane dopiero po pogrze­
bie papieża. Jedynie nieoficjalnie, włoska agencja informar.yjna, 
ANSA, dowiedziała się, że podczas ba<lal'l lekarskich chodziło o 
normalne sprawdzenie stanu lronserwacji ciała; obacni byli przy 
ty'm profesor Gerin i bracia Arnaldo i Emesto Signoracci. Agen­
cję ANSA poinformowano po.nadto, że do ciała \\"Prowadzono 
jeszcze dodat.kową porcję płynu baJsamująceg-0. 

Kiedy na' ten temat wypowiedLiał się w,reszc~e o!icjaJnie ·wa- . 
tykań.siki urząd prasowy, skrócił najpierw półtoragodzinne ba­
dania do dwudziestominutowych. Badanie wykazało, jak s',wier­
dzono, że wszysitko było w porządku i po jego zakoiic.zen.'.u po­
nownie wpuYczono pielgrzymów z Canale d'Agordo. Poza po­
myłkami i świadomymi nieprawdami, jakie zawiera to oświad­
czenie, najeży zwrócić uwagę na sporo innych, nlepokojącyc.h 
faiktów: wbrew twierdzeniom iwiadk6w watykmiskic.h, na kto­
rych p<>WOłY"wała sii: ANSA, 'pro:fe.sor Cesare Gerin nie był obe­
cny przy badaniach. Również bracia Signoracci w rozmow:e ze 
mną zaprzeczyli z naciskiem, by uczestniCZ)'li w owej niesamo­
witej, wieczornej wizycie. „Ba<la·nie .!tainu zakonserwowania" pod 
nieobecność kompetentnych w tej sprawie i odpowiedzialnych za 
ni'ł ~kspertów je.;;it niewątpFwie zadziwiające! 

Jeżeli, jak wielu w to wierzy, rzeczywiście dokonano autop­
aji (lub też aut9psji częściowej - 90 minut nie wysta;rc3yło na 
pebną, standardową procedurę) i jeżeli wyniki były ne~atywne, 
wówczas z pewnością ogł<X!lzono by je na całe g<rrdło - w jaki 
lepszy sposób bowiem było.by mo:i:na zmusić do milczen!a :de 
języki? CORRIERE DELLA SERA pisała: „W os.tatniej m;nuc:e 
dołączył do specjalnego odrlziału sławny lekarz z Uniwersytetu 
Katolickiego". Ten „sławny lekairz" znikł nie rozpoznruny w uno-
1zącej się nad Tybr•m porannej mgle. 

Psycholog katolicki, Rosa·rio Mocciaro, następującymi słov:an1: 
skomentował zachowanie się ludzi, któ:zy w okresie o.sierocen:a 
tronu kierowali Kościołem rzymsk-0katolicldm: „Swego rodzaju 
„omerta" (przemilczanie) według recepty maf!jnej, przeb!'ana w 
u:aty chrześcijańskich v;zględów i etyldety". 

Serdecme stosunki, jakie Albino Luciani nawiązał z masami 
wiernych, utrzymywały si~. N'.e bojąc się ciągłego desz.c.zu, 4 
pażdzierniika na mszy pogrzebowej zebrało się na placu św. Pio­
tra około 100 tysięcy osób. W ciągu czterech poprzedzaj ących ją 
d.'li przed ciałem przeszło prawie milion ludzi. Pierwsze z trzech 
czytań uturg:cznych, wzięte z objawienia Jana kollc :,yło się ~ło­
wami: „Jestem Alfą i Omegą", początkiem i ko11cem. Ch::ę da~·­
IrlQ napoić spragnionych ze zdroju wody życia''. 

Ciało Alb!no Luciai1ie;o, hermetycr...'1ie zam.k.'11Qte we wm:trzu 
trzech, włożonych jed."'la w drugą, trum:en z dre"Wm.a cyp:::ysowe­
go, ołowiu i drewna hebanowego, pi:zynies!-0no na miejsce w :e­
cznego spoczynku w sa..:kofagu ma.rmurowym w krypc'e ba.z~·li.l;i 
św. Piotra. Jednakże również po tym, jak doczesne !zczątki u· 
mieszczono w mrocznym chlo~ie Swiętej Groty, m.:ędzy Ja­
nem XXII! a Pawłem V!, nadal trwała dyskusja na temat te~o. 

czy wieczorem, p:zed zgonem dano, być może, AlbL"lo Lucia­
niemu coś innego do picia niż łyk zdioju wody życia. 

Ba·rdzo wielu ludziom nadal nie dawało spokoju to, że nie 
dokonano autopsji, jednym z nich był zaufany lekarz Luc.ianie­
go Giuseppe Da Ros. Do zastano\v'ienia powinien sklomć fakt, 
te cx:;obisty lekarz Lucianiego wyrażał pogląd, iż ,.być może ba.:­
dziej sz.częś1iwe byłoby naukowe zweryfi:kowa."lie przyczyn śmie::­
ci". 

W zasadzie było niewyobrażalne, by Kuria dała sie: nakłon~ć 
do teg·o po tym, gdy szczęśli\vie, w pot.:-ójneJ trumnie, um'.eściła 
Jana Pawła I pod ziemią. Sprawę wniosku p"riedłoi.onego ofi­
cjalnie Trybunałowi Watykai1sklemu przez Civilitę Cristianę miał 
rozs.trzygnąć jeden jedyny sędzia, Giuseppe Spinem. Nawet gdy­
by człowiek ten był jednoznac.zn;e przekonany o koniec,zności 
przeprowadzenia autopsji i pełnych bada.i), to jedyn!e z trudnoś­
cią można sobie wyobrazić, jak miałby o.:1 przeforsować lo 
wbrew nagromadzonej władzy Watykanu i czofowych ludzi Ku­
rii - lu,dzi, którzy z dumą mogl; v-·skazywać na historycz:1y fakt, 
że oni i ich poprzednicy rządzą Kościołem rzyn13koka.tolickim już 
od prawie 2000 lat. 

Piękne i dobre było porówna.nie przez jezu'.:t6w śmierci Luda­
niego z kwiatem na łące, zwijającym na noc swoje płatki, lub 
zwrócenie przez framciszkanów uwagi na to. że śm!erć przy­
chodzi czasem nocą, jak złodz!ej. i\'l:niej rozmM"zeni ludz'.e nacial 
szukali trzeźwego wytłumaczenia. Wątpiący byli po obu stror.a~h 
Tybru. Do najbaroziej podejrzliwych w Watykanie należeli c.i, 
którzy znali praiwdę o odkryciu ciała przez siostrę Vincenzę. Ich 
niepokój wuastz.ł w takim san1ym stopniu, jak mnożyła się li~ 

czba oficjaJ.nych kłamstw. Kiedy papieża pochowano, niektór:zy 
z ni<:h zaczęli mówić. Najpierw zwierzyli się agencji i-n.forma­
cyjnej ANSA, a n'.eda~'!IO także mn!e. Życzen:e zbada:.1ia przeze 
nmie <>kollczności śmierci Albino Lucianiego dotarło do m:1~ie 

rzeczywiście z szeregów tycn ludzi. 

Krótko po południ~. 5 pa:f..dzlernika, opowiadali oni redaktor o­
wi ANSY to, co wiedzieli w s:zczegółach o odkryciu zmarłego 

przez siost11ę Vincenzę. Na temat kartek trzymanych' w xę.ku 
przez Lucianiego zgodnie z prawdą zamvażyli, :te miały o:{e coś 
wspólnego z „ókreślonyn1i zmianami personalnymi w Kurii 
Rzymskiej i włoskim episkopacie". Ujawnili też, że papież wy­

powiadał się na temat tego problemu że Baggio odma:Wiał prze­
jęcia funkcji patriarchy w Wenecji. Kiedy ANSA ~·ybuchla z 
tymi injormacjami, Watykan zareagował na to w _posób przy­
pomi.nający O\VO dementi, jak:mi monsignore Henri R'.edmatten 
odpowiadał na pytania o sformułowane na pi.śmie przez Lucia­
n·ego sta:nowisko wobec regulacji w·odzei1: jako •. wymysły" zdo­
był informacje o istnieniu takiego dokumentu. Teraz dyrek1.or 
watykańskiego urzędu p:asy, ojc'.ec Panciroll, na pytania setek 
reporterów Z\\•iązane z informacjami, które ostatnio prze:1iknę­

ły z Watykanu, odpowiedział lakonicznym stwierdzen:em: ,,In­
formacje te są pozbawione wszelkich pcxistaw". 

Wśród tych, na których to dementi nie wywarło \VTażen:a, 

było także kilku kardynałów przybyłych na konkla\ve. Ich nie­
zadowolenie wybuchło podczas kongregacji ka.rdyna!s'."':ej, jaka 
odbyła się 9 paźdz:ern!.ka. W ogruu krzyżowej krytyki poczt\.ł 

slę szczególnie kardynał Villot. To on Jao kamerling podjął de­
cyzję i pobłogosławił oświadC%enia, z ktbrych jasno 'WYtlikało, że 
zatwzowano okolicznołd mniercl Albino Luclaniego. Wielu do-

stojnl:ków kościelnych •poza Włoch domagało si>': 
wyjaśinien!.a, co tu zaitu>S,zowano. Chcieli wiedzieć, 
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dokładnego 

dlaczego nie 

określono jednoznacznie przyczyny śmierci, pozostaiwiając ją w 
sferze pr,zypuszczeń. Chcieli wiedzieć, dlaczego nie ' określono 

dokładnej godziny zgonu i dlaczego żaden lekarz najwyraźniej 
n'.e chciał przyjąć odpow.iedzialności za wys,tawienie świadectwa 
zgonu, kt.ó.re moi.na byłoby zaprezentować opinii puhlicZlllej. 

Ich próby dokładnego zba·dania tych ,sop.raw pozostały bez­
owocne. Zatroszczyła się o to mała' gru·pa kardynałów, swoją 
decyzją możliwie najszybszego rozpoczęcia konklawe. Myśli kar­
dynałów zaiczę!y zwracać się ku temu, kto powin;en zos1ać na­
.stępcą Jain.a Pawła !, i ku związanym z tym intrygom oraz po­
rozumieniom (Spra'\vdzenie się tej taiktyki pokazuje, jak dobrze 
ludzie z Kurii Rzymskiej opanowali lekcję ze skumulowanych 
doświadcze11 liczącej praw.e 2000 lat hi&torii Kośdola). 

Dwunas.tego października) mniej ni:i 48 godzin pxzed roz:poczę· 
ciem konklawe, Watykan przedstawił swoje ostatnie puolkzne 
s.tanowisko w spraw.ie zgonu Jana Pawła I. Oświadczenie wyda·ł 
rzecznik prasowy Wat;>'kanu, ojc'.ec Romeo Pancixoli. („.). 

Podkreślił, :i:.e całe wy-da>I":renie ,,we właści\vy sposób przedsfa­
wiQ-no w komuniókacie z piątku, 29 W·rześ•nia. Komunikat ten za­
chow'llje w pełni swoją ważność. Podpisane przez pro!. Mario 
Fonta!llę i d::a Renato Buzzonettiego świadectwo zgonu zrefe­
rowano w n:m tak wiernie, że opubli'kowa.'1ie tego dokumentu 
było zbędne''. (.„). 

P<mieważ nie występuję chętnie z ,.obraźliwymi lnsynua<:ja­
mi'', z:ami.ast tego wystą.pię z kategorycznym stwierdz.e:1iem: je­
stem ca~kowide przekonany o tym, że papieża Jana Pawła I, 
Albino Lucia.niego, zamordowano. 

Il{) dziś nie ma żadnego publicznie dostępnego świadectwa 

zgo~u i mimo wielokrotnych próśb, Watykan odmówił przed­
stawienia mi do wglądu takiego dokume:1.tu. Niewą•tpliwie jak'"-> 
przyczyna zgonu może być w nim podany za·wał mięśn'.a serco­
"·ego. Upo.:·czyv;e odma1vianie przez \1la.trkan wydania ta:<iego 
sw'.adectwa moi.e oznaczać tylko, że żaden lekarz nie chce przy-

(23) 

„W imieniu Boga" 
-tajemnieza śmierC 
Jana Pawla 1 I 
jąć uzzędov.:ej prawnej odpowiedz.iah-ioścl za cliag:'loz~ p::yczy­
ny zgo."!U. Fakt, że diagnozę tę postaw.:.O:lo na podstawie jedy­
nie zewnętrznych oględzin zwlok - co z medycznego pw1ktu 
widzenia jest procedurą całkowicie niewystarczającą - ma, być 
mo~e, coś do czynienia z tym cienmyq1, tajemniczym p~tę,:io-

wa.'liem. · · 

Poważną poozlaką wskazującą, że papieża zamordo\\'ano, jest 
I.o, że mim.o ucz.ucia niesmaku zademonstrowanego na całym 
świecie, mimo zaniepokojenia i żąda11 wyraźnych z wlelu stron, 
nie dokonano ważnej z pra,,,..,'Ilego punktu widzenia autop.cji. Je­
żeli zmarł ~miercią naturalną, to dlacze.go n:e p:.zepro•.vadz'.ć 
autop;;ji, któ:::a zmusiłaby krytyków do milczenia? 

Faktem jest, że Watykru1 nie wie, przynajmniej oiicjalnie kie­
dy i na co zmarł Albino Luciani. ,,Przypu;;zczaln~e około godzi­
ny 23.00" i „nagły zgon, który mógł być następs·i'\'em zawału 
mięśnia sercowego", to stwierdzenia świadczące o wielkiej nie­
pewności. Jest bardzo praw do-podobne, że bardziej fachowo i z 
większvm zai:lte::e.sowaniem ci! a ustalenia ~odzi:n. i przyczrny 
zgonu· zbadano by ciało każdego nie znanego włóczęgi, znalezio· 
ne gdzies na skraju drogi. 

Cala sprawa wygląda jesz.cze bardziej skandalic:z.nie, gdy s. ę 
u-v:;,ględlli, ze le.'tarze. baclaJący z.wiOki u1gdy nie 01nekow.u1 się 
Albino Lucia:nim za jego życia. Kiedy i·oz.mawialem w H.zymie 
z. doktorem .Huz.:wneUim, zapylałem go, ja~ie leki :zażywał papież 
w tygodniach popnedzających jego śm:e:ć. Odpowiedz~al: „.Nic 
wiem, ja'.<ie lek:1 z.a:tywał . .Nie byłem jego lekarzem .. l\loje pierw­
sze z nfrn spot.Ka.nie Jako lekarza na.>tąpiło wt.edy, gdy b~·ł już 
martwy". 

Dr Seamw Ba.nim je.;t specjaiisią chorób serca z ponad dwu­
dzie.stoletrum aoswiadczemem zawodowym. Je.st naj$t„::szym 
.stażem wśród pelniąwych kierownicze funltcje le~arzy w londyn­
.s.kich szpitalach św. Bartłomieja i Nuffield. Oświadczył mi: 

,,Lekari.. kartdy lekarz, który w diagnozie podaje zawał mię­
śnla i;ercowego Jako przyczynę zgonu, popełnia błąd. Nie uwa­
żałbym tego za wy.starczające. Jeżeli mal przedtem pacjenta, 
jeżeli dlUŻ$ZY czas leczył go, opiekował się nim już przedtem 
podczas atak.u serca, jeżeli zastałby go jeszcze żyjącym pode.~ 
ataku serca, ktory o·kazał się śmier.telny (a potem był obecny 
przy jego zgonie), wówcza.> w razie potrze.by moi.na byłoby do­
puścić taką diagnozę. Jeżeli jednak n:e znał wcześniej pacJenta, 
nie może postawić takiej diagnozy. Nairaża się na bardzo poważ­
ne ryzyko, i w naszym kraju z pewnością me przepuszczono 
by mu tak ryzykownej i lekkomyślnej diagnoq. Diagnozę tego 
rodzaju można p03tawić tylko po autopsji". (."). 

Dwie neciy 1 ą bezsprzecmie pewne: 

1. Nie '\Vi~y, na co zmarł Aliblno Lucia.ni. 

2. Niem-Oi:.liwa je.;t żadna nie budząca w~tpliwości opima o 
tym, o której godzinie nastąpił zgon. ' 

Kiedy w sierpniu 1978 r. umierał papież Paweł VI, był otoczo­
ny lekarzami, sekretarzami i kapłanami. (.„) 

Odpowiedzialni lekarze w chwili śmierci stwierdzili na~t~pu­
jący ogólny obraz: kliniczny: „Kardiopatyczny arteriosklerotyczny 
poliartretyzm, chroniczne pyelonephritis i ostre zapalenie pęche­
rza moczowego. Bezpoiirednia przyczyna zgonu: kryzys hipertoni- l 
czny, niewydolność lewej komory serc~, ostra odma pluc". 

Niecałe dwa miesiące później, ,.jak kwiat w nocy", zmarł nas­
tępca Pawła VI i żaden lekarz nie interesuje się dokładnym zba­
daniem przyczyn jego zgonu. 

Ważne jest przeciwstawienie faktów stosow1 "1\-ychodzących z 
'\Vatykanu kłamstw na temat historii chorób Albino Lucianiego: 

W swoim dziec.iństwie Luciani wykazywał oznaki schorze11ia 
gruźliczego; symptomami były olbrzymie gruczoły. W wieku 11 lat 
usunięto mu migdały. Cztery lata później nastąpił kolejny zabieg 
chirurgiczny usunięcia polipów. Obie operacje przeprowadzono w 
Szpitalu Powszechnym w Pad\\ic. W 1945 r. i ponownie w 1947 

r., z podejrzeniem o gruźlicę, skierowano go do sanatorium, W 

obu wypadkach odpowiJdnie badania C:aly wyniki negatywne, a 
dolegliwości występujące w płucach okreś~ono jako bronchit. Od 
tego czasu regularne prześwietlenia płuc dawały zawsze negatyw­
ne wyniki. Pod tym względem wyleczono go więc całkowicie. 

W kwietniu 1964 r. poddał się operacji usunięcia zamknięcia jelita 
grubego oraz usunięcia kamieni żółciowych, a w sierpniu tego samego 
roku operowano go z powodu hemoroidów. Profesor Amedeo 
Alexandre ze szpitala Pordenona w Treviso, który przeprowa­
dził obie operacje, po przejrzeniu dokumentów z tamtego okresu 
zapewnił mnie, że przy wszystkich przed- i poqperacyjnyc!J 
testach i badaniach Albino Lucianl okazał się człowiekiem całko­
wicie zdrowym. Badania te obejmowały prześwietlenia i liczne 
testy EKG, ukierunkowane specjalnie na wczesne rozpoznawanie 
nieprawidłowości w pracy serca. Profesor oświadczył. :i:e jego 
pacjent przyszedł wówczas całkowicie i trwale do siebie, po tych 
obu stosunko\vo lekkich operacjach. „Badałem go jeszcze raz la­
tem po drugiej operacji. Również wtedy stan jego zdrowia był 

wyśmienity". 

Ilustracji tego dobrego stanu zdrowia dostarczył opis przebiegu 
jego normalnego dnia, przedstawiony mi przez monsignore Tafe· 
rala, pracującego u jego boku w Vittori.o Veneto. Luciani utrzy­
mał ten porządek dnia praktycznie nie zmieniony również póź­
niej, w Wenecji i w Watykanie. Wstawał między 4.30 a 4.45 rano 
i w 16 godzin później, między dziewiątą, a dziesiąt.ą wieczorem 
kładł się spać. Jak m! powiedział monsignore Taferal, Luciani, 
pm:a wypełnianiem swoich w}elu obowiązków, od\'.'.iedzał kolejno 
wszystkie 180 parafii swojej diecezji i miał już za soba około 

dwóch trzecich swego drugiego cyklu tych "·izyt, kiedy odwołano 
go do Wenecji. W i;:rudniu 1973 r. w głó\vnej żyle siatkówki je­

go lewego oka utworzył siQ skrzep krwi. Operacja nie była jed-
nak konieczna. Leczący go specjalista, profe:::or Rama, powiedział 

mi na ten temat: 

.,Leczenie rniało tJlko ogólny charakter i opierało się na tera­
pii hemokinetycznej - środki antykoagulacy jne i lekkie leki na 
rotszerzenic naczy1'l krwionośnrch, jak również przede wszystkim 
kilka dni spokojnego Jeżenia w . szpitalu. 

Wynik był prawie niezwłoczny: całkowite przywrócenie zdolno­
ści widzenia i ogólna reko1w,·alescenc.ja. Nie brł on w żadnym 
wypadku typem, o którym można byłoby powiedzieć, że ma przy­
słowiową ,.konstytucję wołu". ale był człmdekiem naprawdę zdro­
v;ym i przeprO'l.vadzane regularnie badania nigdy nie ujavtniły 
Jakichkohviek dolegliwości sercowych"'. 

Profesor Rama ·wskazał mi na to, że Lucia11i n1iał stosunkowo 
ni ·kie ciśnienie krwi, wahają.ce się w granic.ach 120,'SO. Dwu­
dziestu trzech lekarzy. z którymi rozmawiałem, było zgodnych co 
do tego, że niskie d.'5nienie jest „najlepszym z możliwych wska.:1.­
ników długiego życia''. 

Podczas pełnienia swej funkcji w Wenecji, Luciani cierpiał od 
czasu do czasu na opuchlinę kostek. Jego lekarze, uważali, że 
należało to przypisać niskiemu ciśnieniu krwi i n1edoslatkowi 
ruchu. W lipcu 1978 r. spędził 10 dni w Instytucie Stelli·l'.Iaris 
na Lido, by poddać się kuracji profilaktycznej przeciw możliwe­
mu powrotowi kar11icni żółcio\vych. Wyznaczono mu lekką dietę, 
a rano i \Yieczorem udawał się na długie spacery, mające sprzy­
~ąć zanikaniu lekkiej opuchliny kostek. Rutynowe badanie le­
karskie po tym pobycie w sanatoryjnym osrodku Wykaz.cło, że 
był w \Yyśmienitym stanie zdrowia. 

Powyższe stanowi pełny, bez żadnych luk, opis biografii me­
dycznej Albino Lucianiego. Dane opierają się na rozmowach z 
lekanami, którzy go lec.zyli, z krewnymi, i;irzyjaciółmi i kolega­
mi. Ws!i:azane jest dokonanie porównania n;iędzy tymi dającymi 
się sprawdzić danymi a wypuszczonym przez Watykan poto­
ldem kłamstw na temat jego rzekomych dolcglhvości. Pierwsze 
pytanie, jakie cisuie się na usta, brzmi: po c.o te wszystkie 
kłamstwa? Im więcej zajmować się Albino Lucianim i jego ży­
ciem, tym się jest pewniejszym, że tego człowieka zamordowano. 
Puszczone przez Watykan w obieg kłamstwa na temat Jana Paw­
ła I latami pozostawały niezbadane i niezaprzeczone. Kuria Rzym­
ska chciała, i chce by świat m\·ierzył, że Albino Luciani ~·ł 

człowiekiem o prostym, a nawet o ograniczonym umyśle, do tego 
ciężko chorym, a jego w-ybór był pożałowania godnym „wypad­
kiem przy prac.y" i w gruncie rzeczy Kościół powinien być za­
dowolony z jego śmierci. Mieli oni nadzieje na ukrycie prawdy 
za tą niebieską mgłą. Odńosi się wrażenie, jak gdyby 400 lat his­

torii cywilizacji przeszło bez ~ladu obok Kościoła - ma się uczu· 
cie, jak gdyby człowieka przeniesiono do okresu papieży Borgia. 

Podc~as gdy środki masowego przekazu 11a świecie :z: zapałem 
nadal rozpowszech11iały lansowane przez Watykan legendy o rze­
komych cierpieniach Lucianiego. nikt nie zwracał się z pytania­
mi do tych. którzy znali tę ~prawę lepiej. Ich wypowiedzi zapre­
zentowałyby przy tym zupeh1ie inny obraz: · (autor cytuje tu 
wypowiedzi kilku osób. bliskich współpracowników, dobrych zna­
jomych i lekarzy Lucianiego, potwierdzających jednomyślnie, że 
nigdy nie miał on jakichś poważniejszych, godnych odnotowania 
schorzeii. ( ... ) 

Wszy!!cy właśnie zacytowani, jak i ponad 20 dalszych osób, 
które znały Albino Lucianie~o od dzieciństwa, potwierdzili, że 11!­
gdy nie palił, alkohol pił tylko rzadko i zawsze jadał skromnie. 
Ten sposób życia \\·ygląda właśnie jak poglądowy przykład tego, 
jak należy się odżywiać, by możliwie najlepiej zapobiegać pro­
blemom z sercem. (.„) 

Jak więc powinniśmy wytłumaczyć rzecz trudną do wyjaśnie­
nia? Według teorii, którą chętnie prezentowano po zgonie Jana 
Pawła I, przyczyną był ,.stres". Prawie źade11 z lekarzy, z któ­
rymi rozmawiałem, nie uznaje tej teorii. Wielu z uszczypliwa iro­
nią 'l~:yrażało si~ o „koniunkturze na stresy", jak to nazwali, o 
ii;tratnym intere~ie na określonych, szeroko rozpowszechnionych 
niepokojach - zbyt dużo stosunków płcio\vych powoduje !!tres, 
?.byt mało tych stosunków też powoduje stres, widowiska z kaset 
magnetowidowych wywołuią stres, transmisje sportowe w telewi­
~ii V.'YWOłui~ stres, zbyt duży wysiłek fizyczny wywołuje stres i 
zbj'i: mało tego wysiłku też. („.) 

Jak wykazały b'tdar11a medyczne, w określonych warunkach 
~tre21 może prowadzić clo chronicznych schorzeń serca. a czasami 
t::tk7.e do Ostrych i śmiertelnych je,;(O ataków, ale uwaru11kowane 
~tre~em schorzenia te~o organu nie pojawiają się nie zapowie­
dziane "\\. ciągu jednej nocy. Kształtowanie sie vrłaściwych sym­
ptnmów ciąimle sie miesiącami, a nawet latami. żaden z lekarz\·, 
n których Albino Luciani leczył si~ za sweF.!o życia, nigdy nie 
zauważył u niego któregoś z tych sym:ritomów. 

Watykan kłamał, twierdząc, że postanowienia prawa kościelne­
go zabraniały autopgji. 

C.D.N. 

Fragmenty ksiqiki Davida Vollopo 
In God's Name"
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a:mochód zatrzymał si" lł piskiem ha• 
mulców. Dwaj mężczyźni, którzy opm­
cili szoferkę, udałi się wpros.t do Ko­

lmenda:nta. Byli zmęc:r.eni i pok.ryci ku­
rzem. 

- O'Hara, Scoyt - prr.ed!Stawili 1i4 
małemu, śniademu k.raj~wcowi, który zdawał 
a;ię ginąć za swoim masywnym biurkiem. Przy­
glądał się przybyszom pr~l~i~, nieco dr.a~ 
pieżnym wuO'kiem. Przemówił dopiero po chwili. 

- Dostałem telefonogram przed tygodniem. 
Do waszej dyspozycji jest chata trzcinowa, nie­
stety, .niczego lepszego nie mogłem przygoto­
wać. Jedna z tutejszych dziewcząt będzie wam 
pomagać, nazywajcie ją Baloo. Gdybyście po­
trzebowali czegoś, zwróćcie się , bezpośrednio do 
mnie. Czy sąjakieś pytania? 
O'Harę uprzedzano o surowo~ci obyczajów 

szczepu Baali i niechęci do obcych, mimo to 
poczuł wzbierający gniew, mruknął więc coś 
niewyraźnie i skierował się ku wyjściu. Nie 
zamierzał zaczynać od sprzeczki. Lecz piskliwy 
głos Komendanta osadził go na miejscu. 

- Jeszcze chwileczkę. Chciałem udzielić 
wam pewnej rady, dla waszego bezpieczeństwa. 
Dopóki nie· będziecie niepokoić naszych ludzi, 
oni też dadzą wam spokój. W przecivmym 
wypadku... Po prostu, u nas przetrwało wiele 
zwyczajów z dawnych czasów. Ci przybysze, 
którzy o tym pamiętali, zawsze opuszczali osa­
dę zadowoleni. I jeszcze jedno - weźcie te a-

' mulety. Na znak. że jesteście ze mną w zgodzie 
- dodał wyjaśniająco. 

Komenda:rit osiedla czy zabobonny szaman? 
Oto do czego prowadzi polityka nieinterwencji 
- pomyślał O'Hara z niesmakiem. Wziął jed­
nak amulet i schował go do kieszeni. 

Wyszli w duszny. tropikalny zmrok, który 
zapadł nagle, zdawałoby się, ie jeszcze w trak­
cie trwania pełnego dnia. Dżungla piętrzyła się 
groźnie wokół, \valila się jakby szarą, ogromną 
falą ze wszystkich stron na rachityczne chaty 
osiedla. 

Jak spod ziemi wyrosła przed nimi drobna, 
naga ~ziewczyna, wskazalą drogę do rozpada­
jącej się trzcinowej chaty, rozwiesiła hamaki l 
przyrządziła strawę. Potem zniknęła równie 
nagle, jak po'jawiła się. 

Jeszcze · długo w noc mężczyfai przenosili I 
ustawiali w chacie sprzęt i aparaturę. Wreszcie 
legli zmęczeni w hamakach, lecz sen nie chciał 
przyjść. Otaczało ich nienaturalne bujne, roz­
pasa,ne :tycie tropików, słyszeli jak pulsuje ty­
siąc~mi .dźwięków, niemal czuli przewalanie 
się dziwnych stworów w lepkim błocie między 
man~owcami, ciche zbliżanie się drapieżników 
i śliski ruch węży pośród lian. Duszne powie­
trze dławiło ich niby gęsta podgrzana ciecz. 

Gdy nagły, tropikalny brzask wsączył sill 
przez szpary ·w;. trzeinpwych · ścianach, mężczy­
źni z ulgą zwlekli się z hamaltów, przełknęli 
śniadanie i niezwłocznie rozpoczęli pracę. Trze­
ba zrobić co należy i wynosić się czym prędzej 
z tego nieprzyjaznego zakątka do cywilizowa­
nych okolic, gdzie można wziąć prysznic i gdzie 
ludzie stwarzają pozory wzajemnej życzliwości. 

O'Hara miał trudności z wyzerowaniem apa­
ratu, pokrętła i przyciski wydawały mu się to­
porne, a konstrukcja urządzenia zupełnie nie­
praktyczna. Czuł się nienormalnie podekscyto­
wany, zupefaie jak po kilku :filiżankach mocnej 
kawy. 
Skinął na Baloo, która siedziała w kucki pod 

trzcinową ścianą. Gdy podeszła, sięgała mu za­
ledwie do ramienia. O'Hara był mężczyzną słu­
sznego wzrostu i wagi, wyglą?ał l?rzy niej _jak 
niedźwiedź. Dziewczyna zgodziła się na kilka 
elektroniĆznych pomiarów. . 

O'Hara musiał usiąść, aby umocować na gło­
wie Baloo kilka elektrod. Musnął przypadkowo 
łokdem jej na~ą, jędrną pierś i poczuł. ła~odny 
zapach kobiecego ciała. Dotychczas miał Ją za 
dziecko jeszcze, za podlotka. Poczuł wzmaga­
jące się łaskotanie, przebiegające brzuch i uda. 
Raptownie wstał, sięgnął do skrzyni i rzucił 
dziewczynie prześcieradło. 

- Zakryj się tym - warknął. 
Baloo pokazała w uśmiechu szereg białych zę­

bów. O'Hara mógłby przysiąc, że wszyscy kra­
jowcy mają w twarzach coś drapieżnego, nie­
zależnie od nastroju, w jakim się znajdują. 

- Jak pan sobie życzy, sir. 
- I noś to żawsze. 
- Dobrze, sir. 
Szybko dokonał pomiarów i odprawił dziew­

czynę, albowiem jej wdzięki, chociaż spowite 
teraz w białą tunikę, stopniowo przesłaniały 
mu ekrany i wskaźniki. Przebadał jeszcze kilku 
krajowców, lecz ciągle widział Baloo i czuł de­
likątny zapach jej skóry. 

- Co tam u klimatologa? - rzucił w stronę 
Scoyta, aby odwródć tok myśli. - Potwier-
dz~z czy obalasz teorię? 

....I., Do licha z teorią - burknął niegrzecznie 
Scoyt, le ... z zaraz zreflektował się i dalej ciąg­
' nął już normalnym tonem. - Z danych odbie­
gających od przeciętnej warto zanotować pod­
wyższony poziom promieniowania jonizującego, 
a w glebie spore stężenie litu, cynku, no i du­
żo kadmu. Poza tym nic specjalnego. 

- Czy gdzieś na świecie występuje podobna 
kombinacja? 

- Owszem. W Norwegii i na Alasce - od­
czytywał Scoyt z ekranu komputera. 

- A między zwrotnikami? 
- Tylko na Florydzie mamy coś podobnego. 

Oczywiście biorę pod uwagę je<;!ynie dane ska­
t~logowane . A co u· ciebie? 

- TT wszystkich osób, które prz~badałem, 
stwierdziłem podwyższone ciśnienie krwi, pod­
rażnienie centra!.1eg9 ośrodka nerwowego, sill1c 
reakcje emocjonalne i cały zespół innych cech, 
charakteryrn iący osoby w stanie stresu lub go-
towośc: do konfrontacji. Jeśli dane poz.ostaną 
podob-ne w ciągu dłuższego okresu, będą oz.na­
czać tutejszy stan normalny. A wtedy„. 

- Mówisz jak zwolennik teorii - przerwal 
Scoyt. a jego żółte oczy zwęziły się. 

- MówiG o faktach! - prawie krzyknął 
O'Hara i zacisnął wielk ie pięsd. Przez chwilę 
m ierzyli się złvm wzrokiem. Pierwszy opadł na 
trzdnowy fotel Scoyt. 
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- Oto był dowód na wiarygo9ność twoich 
wyników. Kończmy szybko robotą i zwijajmy 
obóz, bo będzie ile. 
Mężczyźni wzięli się raźno do pracy. Naz3-

jutrz zdołali zgromadzić pokaźny materiał. Jed­
nakże niewiele z niego wynikało. 

- To tylko poszlaki, a nie dowody - O'Ha­
ra był zniechęcony. Przeciągnął potężne ramio­
na, aż zatrzeszczały stawy. 

- Sporo jednak tych poszlak - Scoyt pró­
bował być optymistą. - Zauważ, że w pun­
ktach o podobnej charakterystyce geologicznej 
w innych miejscach kuli ziemskiej też wystę­
pują poważne zaburzenia atmosferyczne. Morże 
Północne lub Ochockie, Trójkąt Bermudzki„. 

- Nigdzie tak silne jak tutaj. Te niszczyciel­
skie cyklony! 

- Alę też ludzie Baali żyją bardziej gro-
madq.i.e, całe plemię tworzy jakby jedną rodzi­
nę. Wszyscy zajmują się i przejmują dokładnie 
tym samym. 

- Myślałem już na ten temat. Ale to wszys­
tko poszlaki, a nam . potr>zeba dowodów. Nic 
więcej tu nie zdziałamy, jutro pakujemy sprzęt. 
A teraz idę rozerwać się trochę. Obejrzę grę w 
piłkę w wykonaniu tubylczych reprezentacji, 
podobno ciekawe widowisko. 

- Poczekaj, pójdę z tobą - Scoyt również 
miał już dosyć jałowej pracy, polegającej na 
kolekcjonowaniu danych. 

Obaj mężczyźni ruszyli w duszny żar tropi­
kalnego popołudnia. :Mimo potwornego upału 
napięcie wokół rosło; krajowcy biegali między 
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był!• bardzo daleko od składania ofiar Bogom 
ludu Baali. 

- Jak wygląda takie składanie ofiar? - za-
interesował się Scoyt. 

- To bardzo dawny zwyczaj. Nie dla białych. 
- Z tańcami, śpiewami? 
- Tak, na początku. 
- A później? 
Znów nie odpowiedziała, tylko schyliła głowę 

ł ciemna fala drobno splecionych włosów o­
padła na delikatne ramiona i subtelny łuk ple­
ców. O'Hara ledwie powstrzymał się, 'żeby ich 
nie odgarnąć; czuł, jak puls wali mu w skro-
11iach. Otarł pot z czoła. . 

- Często odbywają się takie ceremonie? · -
badał dalej Scoyt. 

- Nie - dziewczyna usiłowała sobie przy­
pomnieć . .....,. Chyba„. w tym roku dwa lub trzy 
razy. 

Scoyt założył jej kask, uruchomił baterie 
wsunął w otwór kasetę synchronizującą. 

- Spróbuj przypomnieć sobie kiedy to było. 
- Zaraz... na pewno trzeciego dnia stycznia, 

potem chyba dziesiątego czy jedenastego kwie­
tnia, no i w maju. Dokładnie piątego dnia wie­
czorem. Wszyscy dorośli członkowie szczepu idą 
do lasu, pozostają dzieci i starcy. 

Lecz Scoyt już nie słuchał, tylko wywoływał 
dane z komputera. Po chwili wydał triumfalny 
krzyk i odczytał: 

- Dwa cyklony. Daisy i Betty, i tajfun Cleo­
oatra. Z t~go zb.ieiność dwóch zu•pełnie niezła. 
Co ty na to? 

'- 'l. - O - • .:_ _ i ." ~ 
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Tchnienie szaleństwa 
chatami, a na głównym placu pośrodku wioski 
zebrał się już czarny, rozwrzeszczany ' tłum. 
Gracze. obu drużyn, z nastej osady i sąsiedniej, 
blisko położonej wioski, ' rozgrzewali ' się już 
miotając na siebie cihelgi, . popychając się, lub 
nawet tocząc krótkie bójki. Straśzliwy harmider 
zagłuszał nawet odwieczne głosy dżungli. 
Rozpoczął się mecz. Ogólnie gra polegała na 

waleniu małej piłeczki wielką pałką w taki 
sposób, aby kauczukowa kulka spadła na pole 
przeciwnika. Zarówno gracze, jak i kibice darli 
się ile sił w płucach, wymachiwali rękami, tań­
czyli, niektórzy wpadali w ekstazę. Coraz częś­
ciej wybuchały bójki lub większe awantury. 
O'Hara i Scoyt woleli wycofać się zawczasu, 
krajowcy byli bowiem coraz bardziej nieobli­
czalni i niebezpieczni. Widmo szaleństwa uno­
siło się nad rozjuszonym tłumem. 

Tej nocy obydwaj mężczyźni nie zmrużyli 
oka. Czuwali, łowiąc niecierpliwie odgłosy z 
zewnątrz. To jeden, to drugi podnosił nagle 
głowę, aby lepiej ocenić jakieś słabe, ledwie u­
chwytne dźwięki. Gdy wreszcie ucichły chrapli­
we nawoływania krajowców, którzy nie spie­
szyli się do swa.kh chat. W\V'szą.d dobiegało tyl­
ko granie milionów cykad. I nic ponadto. 
Myśli O'Hary błądziły wciąż wokół tego sa­

mego tematu. Tak, teraz właśnie, jeszcze tej 
nocy wszystko powinno się wyjaśnić. Może 
nie będzie to rozwiązanie ostateczne, ale przy­
najmniej bardzo istotna przesłank.a. A wszystko 
zaczęło się tak ·niedawno, zaledwie kilka lat te­
mu, kiedy Lemour wziął się do obliczania en­
tropii informacji i emocji. O'Hara pamiętał, jak 
łysy niby wygolone kolano, lecz za to brodaty 
Lemour przychodził do niego i grzmiał: no, sta­
ry, mam problem akurat na nasze możliwości! 
Jaka jest różnica w entropii między tomem 
encyklopedii i książką, w której hasła i litery 
tego tomu zostały wydrukowane chaotycznie? 
Albo jak zmienia się entropia człowieka prze­
żywającego silną emocję? Hę? To przecież pros­
te - bierzesz całkę„. 

Nie było to proste, ale w końcu Lemour u­
łożył równania i rozwiązał je. Uznano wtedy, 
że jest nieszkodliwym wariatem lub w najlep­
szym razie szarlatanem. 

Wspomnienia O'Hary przerwał gwałtowny 
podmuch wiatru, który z furią uderzył w ażu­
rowe ściany chaty. Obaj mętczyźni, jak na ko­
mendę, zeskoczyli na ziemię i wybiegli w ciem­
ność. Po niebie pędziły niskie, wełniasite chmu­
ry, a pełna il"Ozbudzonych krzyków dżungla gię­
ła się pod nagłymi ciosami wichury. 

- Oto dowód! - Scoyt usiłował przekrzy­
czeć szum huraganu. 

- Powiedzmy, że połowa dowodu - O'Hara 
był nieco ostrożniejszy, lecz jego oblicze pro­
mieniało. 

Nazajutrz obydwaj mężczyźni wzięli się od 
rana do pracy; nie zauwżyli nawet, że Baloo 
przyszła dopiero . koło południa. Była naga, a 
włosy miała zaplecione w misterne warkoczyki. 

- Dlaczego nie ubrałaś się? - spytał szors­
tko O'Hara. Dziewczyna spuściła oczy. 
. - Przyszłam„. pożegnać się. 

- Co? 
- Wczoraj urodziło się białe cielę. To znak. 
- Czego? 
- Znak do składania ofiar Bogom. ,Ja będę.„ 

dawała ofiarę. Nie mogę potem wam służyć. 
-- Dlaczego? 
Nle Odpowied·zi ała, schyliła tylko jeszcze bar· 

dziej głowę. O'Hara spogląda! na jej kształtne 
piersi i wysoki~ ~klepienie biode~ ~ myślami 

Nie czekając na odpowiedź zaskoczonego 
O'Hary pytał dalej dziewczynę: 

- A co .. z meczami, no, w piłkę? Kiedy by,ły 
urządzane? 

- Nie wiem, to nie dla kobiet - odrzekła 
jakby zawstydzona. 

- Dobra. - Scoyt zerwał się z miejsca. -
Idę do Komendanta, on na pewno zna daty -
i wybiegł na dwór. 

- Co to jest'? - Bal oo wskazała na jeden ' z 
przyrządów. - Co wy robicie? 

- To za trudne dla ciebie, dziecko - roze­
śmiał się O'Hara, ale widząc jej obrażoną minę 
dodał: 

- My, jakby to powiedzieć." próbujemy wy­
jaśnić, skąd biorą się wiatry. Widzisz, nam 
wydaje się, że one nieraz zaczynają się w nas 
samych. Zresztą, poczekaj. 
Po~zebał chwilę w skrzyni i wyciągnął ka­

setę, którą wepchnął do drugiej szczeliny w 
kasku Baloo. Dziewczyna zachwiała się lekko, 
lecz po chwili odzyskała równowagę i poczuła 
się normalnie. 

- Pożyczyłem ci taką biblioteczkę, z której 
twój mózg może czerpać dane - zaśmiał się 
O'Hara. - Będzie ci łatwiej zrozumieć. 

- To jest." takie dziwne. Jakby jaka§ ręka 
przeszukiwała moją głowę wyszeptała 
dziewczyna i nagle umilkła, przestraszona włas­
nymi słowami. 

- Nie zwracaj na to uwagi, tego typu od­
czucie występuje zawsze - O'Hara mówił nie­
naturalnym głosem, nie mogąc oderwać wzro­
ku od płaskiego, śniadego brzucha I długich ud 
Baloo. Miał wrażenie, że w żyłach pulsuje mu 
stopiony, łaskoczący metal. A dziewczyna, do­
skonale wyczuwając jego zainteresowanie, jak­
by umyślnie eksponowała swoje wdzięki. Bawi 
się kosztem starego durnia - pomyślał ze złoś­
cią. Zaczął mówić, gwałtownie wyrzucając sło­
wa i usiłując stłumić wzbierające ciepłą falą 
pożądanie. 

- Znasz już teraz pojęcie entropii, prawda? 
Przyjmijmy po prostu, że jest to miara chaosu. 
Bezład - to maksimum entropii. zaś celowe 
c;rganizowanie fo jej zmniejszenie. Roz­
wijający się ludzie są jakby wysepkami male­
jącej entropii VI'. środowisku jej ogólnego wzros:­
tu. Chociaż procesy samorzutne„. 

- To wiem. Mówi ·pan w sposób prosty o 
rzeczach ogólnie znanych - przerwała dzika, 
lecz wyposażona· w kasetkę dziewczyna z ple­
mienia Baali. 

- Przepraszam najmocniej - O'Hara nie 
mógł powstrzymać uśmiechu. - Wobec tego 
przechodzę do sedna sprawy. Jeden z moich 
pTzyj.aciół, Lo.mouT, przyjął, że entropia człowie­
ka w stanie równowagi psychicznej jest wię­
ksza niż po doprowadzeniu go do silnego wzbu­
rzenia .. Po prostu bezruch i stagnacja, chara­
kteryzu3ące spokój ·wewnętrzny, są naturalnym 
następstwem ustania działania bodźca, któr:v 
uprzednio · powodO"(ał gwałtowną koncentrację 
reakcji psychofizjologicznych, czyli w koi1co­
wym efekcie ,po prostu wzburzenie emocional'­
ne. Lamo.u!- · nie popr·zestał na speku:1acji abstra­
kcyjno-filozoficznej, lecz„. 

.,Dlaczego ja to wszystko jej tłumaczę? Prze­
cież tracę cenny czas„. Nie. bo piersi tej dziew­
czyny są niesamowite, takie ostre, jak wykute 
w kamieniu. chciałbym wziąć je w rękę cho­
ciaż na chwili:, nie dbam o resztę, po co mi 
stanowisko uniwersyteckie„.''. 

- Czy wszystko jest w porządku'.' - poczuł 
raczej. niż zobaczył, że dziewczyna zbliżyła się. 

- Tak! - rzucił przez zęby, odwracając się 
tyłem. Po chwili mówił dalej: 

I 

- Więc ten mój przyjaciel, zresztą sta~ się on 
wkrótce przyjacielem wielu osób, a nawet oso­
bistości, które przedtem raczyły zwykle nie za­
uważać jego istnienia, tak więc Lamour obli• 
czył swoją całkę. Wartość entropii, a raczej 
wartość jej spadku w:,rszła monstrualna, nie­
prawdopodobnie wielka. Było jasne, że w ro­
zumowaniu tkwi błąd, lub że... w otoczeniu 
musi równolegle zachodzić ogromny wzrost en­
tropii, aby zachowana była zgodność z podsta'" 
wowymi prawami termodynamiki. A wzrost 
entropii - to ujednolicenie, uśrednienie. Jeśli 
w głębi ziemi istniały naprężenia, powinno nas­
tępować ich· gwałtowne wyrównanie, jeśli w 
atmosferze były różnice, napięć, to wedle hipo­
tezy ładunek miał przepływać w postaci pioru­
nu. To samo przy różnicy ciśnień między dwo:. 
ma obszarami, która powinna być niwelowana 
huraganem lup tylko wiatrem, w zależności od 
gradientu wielkości fizycznej i od mocy impul­
su emocjonalnego. Stąd burze i wiatry wiosen­
ne, kiedy to wszystko, co żywe dostaje gorącz­
ki rozmnażania, stąd też straszliwe tajfuny I 
cyklony w obszarach tropikalnych, bo ludzie są 
tu szaleni, a życie zwariowane w porównaniu 
z zimną północą. · 

O'Hara gadał urywanymi zdania.."ni jak nakrę­
cony, zupełnie jakby wypluwał z siebie ten naj­
krótszy w życiu wykład. W nerwowym podnie­
ceniu zaciskał wielkie, spocone pięści. Pragnął 
wyrzucić stąd tę drobną dziewczynę, i to jak 
najprędzej; tylko jeszcze choć raz spojrzy na 
jej smukłe plecy i wiotką talię. 

- Jaka to piękna hipoteza - zawołała z po­
dziwem, patrząc zdumiona na O'Harę - i jaka 
naciągana! Przecież ... 

- Ależ oc.zywiście! - jednym .szarpnięciem 
zerwał jej kask z głowy. - Wiem, że są jeszcze 
tysiące innych czynników! 

Lecz gniew zgasł w nim natychmiast, gdy uj­
rzał jej _zalęknione oczy i skuloną postać. Po­
czuł się paskudnie, jakby zabił noworodka. 

- Zimno tutaj, sir. Czy ja .. spałam? 
- Nie, to jest„. tak, przez chwilę. 
- Przepraszam!. 
.- To ~ył eksperyment, pomiar - tłumaczył 

mezręczme. Czuł, że dłużej nie zniesie widoku 
tej dziewczyny, a raczej kobiety. podlotka czy 
wampa - wszystko jedno. Chciał wybiec u­
ciec, lecz wtedy ona podeszła i dotknęła' go. 
Zwyczajnie dotknęła, idąc za głosem natural­
nego, pierwotnego odruchu. Zobaczył wokół 
czerwień i już nie czuł nic - tylko jej mokrą, 
r~zgrzaną twarz, twarde piersi, jędrny brzuch i 
biodra. Czas zatrzymał się i pędził jednocześnie 
w obłędnym rytmie osuwającego się świata, a 
gorąca rozkosz rozlewała się po trzewiach jak 
stopiony ołów. 
Poczuł słony smak krwi. Dopiero drugie ude­

r~e~ie dotar~o ~o jego świadomości. Zwalił się 
c~ęzko na ziemię, między zębami zazgrzytał 
piach. Czyjaś twarda dłoń przewróciła go na 
plecy, zobaczył czerwoną, wściekłą twarz i żół­
te ślepia Scoyta. - Coś ty narobił skurwysy-
nie! ' 

O'Hara podniósł się na łokciu .. Zdążył jeszcze 
zobaczyć, jak Komendant i kilku krajowców 
opuszcza chatę; pozostał sam ze Scoytem który 
usiadł ciężko i złapał się za głowę. 'Powoli 
wracali do równowagi. 

Powietrze było gęste od straszliwego, dusz­
nego gorąca. Ubrania oblepiły dokładnie ciała 
obu mężczyzn. Na zewnątrz dzikie wrzaski kra­
jowców przybierały na sile. 

- Odprawiają taniec wojenny. Trzeba ucie­
kać - Scoyt mówił z trudem, po raz pierwszy 
jąkał się. 

- A aparatura? - O'Haira dźwignął się z tru­
dem I bezskutecznie usiłował doprowadzić u­
branie do porządku. 

- Jaki ty jesteś głupi - wycedził Scoyt, a 
jego żółte oczy zwęziły się do szparek. 

Wybiegli w ciężki żar popołudnia. W szofer­
ce nie było czyi:n oddychać, a fotele parzyły 
niby rozgrzany piec. Silnik prychnął parę razy 
i zgasł. Scoyt zaklął i spróbował ponownie 
tym razem zapalił i zawył na najwyższych ob­
rotach, lecz wóz zarzucił i zakopal się w pia­
chu. Wszystkie dętki były przedziurawione. 

O'Hara poczuł ucisk strachu na krtani. Rzu­
cił się ciężko w ślad za biegnącym Scoytem. 
Wkrótce dotarli do podmokłej dżungli, gdzie 
\vpadli w głębokie błoto między korzeniami 
mangrowców, ostre kolce boleśnie raniły skórę, 
a tysiące moskitów cisnęły się do ust i oczu. 
Lecz nawet tam doganiały ich wrzaski roz­
wścieczonych tubylców. Już po chwili zdali so­
bie sprawę z beznadziejności sytuacji; nie mieli 
żadnych szans. 

Wtedy dżungla zamilkła. Zwierzęta jakby 
straciły głos i wpełzły w najgłębsze zakamarki 
swoich kryjówek. W złowrogiej cisq nawet 
krajowcy zaprzestali nawoływań. 

Nagle uderzył huragan. Rozszalał się od razu 
całą mocą, jakby chciał natychmiast wyłado­
wać długo gromadzoną wściekłość. Dżungla 
krzyknęła strasznie jak rozdzierany i miażdżo­
ny potwór i poddała się. Wielkie drzewa pada­
ły z łoskotem, a mangrowce legły od razu niby 
trawa pod kosą. Powietrze wypełniły strzępy 
lian, liście i grudy ziemi; martwe ptaki przy­
pominały wirujące strzępy rozdmuchanego pie­
rza. 

O'Hara, który jako jedyny jakimś cudem o­
calał z pogromu, czasami wspomina te wyda­
rzenia j:ik.J?ierealny, zł~r sen. choć musi przy­
znać, że wzez całe swoje spokojne ży c ie nie 

· doznał tylu wrażeń, co w ciągu owych kilku 
szalonych dni. 

Natomiast teoria, jak to często bywa, nie 
została nigdy ani całkowicie obalona, ani do­
wiedziona ponad wszelką wątpliwość·; µo pros­
tu· zastąpiono ją inną . . lepszą i nowoc;>e~i n ie.is<ą . 
Co nie zna~zy, że ostateczną , a tym bardziej 
pra~dziwą'. · 
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Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Dwoinie 
Isaurę! 

W maju wziąłem sobie odro· 
binkę zaległego urlopu i ten 
urlop zaczął się niestety źle. 
Oto zwięzły przegląd sytuacji 
na Dierwsze dni miesiąca. 

Snieg napadał na ogródek 
działkowy i to. co nie wymarzł·) 
zimą. moga diabli wziac wios· 
ną. Polska przegrała 1 Belgią. 
Parę osób wyraziło m~zadowo· 
lenia wvwołane pomieszczonvm 
w tej rubryce tekstem .Nowv. 
wspaniały !:!mach" zaś Isaura 
nadal orzeby\\·a w niewoli. 
Starczy? Mam wrażenie, że 
starczy. 

2. 

Co do śniegu to najgorsze. że 
nijak nie można znal~źć win­
nych. W barbarzyńskich cza­
sach powszechnei ciemnoty 
jedno z drugim piernie stru­
gało sobie drewnianeg . .., bożka. 
którego czyniło odoowif'dzial­
nym za pogode. Gdv 1ogoda 
była nie taka. iak potrza oer­
traktowano z bożkiem po do­
broci. potem zaś stosowano 
sankcje, aż do uwiezienia w 
lochu włącznie. I to oomagalo 
- zawsze. choć nie zawsze w 
odpowiednio szybkim czasie. 

Postęp niesie iednalc oewne 
niedogodności I chot 1aklego! 
bożka dałoby się może zna\eić, 
brakuie odpowiednio ~tebokich 
wHgotnvch i l'mrobaczvwiony<:h 
lochów. oraz mocv orzerobo­
Wj.'ch niezbednvch do ich wy­
konanla Poizoda bedzle wie:­
taka. taka , bedzie i nic na to 
nie można poradzić. 

3. 

z cala pewno§cta ·znaidziemv 
natomias1 winnych orGegrane.i 
z Belgia I postawimv ich ood 
preglerz: z serialu .N1Pwolnlca 
Isaura" wiemv wreszcie iak to 
wve,\ada Osobiście iednak nie 
radz\lb;rm sie przesadnie śpltl· 
szyć. · 

Owa chwalebna wstnemięźli. 
wość J>Jzwoli nam d~wledzieć 
sie przy okazji. iakie to ko· 
lejne · śWiństwo zrobił Isaurze 
Leonclo. co itowinno być wy­
soce lnspiruiace zarówno dla 
sportowvch komentatorów, jak 
i dla l}ibiców. 

•• 
Teraz. nieprawdaż. chciałbp 

złożyć ważkie oświadczenia. o­
bowiazu1ace w czasie orzeszłY'll. 
przyszłym oraz wszvstkich cza­
sach równoległych. jeżeli takie 
istnieia. rzecz 1asna. 

Niemal WYłacznie dowcioku­
ję na temat ludzi. których łu­
bie i podejrzewam o poczucie 
humoru. Kiedyś wyzwałem na 
tych łamach Franciszka Kasza­
ka z .. Przeglądu Tygodniowe­
go" (od t>statnich. albo na mecz 
szachowv - bylo to tillr daw· 
no. że tuż dobrze nie 'amię­
tam) i po wymianie grz~czności 
popadliśmy nawet w pewn~ 
zażYłość A to dlatego iż K. -
choć przy mnie młodzik. mimo 
że nie gołowąs - jest człowie­
kiem pogodnym, co na11 :!!bliży­
ło. 

Oczywiście zdarzaja sie lu· 
dzie wyprani z poczucia humo­
ru (z tych nie śmiałbym ź:lrto­

wać, nie wypada bowiem na­
igrywać się z ulomności czło­

wieczych). badź uwrażliwieni 

na inny rodzai humoru niż ten. 
który mnie śmieszY. Ale ł na 
to iest rada. wystarczy orzeslać 
do niżeJ podpisanego zwiezły 
bilecik takiej mniej wiecei 
treści: 

„Ty P-synul Posiadam od­
mienne lnie posiadam wcale -
niepotrzebne skreślić) ooczucie 
humoru. dlatego też od­
P-sknU się ode mnie. dobrze?!" 

I ja się natychmiast odpskn~. 
autor bilecilru stanie sie dla 
mnie fizykalnym niebytem. 
czarną c.łdt!rą - w której. ialt 

wiadomo. zapada sie czas 
przestrzeń - w wesołym mru­
E(a iąrym wszystkimi gwiazda· 
mi kosmosie. 

5. 

Isaurę zostawiłem sob·e na 
deser. oonieważ z Isaura spra­
wa niepros.ta. Po obejrzeniu 
n-tego odcinka. w którym E(le­
boko upokorzona Isaura lmywa 
podłogę w kuchni pewna pani 
magister zapra~neła oowrotu 
do lubych czasów 11iewolnictwa. 
twierdz:.ic namolnie. że .:ma też 
zmY\\'a, przedtem iednak by­
wa w oracy. musi u~otować o­
biad, a co gorsza zrobić zalm­
py. 

Inna pani magister. skadina1 
iurnalistka, . opanowała rlo pe1:­
fekcii zeza dośrodkowe~o kto· 
rym Isaura czaruje swoich 
wielbicieli. Pani magister obra­
sta w sławę, redakcji wycho:­
dzi to iednak bokiem. wszyscy 
przvchodza bowiem oglądać ze­
za. zamiast pracować. () em~­
poczuciu naczelnego iuż niEo 

wspomne - co by nie zrobił 
wyidzie albo na brutala, albo 
na cztery litery. 

6. 

Trzeba też otwarcie l'Owie­
dzieć. iż obojętność wobec lo­
sów Isaury poświadcza dowod­
nie. iak dalece liderzy byłej 
Solidarności" oderwali się od 

i°ycia. Gd:vb:v orga.'1iz-ov..-ali swo­
je kontrmanifestacje pod iakże 
chwytliwym hasłem .• UWOLNIC 
ISAURĘ!". mieliby zapewne 
trochę lepszą frekwencje. sta· 
wiając nadto siły porzadl{OW~ 
w kłopotliwej sytuacji. No bo i 
te sił:v. i tamte siły, okazały­
by się iapewne podobnel!o zda­
nia w tei materii. zaś na naj­
mniejsze nawet kroki w stro­
r-e porozumienia - c}loćb~ w_y­
konywane z ocią~aruem 1 me­
chętnie - nigdy nie jest za 
późno. 

JERZY P. • 

Le~ 
okiem 

Znikający 

druk 
Od paru lat wszystko ~ no· 

we w zakresie techniki bierze 
początek w Jal)onii. Wszystko 
wynajdują Ja1>0ńczycy, a po­
tem to co wynajdą zmniejsza­
ją. DOPrawiaja i znów zmniej­
szają. Najlepszym rozwiązaniem 
mnóstwa problemów świato„ 

wych byłoby. gdyby zmniejszy­
li samych ludzi do rozmiarów 
szpulki Ale by sie zrobiło luź­
no na świecie! 

Ostatnio wynaleźli znikający 
druk. Kupujesz sobie w kiosku 
gazetę, czytasz. kladzlesz na 
stole - nazajutrz leżY tam czy­
sty papier, który na nowo moż­
na zapełnić wiadomościami o 
wojnach. · katastrofach i zbrod­
niach. A co sie dzieje z po­
przedni!l farbą drukarska? Wy­
parowuje, a to znaczy, że nad 
głowami ludzi poza wszystkimi 
smrodami i truciznami niedłu­
go już krążyć będą obłoki tłus­
tych, smolistych wyziewów, 
ciężkich od treści, które kaza­
no im prezentować choćby 
przez dwadzieścia cztery godzi­
ny na szpaltach milionów iYazet 
całego swiata. o ile dojdzie do 
eksploatacji tego wynalazku. 
Bo może w Japonii dojdzie. ale 
na PrZYkład u nas? A po co? 
Co byśmy robili z odparowa­
nym papierem? Żaden skup su­
rowców wtórnych nigdy ieszcze 
się nie udal, żaden się nie .>pła­
cił, czemuż miałby nastąpić 
wyjątek dla zregenerowane;?o 
papieru gazetowego? Szkod:i fa­
tygi! 

Ten wynalazek ma zresztą 

swoje niedogodności. Już nie 
byłobv można sięgnąć t>O wczo-
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rajszą czy sprz~d tygodnia gi:;­
zetę. żeby sprawdzić lakaś wia­
domoś~. Biura wycinków ora• 
sowych musiałyby · się szy'Jko 
zlikwidować i nikt nigdy nie 
dowiedziałby się o tym. co 
gdzieś tam po świecie u nim 
pisano. A może to dobrze? Tuk 
jak w radio: leci wiadcnwść, 

po której już za parę dni moż­
na naduć coś odwrotnego· i nikt 
nigdy sprzeczności nie OB.'iSZPi­
li. bo albo zapomniał. albo ni<! 
ma z czym p0i;ównać. Radcy 
prasowi nie potrzebowaliby od­
powiadać na zaczepki, ho w 
serwisie prasowym. rzucanyr.1 
im na "biurka. połowa ovłaby 

już sterta czystego papieru. a 
druga polowa w różnych sta­
diach płowienia. blaknięcia i 
żanikania zadruku. A jak roblć 
przeglądy prasy? A co z egzem­
plarzami dla bibliotek. · ost•rtu­
tów. dla abonentów zagranicz­
nych. dla maniaków zbieraczy, 
c.J.la tych. co chcą i moga cz:v­
tać dzienniki po południu lub 

· wieczorem? 

Pewnie to nieważne. Pewnie 
to pra \Vda, że każda wiadomość 
jest i tak towarem łatwo t>ie 
psujący.n i żadna lodówka nie 
zachowa w niei witami.1y no­
wości. aktualności. niespodzian­
ki. Ale przy takim założeni u 
to jednak znacznie proście.i i 
roz.sądniej zHkwidować w ogóle 
prasę l przejść wylacznie nn 
dzienniki telewizy1ne. Urz<idze­
nia wideo pozwolą je prze­
chwycić. odtworzyć w 1lowol­
nej porze dnia, a także 1acho­
wać na dowolnie długi czas. I 
papieru w ogóle nie potrzeba. 
Potrzeha wprawdzie tysiccy in­
nych rzeczy, które też okożą się 
oczywiście dla jednych pros­
tym drobiazgiem, dla innych 
nie do przezwyciężenia defJcy­

tem. Ale może to jest właśnie 
przyszłość obiegu informacji? 

Tylko nie będzie wte-iy star­
szych panów, ukrY;P1ch za 
płachtami gazet przy stolikach 
kawiarnianych, ani urzędników 
~atopionych w lekturze . podczas 
jazdy metrem lub po:i.ągjem. 

ani dziewcząt studiujących w 
parkach ogłoszenia matrymo­
nialne. ani emerytów. szukaJ:i­
cych znajomych na kolumnach 
nekrologów. I nie będzie klo­
szardów, rozkładających ~azety 

na noc, żeby nie było tak 
twardo spać na płytach ka­
miennych pod mostem. To bę­
dzie inny świat. Beze mnie. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI • 
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Nagle 
zastępstwo 

Isaura 
contra 
Różewicz 
Ekonomist~ t informatyka 

Jacka A. spotkalf!m w fover 
Teatru Powszechnego. Syta 
przerwa w spektaklu „Kartote­
ki" Różewicza. Nie ukrywałem 
zdziwienia: 

- Twój chlodny, nawykły do 
ekonomicznych spekulacji umysł 
jest w stanie także bez zgrzy­
tów tiercepować poezję i dra-

mat? A może chodzisz także na 
koncer~y i wystawy sztuk pla­
stycznych? Niebywałe„. 

- Oczywiście. Mówiłem ci 
już wiele razy, że ekonomia a 
także teoria informacji są nnu· 
kami na tyle uniwersalnymi. że 
mogą <)bjąć swym zasiegiem na­
wet dzieła sztuki i sformułować 
i w te.i dziedzinie prawa. Po­
nadto jestem człowiekiem i nic 
co ludzkie - dale.i znasz'! 

- Nie jest ci obce - dokoń-. 
czyłem z czymś w rodzaju 
skruchy w głosie. A jakież to 
prawa może siormułować elw­
nomista i informatyk tutaj. w 
teatralne.i palarpi? 

- Może nie od razu prawa. 
zaczni.im)' · od spostrzeżeti. kon­
statacji, z których można wv· 
ciągnąć wcale interesujące 

wnios-ki. Ot, choćby sprawa fre­
kwencji. Czy zadałeś sobie trud 
policzenia widzów i aktorów w 
czasie dzisiejszego spektaklu·? 
Zwróć uwagę na fakt. że sztu­
ka Różewicza wymaga duże.i 

obsady, Przy dzisiejszej frek­
wencji przypada około dwa i 
pół widza na jednego aktora. 
Jeśli doliczyć pracowników 
technicznych, bileterki itp itd„ 
sądzę, że dojdziemy do propor­
cji: dwóch widzów na jednego 
pracownika teatru. Dla jasności 
nie bierzmy pod uwagę sporej 
wycieclki szkolnej, która dziś 

stanowi polowe widowni 1 
przyjmijmy, że każdy z t.vch 
widzów zapłacił po osiemd?je­
siąt złotych r.a bilet. Czy ~­
dzisz, że wynagrodzenie aktora 
za jeden spektakl wynosi za­
ledwie 160 zt? Jest znacznie 
wyższe. Dolicz do tego najróż­
niejsze koszta związane z wy­
stawieniem takiego spektaklu„. 
zresztą nie musimy tego r'>bić. 

Wiadomo, że dopłata do każde­
go biletu w łódzkich teatrach 
przekracza siedemset zł. 

Spróbuj zastanowić się. dla­
czego minister Żygulski w po­
rozumieniu z ministrem Niecka· 
rzem sprawiają ci dzisiejszego 
wieczora taki prezent:' 

' - Mecenat nie jest wcale 
wynalazkiem naszych cza.sów. 
Sztuka zawsze wymagała dota­
cji. Od rzymskiego cezara, od 

feudalnego księcia, od burżuja­
-filantropa, Dziś jest to mece­
nat państwa, a wiec całego spo­
łeczeństwa. Nic nowego nie 
mówisz, Ameryki nie odkry­
wasz! 

- Nic nowego nie mówie„. 
rzeczywiście - mruknął Jacek 
A. - Wiesz zapewne, 7e byl 
pożar w Teatrze Narodowym w 
Warszawie? Slyszaleś zapewne, 
że zespoły artystyczne wielu 
teatrów w całej Polsce tiosta­
nowily dochód z niektórych 
przedstawień przeznaczyć na 
odbudowę Narodowego? Spró-' 
bu.i teraz wydedukować ~o za 
dochód mają deficytowe teatry, 
skąd wezmą. pieniądze na od­
budowe Narodowego? Mogą tyl­
ko powiększyć swój deficyt, 
czyli wziąć te pieniądze z kie­
sżeni ministra kultury, aby 
przelać je znów na konto mlni­
stra kultury.„ 

- Jesteś cyniczny! To jednak 
piękne odruchy zawodowej so­
lidarności ludzi sceny, to patrio­
tyczna troska o kulture narodo­
wą. a ty sprowadzasz wszyst...'to 
do brudnych pieniędzy, 

strzec. że dziewietnast1Jw1ec.z!1i 
feudałowie brazvli1scy chod:'.!li 
w fatalnie skro ionvch u0·T.-
niach„. 

Tak. mó.i drogi. kicz i~s: n:ij-
tańszym gatunki·=m -;ztuki 1 
najbardziej opłacalnym! 

Czy teraz rozumiesz. dlaczego 
Żygulski i Nieckarz 3zczodrz·e 
dopłaca1a siedemset złotych do 
tego, żel>yś ty poszedł do Po­
\\·szech nego na „Kartotekę"? 

Nie, rozumiesz? Obydwaj mini­
strowie maja cicha nadzieję. Żt> 

wybierzesz się do teatru ·.vłaśnie 
we wtorek i darujesz sobie ko­
lejny odcinek „Isaury·•. Sk'.lro 
jednak i tak nie oglądasz tego 
serialu to znaczy, że już po­
przednicy Żygulskiego i Niec· 
karza dobrze zainwestowali 
pieniądze na dopłaty do biletów 
teatralnych„. 

- Po co w takim razie mi­
nistrowie zakupili „Isaurę"? 

- Mówisz jak dziecko. „Nie­
wolnice Isaurę" zakupił prezes 
Wojciechowski. Zupeln~e inny 
resort„. 

Nie wiem, dokąd zaprowadzi­
łaby nas dyskusja w foyer. 
Dzwonek wezwal nas na wi­
downie.„ 

ANDRZEJ KAROL • 

Sport 

Albo 
euforia, 
altio 
rozpacz 

Naszych sprawozclawc6w te­
lewizyjnych cechuje wyjąitkowa 
skrajność, Relacjonują imprezy 
.sportowe albo w pełnej eufo-
1rii, albo w skrajnej rozpaczy. 
Żadnego dystansu, racjonaliz­
mu, rzeczowej oceny sytuacji. 
Ledwie Polacy pokonali 4 do 
1 nie najlepiej grających Gre­
ków, a już komentatorzy wzno­
sili okrzyki o bliskim wyjeź­
dzi~ do Meksyku. Hola! Pano­
wie! J e<;zcze trzeba wygrać z 
w.cale nie ta:k słabymi Albań­
czykami i bardzo niebezpiecz­
nym.i Belga.mi. Potem będzie 

- można wznosić bez.litosne ()· 
- Te brudne pieniadze w:v- . krzyk.i zachwytu. Na raz.ie 

płaci zresztą PZU, przecież odnotujmy - Antoni Piechni-
gmach teatru musiał być ubez-
pieczony, Stajemy zatem wobec czek coś zrozumiał. Przyznał 
dwóch pytań: Skąd teatry wez- si~, ża w mecw z Belgami po­
mą pieniądze na odbudowę Na- pełnił błąd i źle ustawił pił­
rodowego i co sie stanie z ty- karzy. Wpra\vdzie po mieście 
mi pieniędzmi. skoro remont 
teatru sfinansuje PZU. A in.ie- krążyły plotki, że to zawinił 
dzy. tymi· pytaniami - oczvwiś- nowy prezes PZPN, który od­
cie, nie przecz~ - miedzy ty- rzucił 'ambitne finansowe żąda-
m! pytaniami mieści sie cały nia naszych wspaniałych pil-
bezmiar ludzkiej szlachetności karzy, a ci na złość nowemu 
i poświęcenia„. 

I 

Pomówmy o czym innym. Czy 
oglądasz w telewizji dzieło pod 
tytulem „Niewolnica Isaura"? 
Nie? To szkoda„. Mógłbyś zau­
ważyć - na przykład - że 

jest to film niesłychanie tani. 
Kilkuosobowa obsada, nie li­
cząc grupki statystów, trz:v cz.y 
cztery wnętrza, troche kostiu­
mów. My.śle, że produkcja od„ 
bywała sie w tem;lie jeden od­
cinek dziennie. I rekordy po­
wodzeni a! A co ma z tel{o 
widz? Dowiaduje sie, że zdarza 
się iż dwoje Judzi się kocha. a 
porządek społeczny stoi na dro· 
dze ich szczęścia. Co uważniej­
si :i: widzów mogą jeszcze do-

prezesowi przegrali mecz z Bel-
gami, ale ja tam plotkom nle 
wierzę. 

Na telewizyjnym ekranie wi ­
dzę znakomitą jazdę polskiej 
ekipy kolarskiej w Wyścigu 
Pokoju i widzę uśmiechniętą 
twarz Ryszarda Szurkowskiego. 
Pewnie, że piłka nożna to nie 
kolarstwo, ale Ryszard Szur­
kowski w znacznie krótszym 
czasie zrobił drużynę kolarską 
niż Antoni Piechnkzek druży­
nę piłkairską. I wcale •nie na­
rzekał, że nie ma kt<> jeździć 
na rowerze. Pojechali ci sami, 
którzy orzedtem je:ździli i cią­
gle kogoś pilnowali za­
miast atakowa~ i wygry­
wać. Okazuje się, że 
trener, kiedy jest dobrym fa­
chow~m i sam j€ździć potra-

Ii. to i in.nych do aktywr:ej 
jazciv potrafi zac:ię~ić. Wie . . ; ~k 
rozgrywać taktycznie i. strate­
gi ·znie oo.sz. ~zegć!nP. e~aov. 

Zastanawiam się natomic.s\ 
poważme nad tym. czy w te­
lewizji pracują fachowcy i ja­
kiej są oni klasy. Czesi znako· 
micie pG·kazywali przebieg \•:y­
ścigu na swoich trasach. Nie­
mal od startu tow:.irzy.sz.yliś­
my kolarzom, mogliśmy oglą­
dać poszczególne walki na 1-Jt­
nycb premiach. Bardzo łacnie 
pokazane były radzieckie eta­
py. No, ale gdy Wyścig Poko­
ju wjechał na tereny Polski 
zaczęło się. Już na pierwszym 
etapie był to pokaz. nieudol­
ności, bałaganu, indolencji. 

Mamy, oczywiście, kryzys. Je­
steśmy biedni i nie stać nas 
na motocyklistę i helikopter. 
Nie możemy więc towarzyszyć 
z kamerą całem11 wyścigowi. 
l'rud.no. Ale stać nas przynaj­
inniej na podawanie widzom 
rzetelnej informacji. Stać nas 
na to, aby sprawozdawca wie-

. dział, kto jedzie i którędy, czy 
to czołówka je.~zie po raz' dru­
gi tą samą ulicą Częstochowy, 
cz.y też to już druga grupa. 
Sprawozdawców jest tr:r.ech, a 
widzowie siedzą przed telewi­
zvrami i nic nie wiedzą. Du­
żo lepiej robi to radio. Wię~ 
1~1oże sprawozdawcy telewi:r.yj­
ni ,słuchaliby przynajmniej ra­
d!a i opowiadali swoimi sl?­
\Vami telewidzom to, co tnóWH\ 
kh koledzy z radia? Dobrze, 
że kolarze opuścili już Polski: . 
NRD stać będzie chyba na mo· 
tocyklistę i helikopter? 

Kible łaknie zwycięstw. Są 

mu one potrzebne dla dobrego 
samopaczucia. Dzięki temu wi­
dzi i wie, że przynajmniej w 
sporcie nie dajemy !'ię innym 
i potrafimy :r.wydężać nawet 
potętniejszyc<h cd nas. To go 
cieszy. Pozwala uwierzyć, że 

jak zechcemy. jak się zawef­
miemy to i z innymi kłopota­
mi sobie poradzimy Mamy 
zdolnych ludzi. I kolarze :z,na-
1mmkie podtrzymują to dobre 
sa1no-poczucie kib.ica. Lech 
Piasecki ma ju! sympa-
tię kibiców zaskarbioną za 
to co zrobił do tej 
pory. Niech zrobi więcej, 

ale jeśli nawet to mu się nie 
uda, to i tak pokazał razem z 
innymi k-olarzami, że Ryszard 

· Szurkowski prowadzi zespół do­
brą drogą. 'Nie popadajmy tyl­
ko w euf0rię. Wiele . ma jesz­
cze do zrobienia. Kolarzom po 
prostu nie wolno s.pot:ząć na 
laurach. 

Tym bardziej na laul'ach nie 
wo-Ino spocząć piłkarzom. Wy­
sokie zwycięstwo nad nie naj. 
lepiej dysponowanymi tego 
dnia Grekami pokazało jedy­
nie to, że drużynę można le­
piej tł.$tawić, wykorzystać pre­
dyspozycje poszczególnych pił­
karzy i zachęcić ich do ataku. 

. Ale nie jest to jeszcze ta dru-
żyna, która jest nam potrzeb­
na. I nieprawdą Jest, że nie 
ma młodych zdolnych piłkarzy 
w ligowych zesipołach. Trzeba 
tylko chcieć ieh poszukać i nie 
bać się tego. Przykładem jest 
choćby Przybyś. 

Antoni Piechniczek ciągle 
jednak z uporem korzys. 
ta z ogranych asów, któ· 
rzy na dodatek nie s14 
w najlep.o;zej formie. Mam na 
myśli Andrzeja Buncola. Zro­
bił się taik wygod11y, że nie po-

trafi strzela~ z !Pierwszej pił­

ki, tylko musi ją sobie usta­
wić, przymierzyć się, a przez 
ten c:i:a• bramkarz i obrona 
też: się W!tawi, przymierzy i 
gola nie ma. Z taką szybkoś­

cią Andrzej Bunool pow1men 
grać w trzeciej lidze, tam by 
go może jeszcze czegoś nau­
czyli. Ale trener reprezentacji 
jakby tego nie widział. 

Sprawozdawcy telewizyjni na 
szczęście już nie wzdychali do 
Kazimierza Deyny i Andrzeja 
Sza.mia.cha, tylko - też nie­
potrzebnie - oczyma wyobraź­
ni widzieli jut naszych dziel­
nych chłopców w Meksyku. 
Ale - powtarzam - po drodze 
jest przeszkoda w Tiranie, a 
v-re wrześniu decydujący mecz, 
jeśli weU-nie się tę pierwstą 

przesz:kodę. A łatwo raczej nie 
będzie. Bo d.rużyny nadal nie 
ma. Antoni Piechniczek buduje 
ją już trzeci rok i nie idzie 
ma to lekko. 

BOGDA MADEJ • 
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WIEStAW ROGOWSKI 
Fragmenty powieści „Bialv punkt" 

'YNWtisa'*++e 
Chodził powoli, licząc płyty trotuaru, dla za­

bicia czasu. 1lośt' oczek w drucianej siatce o­
grudz.enua. ·"!>Oglądał co Jakiś l'z.as na zegarek, 
ale niezbyt często. gdyż w1edz.iał, że nkz.ego się 
tu nie uda przyśpieszyć i na nic z całą pew­
nością liczyć nie ma prawa. gdyż informacja 
pastora 'lliała sens tak ogólny i niekonkretny, 
:te nie idziwilby się, gdyby była wykrętem i 
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kłamstwem 
Tego, co się zdarzyło. 

•mielszych nawet snach: 
czkl odbiegającej w bok 
go w ramię. 

nie oczekiwał w naj­
gdy stal na rogu ull­
poczuł, że ktoś dotyka 

- Hallo, czy może to Dag Larsson? - usły­
szał w swoim języku. 

- Słucham? - popatrzył ze zdziwieniem na 
mężczyznę w średnim wieku, który uśmiechał 
1ię jak znajomy. lecz równocześnie taksował go 
przenikliwymi oczyma. 

- Telefonowałem do hotelu, potem do Helli. 
Znam jej numer z tego samego źródła, co. pan, 
dał mi go Hamsun r powiedział, że ona skoa­
taktuje mnie z panem. 

- Tak? - Dag przestał fię dziwić. Nastawił 
czujnie u~zy. · 

- Pan się martwi zapewne jak przesłać ma­
teriały dn Matmo, czy tak? 

- Niestety, nie wiem jak„. 
- Proszę się nie kłopotać, Dag. Ja to panu 

załatwię. 
- A skąd wiedział pan, gdzie mnie .szukać? 

- spytał, wciąż jeszcze nieufny. 
- Oczywiście od Helli. To nie zdrada z jej 

strony - dodał śpiesznie tamten, widząc grymas 
niechęci na wargach Larssona. - To był jej o­
bowiązek. 

- Obowiązek? - Dag przez chwilę nie rozu­
mlał. Dopiero potem przestał się dziwić. Wszys­
tkiemu. 

- Chodźmy do niej - zaproponował męż­
czyzna. - Mamy do obgadania kilka spraw, 
Dag. Przepraszam, czy możemy mówić sobie po 
imieniu? 

Jasne! Dag czuł, że odkrywa się przed nim 
jakaś nowa, nieznana jeszcze karta, której był 
ciekaw w sposób niemal chłopięcy: czyżby oz­
naczało to. że oni ł mnie, że„. 

- Mów mi zatem Olaf - mężczyzna wyciąg­
nął ręką. - Olaf Nilsson. Okey? 

- Okey. Olaf. Idziemy. 

Jakby zelżało w powietrzu 
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- Kto, na Boga? - zapytała zdenerwowana. 
- Przecież to jasne. Mają gotowe listy. -

Jesteście na nich - usłyszała beznamiętny głos. 
Rzuciła słuchawkę. Usiadła bezsiinie w kąci­

ku i płakała. 
- Nie pójdę nigdzie - szeptała. - Czy coś 

komuś zrobiłam, żebym miała się bać? A jeśli 
to ma się stać, niech stanie się tu, w moim 
domu._ 

Na pytanie męża odp:;trła więc: 
- Nigdzie nie pójdę. Nie p6jd~. słyszysz? 
Bał się o nią. Nie mógł jednak Elżbiety prze­

konać ani zmusić. I pomyślał podobnie jak ona, 
Jakby zelżało w powietrzu, burza jeszcze że przecież nic złego nie uczynili, więc czego 

trwała, ale już widać było zapowiedzi, że za- sii: bać? 
czyna się przesilenie. Prowadzono rozmowy ze A poza tym, nie ufał niczemu i nikomu. Co-
stocznią. Wiedział, że są twarde, zaś słowa w kolwie·- się zatem wydarzy, będzie to ich włas-
zderzeniu ze sobą, jak krzemienie iskrzyły tak, ny los i tylko z ich własnej woli, Elżbiety i 
że można było poczuć w nozdrzach zapach tych jej męża, nie zaś dlatego, że pod wpływem 
sinawych ~łysków. ~łe były. ro~mowy. Nie ~i:ał strachu będą biec donikąd; w dal, ku czemuś, 
dokładnie lCh pr!!eb1ęgu, miał Jednak nadz1eJę; có jest niewiadome lub nieodwracalne. Wtedy 
że w końcu dojdzie . Cln porózumienia: Ni~ ~yło zaś popłoch pomnoży strach, niechaj ·.więc 
też tajernriicą - ćzego · fn'Ożna bylo 1 uale:z:ało--pr-źy1dą ·tu, pod drzwi,~ ·jesli mają odwagę.„ 
się spodziewać że tak długo będą trwały Cały czas od chwili, gdy mu to powiedziała 
te nieustępliwe dyskusje - . wci~ż ~a skraju łkając przez telefon, był jak ścięty; pracował 
gniewu, lęku, stanowczych ządan I ruemal u- machinalnie, czytał nie rozumiejąc, .wciąż sły-
padku - jak z wahliwej trampoli~y na bet?n, szał jej głos. . 
dopóki nie wydarzy się to najważmejsze: zm1a- Dzisiaj była już spokojniejsza, chociaż wy-
na tam. w Warszawie. czerpana do granic wytrzymało$cj. Nigdy n~e 

Nikt tego nie mówił wprost, w każdym razie była silna ani oschła i nieczuła, jej łagodność 
nikt, z kim udało mu się rozmawiać, ale oni, i ufność zostały poddane wielkiej próbie. Czy 
w wyrazie spokojnych oczu, w bezradnym opusz- zdoła to wytrzymać? - nlartwił się, obserwu-
czenil.l rąk, w pochyleniu pleców jak pod nad- jąc jej ruchy, jej twarz, zmęczone ręce. 
miernym ciężarem, wyrażali bez słowa swe o- - ·Jak długo to będzie trwało? - zapytał ci-
czekiwanie Aby mo:tna było uwierzyć w to, że cho. - Powiedz, niech chociaż to wien1, Bogu-
cięźkie drzwi zamknęły się wreszcie i że nikt niu„ .. 
już nie będzie mógł nigdy powrócić do tamtej Spojrzał zdziwiony, przez kilka sekund zbie-
odciętej nimi przestrzeni, do owej pustki wy- rając myśli. 
pełnionej atmooferą wnętrz dawno nie przewie- - Tego nikt przecież ci nie powie - odparł. 
trzanych. bez światła i pełnych starego kurzu, - To niewiadoma. Ale mam nadzieję, ze już, 
musieli odejść odzwiernł. którym już nie ufano, te może wkrótce ... 
iż nie otworzą ukradkiem znowu owych drzwi, - I czegoście narobili? - powiedziała gniew-
a ktoś inny powinien przejąć te klucze I złamać nie. - Trzeba było do\ tego doprowadzać? 
je, rozkruszyć na metaliczne drobiny na oczach - Doprowadzać? - powtórzył. Zaskoczyła 
\.„o,zystkich widzów. go, gdyż i jemu przychodziło na myśl w godzi-

Impai; więc trwał. A miasto czuwało w po- nach ciszy nocnej, że zbyt wiele tu zbiegów o-
zornym bezru<'hu Jechały rano do stoczni sa- koliczności i roli przypadku, aby nie krył się 
mochody z chlebem. mlekiem. żywnością dla ty- za tym jakiś chłodny zamiar, lecz czyj? Losu? 
s!ęcy ludzi. W fabrykach. jeśli nawet trwała Człowieka? Ale pojął po chwili, że Elżbieta nit 
praca - radziły wciąż komisje strajkowe, bie- to ma na myśli, lecz oschłość władz, sprawę 
gali łącznicy do bram stoczni, na budynkach ło- cen, grożące ludziom zabiedzenie, piętrzące się 
potały sztandary, prężyły się tran.$parenty, lo- kłopoty, które ·jak wszyscy, wiązała z brudną 
począc pod wpływem wiatru. Tramwaje jeździ- polityką. 
ły normalnie, ale wielkimi literami widocmych Zamilkli, mężowi zamykały aię cezy, Elżbieta 
:r. dala napis6w roznosząc wieść wszem I wobee, to widziała. 
te tra.mwajarze solidaryzują się z Waryńskim. - Połóż się wreszcie - powiedziała z pre-
W~zyscy wiedzieli. żt> dlatego działa komunika- tensją trochę nielogiczną, gdyż to włdnie jej 
cja. są otwarte sklepy ł funkcjonują wodociągi, słowa zatrzymywały go przy stole. I wtedy za. 
bo stoczniowcy żądali tego, wbrew chęciom dzwonił telefon. Podniósł słuchawkę. Kobiecy 
tamtych załóe, w trosce o miasto. które musia- głos zapytał o numer aparatu. 
ło żyć. a byty tam przecież w domach także - Proszę chwilę zaczekać, łączę z Rygi\. 
Ich własne rodziny. przyjaciele. znajomi I obcy, Zdziwił się i przez moment nie pojmował. 
ale przE>cież z krwł I koki ludzie. Nie chciał Dlaczego z Rygą? Dopiero potem uświadomił 
brać na siebie Waryński ciężaru takiej decyzji, sobie, że to może być tylko Ilmar. 
która by zmieniła Szczecin w martwe gruzowi- Ilmara poznał przed kilku laty, obaj kierowa-
sko l węzeł rozpaczy. Była w tym ł mądrość li gazetami, zaś Szczecin współpracował z R:y-
taka. że ~dyby zamarły czy zwęziły się nad- J?;ą, to było powodem, że i redakcje miały z so-
miernie życiodajne arterie wówczas nastąpiłby bą kontakty. Był raz w tamtym mieście, raz 
zawał, za który winą ludność obaTczałaby gościł go serdecznie w domu, gdyż zap~zyjaźnili 
1tocznię. się, normalnie, jak to ludzie. · Podziwiał jego 

W nocy otrzymał Bogusław elektryzując!\ rozmach, energię i nieustanną ciekawosć życia. 
wiadomość w depeszach dalekopisów . . Ktoś, po Ilmar był ranny podczas wojny z Niemcami, u-
Informacjach agencyjnych dodał kilka słów, po- tykał na lewą nogę, ale to w niczym nie prze-
wtórzonych dwa razy. Uwaga: jutro biuro, u- szkadzało mu w ruchliwym sposobie bycia, w 
waga jutro biuro. To wystarczyło, więcej nie bystrym dostrzeganiu elementów świata. Gdy 
mu1'iał napisać. Oznaczało to bowiem w sposób Bogusław był u niego, nad Dangawą, pokazał 
jednoznaczny, że nadszedł moment przesilenia, mu Ilmar każdy zakątek miasta, każdy niemal 
Bogusław wziął kąpiel. Gdy wycierał sl.ę kamień, który był śladem wieków życia jego 

ręcznikiem. Elżbieta postawiła śniadanie. Wy- kraju - i marmurowe· płyty nagrobne wielkich 
pił łyk herbaty. Żjadł jajecznicę. Potem zapytał: poetów tego małego ):larodu i smukłe wieże o-

- t co, zostaniesz tutaj? raz s·padziste dachy starego miasta, nowoczesne 
Wzruszyła r~mionaml bez słowa. Była ,z?nę- wnętrza sal teatralnych, muzeów i czystą ni-

czona. zdenerwowana. robiła. co było niezbędne, czym laboratorium znaną fabrykt: radiową, a 
ale talerze wyradały iej z rąk, zaś usta drgały także zielony kształtny jak miśnieński półmisek 
nieustannie. jakby w powstrzymywanym szlo- stadion, gdzie co roku dziesięć tysięcy ·śpiewa-
chu. ków w ludbWYch strojach łotewskich · brało u-

Wczoraj ktoś nieznajomy zatelefonował do dział w ś,·1.-ięcie pieśni, tańca i radości, wraz 
domu l powiadomił ją, że naletv ewakuował· się, z milionem rodaków - na trybunach, przy ra-
choćby do dalc;zych ~ąsiadów . ~dyż może być diu I telewizorze. 
niebezpiecznie. trzeba się liczyć z tym, że bę- Poznał również jego żonę, Marę. Umiała jesz-
dą chodzi~ po domach... cze powiedzieć z trudem kilka polskich słów; 
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była córką Rosjanina, lecz babka jej to Polka, 
od której jako berbeć nauczyła się tego języka. 
Tego języka, czy swego? Nie, jej mowa rodzinna 
to ruszczyzna po ojcu, a po mężu łotewi>ki. 
Była jak piękny kwiat o niespotykanie delikat­
nych płatkach, które powstały z troskliwych 
zabiegów ogrodnika, cierpliwie krzyżującego co 
roku odmianę, przez długie lata, przez wieki. 
Los, jakiego była wytworem i częścią, to stan 
podobieństwa i różnic zarazem, tak jak natury 
dwu rzek są podobne, gdy płyną tak samo ku 
morzu, a całkiem inne, ponieważ bieg ich mija 
krajobrazy, drzewka, miasta i wsie, których 
gdzie indziej nie ma. Ale gdy Bogusław patrzył 
na panoramę Rygi z drugiego brzegu Dangawy, 
w najogólniejszym zarysie sylwetek dachów, 
barw murów podobna była do pejzażu Szczeci­
na, widzianego od strony wjazdu warszawskie­
go; taka sama rzeka, podobny miejski horyzont 
i zielei1 nadbrzeżnych drzew. 

l\!yślał, pogrążony w zdumieniu, że oto daleki 
świat ob)a·wi się w _tym domu głosem obcetfO 
człowieka, gdyż nikt z bliskich nie zdo1ał wej­
rzeć tu, ani zapytać ... A jednak łączą do nas? 
Może więc zdjęto blokadę'? Sprawdzić to 
postanowił. 

Byli razem z Ilmarem w podryskiej miejsco­
wości, zjechali z szosy w bok, niedaleko od 
drogi. Szeroka aleja dla pieszych prowadziła 
prosto ku porosłemu trawą ogromnemu placo­
wi. Na skraju i w głębi stały rzeźby, powstałe 
z brutalnych wspomnień, jakby nie wykończone. 
cięte w kamieniu ostrymi uderzeniami dłuta, 
które wydobywały tylko ludzki kształt i ogólny 
zarys cierpienia, buntu, męki, zgonu, tak aby 
nie można było ich zapomnieć. Ostre płaszczy-
my, szorstki materiał kamienny, piaskowiec 
albo beton, tego już nie pamiętał. Człowiek, 
który stoi, człowiek 1,1padający, który po raz 
osta_tni . ch.c:.e. się . podźwignąć na rękach i odpy­
cha od ziemi, ciłówiek' kfóry leży bl!zwładnie, 
twarzą w trawie. Henryk pamiętał ogólne wra­
żenie, ów '\Vidok rozległej pr12:estir.zeni wśród 
wysokich drzew i te postacie \Vciąż w ruchu, 
lecz zastygłe na zawsze. 

Chodzili tu w milczeniu. Slady barak6w obo­
zowych utrwalane zarysem prostokątów uło.ż<J­
nych z cegieł, a między nimi dawne ścieżki wy­
deptane stopami więźniów w drewniakach, łą­
czące te . bara:ki i plac apelowy. Była tu ci.sza, 
rozległość, a te kamienne postacie, wysokości 
sosen były jak krzyk zastygły: pamiętaj o nasi 
- i tego miejsca w sposób zamierzony przez 
twórcę, bezgłośną swoją obecnością i myślami, 
które budziły w każdym, kto tu przyszedł. Stał 
wśród zieleni, na szerokini placu, między tymi 
monumentami mały, zagubiony - i chyba dla-. 
tego wydawało się Bogusł~wowi, że znalazł się 
jakby w świątyni, nieco d:i:iwnej, szeroko ot­
wartej, bez ścian i bez dachu - tworzyły je 
tylko ściany sosnowych pni ods'lllliętych, lecz 
bliskich i przepływające mu nad głową chmury 
białoszare, kłębiaste, z przebłyskami błękitu. 
Zdawało mu się, że słyszy jakiś nieznany 

głos, rytmiczne stukanie, jakby gdzieś w oddali 
drwal ścinał drzewo !ub dzięcioł bił dziobem 
w korę sosny. Poszli w stronę betonowego 
bunkra - symbolicznej budowli ukrytej na 
wpół w ziemi; jej płaskl dach tworzył z oddali 
linię długą i twardą, a prześwit między nimi 
a niskimi ścianami nie trwożył i nie zamykał 
tej wolnej przestrzeni, lecz podkreślał się i 
przyciągał wzrok. 
Wewnątrz rozległe wnętrze połączone tą 

przerwą między ścianlł- a płaskim sufitem wprost 
~e światem zieleni. Stuk rytmiczny, lecz jakby 
zywy, wychopził właśnie stąd, spomiędzy ścian 
pokryt1ch ?azw~skami ludzi~ kolorowe kwiaty; 
szarośc, światło 1 ów pulsujący rytm„. 

SP<tkzał zdziwiony na Ilmara. 
To bije serce narodu - odpad mu szentem. 

I wówczas Bogusław zrozumiał, że od oierw­
~zego momentu to właśnie pulsujące stukanie 
P~_z:ypomniało mu. w sposób .nienazwany szło~ 
b1i ącego serca, ktory słyszał kiedyś z nagrań i 
wzmocniony w jakimś filmie iub może audy­
cji. Słuchał teraz w milczeniu. Ta przestri.eń. 
zastygłe momenty i ów odgłos żywv wiódł i2-
go myśl do ludzi, którzy tu zg!neli. uwznioślał 
ia i oaorowadzał z nadzie.ia ku czemuś dob­
remu. Hęnryk był 'bod wrażeniem. jakiego nie 

o~zekiwał. Wiecz,ny og1en, wieczna pamięć -
myślał - wieczne bide serca. Ten oboi śm;er­
ci był dowodem, że hitlerowcv zg;otowa!i 'ecen 
los wszystkim tym, którzy bvli odmi~nnvch 
przekonai1, innej wiary, innei rasy i z in11e'.!.O 
narodu. Polakom i Łotyszom. Rosianom 1 U­
kraińcom. Żydom i Włochom czv Biułorus111c.-:n 
bo wszyscy tu umierali w tvm obozie: hk 'ak 
gineli w Majdanku. Auschwitz czy Birkem:u 
w Gross-Rosen lub Mauthausen. 
Myślał wtedy: wsoólnv los, podobne życ;e i 

je::11~aka ~mierć.„ 

W słuchaw~ lekki. natretnv brz.ek. iak•eś 
txzaski. 

- Halo, to ty, Bogusław? - usłyśzał ~1,.,~ 
Ilmara. 

- To ia, Ilmar - odparł czekał. 
- Żyjesz.? 
- ży;ę. 
- A twoi z.drowi? 
- Wszystko w oorzadku. Ilmar. 
- I bedzie w porządku? 
- Co? - nie :!lrozumiał w pierwszei chwili. 

- Tak. wszystko· hedzie w oorzadku. 
- Mara całuje Elżbiete! I ia ciebie cnłu.ir;! 
- Dzieku.ie. 
- Bądź zdrów. I trzymai sie! Stale mvśl1my 

o was. 
- Będzie dobrze. Ilmar. musi bvć dobrze' -

powiedział i za.raz ootem znów trzaski, brze­
czenia, nagła cisza. Odezwała Fie telefoni.btka. 

- Czv skoi1czvł nan rm:mowe? 
- Tak - odparł. - To znaczy nie wiem, 

ch~·ba tak„. 
Coś takie'!o - myślał wzruszony. - Z tak' 

dale.ka. on Ilmar. a tu nikt, nikogo tu nie cb­
chotlze .... 

Ale wiedział prz<i!cież. że te trudności, które 
Ilmar musiał pokonać, abv ~o oołaczono z nim, 
s~ niczym w Porównaniu z lekiem i niern„Ż.'1'l~­
c1ą, którei podda,wać sie musiała mama. na 
pewno trwożnie miotaiaca sie w swym włoc­
ławskim nokoiku. Zosia w Bvd~osz.czv ... 

To przecież nie ich wina - mvśl~ł - one 
są rów.nie zdenerwowane i przestTaszone. A to. 
że nikt ze znaiomvch tu w Szczecinie? To nic 
nie znaczy: sami może oczekuja na czyiś e:łcs, 
na żvcz.liwe nytanie, lub sa orzecież zaieci tak 
fak ia. Kto mó~łby do nas 'l.2.dzwonić? - mvś­
lał. A ~dy wyliczał sobie Imiona i nazw1.Jka. 
1edno po drugim. dostrzer:!ł. że byli to ludz.i~ 2 

tego same~o kre!!;u, tvlko literaci. dziennikarze. 
oolitycy, ale nikoJ;!o zwykłe~o. z kim o:zv~aź­

niłby sie dlatego tylko. że oo nrostu r:!O łut-ił, 
za to, że iest, a. nie że iest klmś. Pny'\ainie 
były funkcją stosunków tm,va.rzys.kich, spraw 

zawodowych, które łącza a moe:a i dzielić. n\.e 

zaś ciepłem ludzkich zbliżeń. iednoŚci. która 
tylko cieszy, albo może boleć i trwożyć. Nikt 
l;!~e trwo.:y sie o nas ;.,_ ó<>mYślał z e:or.vcz:a I 
ooczuł się samotny. 

Gdy obudzif sie. był znoi.vu rz~ki 1 wró­
cił do sił. Nie soodziewał sie dotąd. że k·ótki 
sen może tak odświeżyć. Przez te dni spal 
niewiele, żył w dagłym napięciu, czarriiac 
energię z ukrvtych zasobów ciała. iak z aku­
mulatora Na iak dłu~o wystarczy? - pomyś­
lał, ale nie zastanawia} sie nad t:vm. Czas iuż 
iść do drukarni. tam czekaia na nie~o: 

- Trzymaj się, Elżuniu - powiedział w 
cl."Zwiach. 

- Przyjdziesz znowu? 
- Jak tylko będe m6~ł. 
~ Nie zostawiaj mnie samej - DOl!lrosiła 

cicho. 
- Zatelefonuje. I przyjdę. P~zyide na Pew· 

no! - obiecał zatrzaskując drzwi Co miał iei 
t><>wiedzieć? Ze nie wie. co iutro bedz.ie? Zbiegł 
PO schodach. w dól. 

Za biurkiem. w redakcyinym boksie w dru­
karni siadł iakby tylko odszedł był na moment 
i taśmv dalekoois9w ieszcze nie zdażvłY ostve:­
nąć, ieszcze drża"' rzucone tu w ooś01echu 
przez ni~o. 
Przejrzał gazetę; to co wczoral wydawało sie 

całkowicie oczywiste. dzis!ai iuż hyło troche in­
ne, bardziej płynne, nieco odmienne. Ale nic 
iuż nie można zmienić. Jeszcze brzmiały mu w 
wzach twarde słowa premiera. A dzisiaj za­
miast „wszyStkich niezbednvch środków" MZ.­

poczęto rozmowy ze stocznia. w Warszawie 
zbiera sle Biuro. coś wisi w oowietrzu, możli­
wość rozładowania napięć, zapowiedź zmiany 
l ulgi, której oow6d był może niepewnv ::o do 
ciężaru i formy, ale przecież d" przewid7.enia 
i tylko · ieden, iedyny. 

Gniew tych ludzi z ulicy był ślepy i niJZ· 
czący. Lecz czy 1toczniowcy - myślał - tego 
chcieli. Jeśli byli wśród nich tacy którzy ocha­
ni gniewem i oe<:zudem bezsiły . siłe właśni!' 
praginęli pokazać, uderzenie Pieścia czv oru­
kowcem w szyby. reszta. większość była tam. 
u Waryńskiego, Pilnowali maszvn. budvnk6w. 
oorządku Zrobili właśnie straie. nikt nie ·nóg! 
Pić wódki, pierwsz.eii:o oi.iane!!o wyrzucili za 
brame. nikomu nie przepuścili. To, że mieli 
sorawe z rządem i władza traktowali przedeż 
ooważnie. chociaż soosób. którv stosowali. bvl 
szokiem, stał w sprzeczności z: wvobrażemami. 
do których Bogusław Przywykł iak do nros-
tych schematów, łatwo obiaśniaiących żvcie. 
które biec winno wedle ustalonvch reguł. A re­
guł już nie było, nrzestałv obe>wiązywa~. I 
trudno teraz: zważyć cz.via w tvm Nieksza wi­
na lub zasługa. tamtvch z Warvńskier:!o. czv„. 
Czytał swój komentarz z nierwszei ~tronv 

nie mogąc ;uż w nim zmienić ani słowa... ia•k 
· mało myślała o konsekwenciach swvch nieroz­
ważnych działań ta grupa ludzi. która onrzu­
cając prace w stoczniach wysz!a na ulice. Dała 
bowiem metom społecznym. wich~zyciel'lm i 
wrogom okazie do oodoalań. rabunków i ~wał­
tów„. 

C.D.N. 
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